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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

W	te sta mencie	ojca	Teddy	za uwa żyła	tylko	je den	pa ra graf	i	nie	dotyczył	on	wca le
pie nię dzy.	Chodziło	w	nim	o	za war cie	związ ku	małżeńskie go.	Z	prze ra że niem	popa -
trzyła	na	ich	rodzinne go	adwoka ta.
–	Małżeństwo?	–	za pyta ła.
Benson	pokiwał	ponuro	głową.
–	Oba wiam	się,	 że	 tak.	 I	 to	w	cią gu	mie sią ca.	W	prze ciwnym	ra zie	 twój	 kuzyn

Hugo	odzie dziczy	wszystko:	wszelkie	nie ruchomości,	 akcje,	udzia ły…	 i	Marlstone
Ma nor.
–	Nie	może	być!	–	wykrzyknę ła.	–	Prze cież	tata	powie dział,	że	Ma nor	na le ży	do

mnie,	jest	moim	domem…	Powtórzył	to	jesz cze	na	dzień	przed	śmier cią.	Przyrze kał,
że	za wsze	będę	mia ła	dach	nad	głową.
–	 Twój	 ojciec	 zmie nił	 te sta ment	 mie siąc	 wcze śniej	 niż	 zdia gnozowa no	 u	 nie go

raka.	Widocz nie	miał	prze czucie,	że	nie	pozosta ło	mu	wie le	cza su	i	chciał	uporząd-
kować	swoje	spra wy.
Jego	spra wy?	To	był	jej	dom	i	jej	spra wy.	Jej	życie!	Jej	bez pie czeństwo.	Jak	ojciec

mógł	prze ka zać	wszystko	kuzynowi,	który	nie	pofa tygował	się	na wet,	żeby	choć	raz
odwie dzić	go	podczas	choroby?
Teddy	czuła	się	całkowicie	za szokowa na.	Ner wowo	mrużyła	oczy,	jakby	się	chcia -

ła	 prze budzić	 ze	 złe go	 snu.	 Czy	 to	 się	 dzie je	 na prawdę?	 Idiotycz na	 roz mowa
z	prawnikiem	ojca	w	bibliote ce	w	cią gle	jesz cze	jej	domu?	Ja kaś	ma ka brycz na	po-
myłka.
Przez	 pięć	mie się cy	 pie lę gnowa ła	 tatę	 umie ra ją ce go	 na	 raka	 trzustki.	 Odszedł

przy	niej,	do	ostatniej	chwili	trzyma ła	go	za	rękę.	To	był	je dyny	moment	w	ich	życiu,
gdy	poczuli	się	ze	sobą	blisko	zwią za ni.	Na	parę	dni	przed	śmier cią	zdą żył	jej	opo-
wie dzieć	trochę	o	swym	dzie ciństwie,	co	na gle	wyja śniło	wie le	na	te mat	jego	trud-
nej	osobowości.	Zrozumia ła,	dla cze go	cią gle	o	wszystko	się	cze piał	i	trudno	go	było
za dowolić;	dla cze go	nie ustannie	ją	kontrolował	i	nie	zwa żał	na	jej	zda nie	w	żadnej
kwe stii.	Na	sam	koniec	na wet	mu	wyba czyła.	Powie dzia ła,	że	go	kocha,	pomimo	że
poprzysię gła	sobie	nigdy	tego	nie	robić.	A	on	przez	cały	czas	wie dział,	że	ją	oszuku-
je?	Zdra dza?	Cze mu	dała	się	na brać?	Dla cze go	nie	mia ła	żadnych	podejrzeń?	Po	co
była	na gle	tak	na iwna,	by	zła pać	się	na	ułudę	rodzinnej	sie lanki?
–	Ojciec	dał	mi	wyraź nie	do	zrozumie nia,	że	Marlstone	Ma nor	pozosta nie	moim

domem.	–	Teddy	sta ra ła	się	mówić	ja sno	i	bez	emocji.	–	Z	ja kiej	oka zji	miałby	zmie -
nić	zda nie?	Nie	muszę	chyba	wychodzić	za	mąż,	by	odzie dziczyć	coś,	co	i	tak	na le ży
te raz	do	mnie.	To	ja kiś	skandal!
Benson	ude rzył	zna czą co	długopisem	w	roz łożony	dokument.
–	Nie ste ty	jest	jesz cze	coś…	Twój	ojciec	wyzna czył…	pana	młode go.
–	Co	ta kie go?!
–	Za pisał	tu,	że	masz	poślubić	Ale jandra	Va lqueza.
Teddy	z	nie dowie rza niem	odczyta ła	na zwisko.	Przed	ocza mi	poja wił	się	za ma za ny

ob raz	 z	 prze szłości,	 a	 na	 nim	 rosły,	 ciemnowłosy	 męż czyzna,	 czy	 może	 bar dziej



playboy	o	ta jemniczym	uśmie chu	upa dłe go	anioła.	Wokół	nie go	sta do	kobiet	przypo-
mina ją ce	rój	na trętnych	psz czół.	Poczuła,	że	płoną	 jej	policz ki.	To	na prawdę	musi
być	ja kiś	ma ka brycz ny	sen.	Na wet	ojciec	nie	potra fiłby	być	tak	okrutny,	by	wysta -
wić	ją	na	pośmie wisko	i	zmusić	do	ślubu	z	kimś	całkowicie	nie przysta ją cym	do	niej
ani	 do	 jej	 stylu	 życia.	Cała	 pra sa	brukowa	 i	 strony	plotkar skie	wyszydziłyby	 taki
„zwią zek”	bez litośnie.	Nikt	nie	uwie rzyłby	w	parę:	Va lquez	i	ona.	Już	widzi	te	upo-
ka rza ją ce	na główki:	„Kula wa	dama	z	Marlstone	Ma nor	wra bia	zna ne go	ar gentyń-
skie go	playboya	w	małżeństwo	dla	pie nię dzy”.
Czym	sobie	na	to	wszystko	za służyła?	Czy	w	ten	sposób	na	sam	koniec	ojciec	po-

sta nowił	oka zać,	jak	bar dzo	brzydził	się	jej	ka lectwem?	Wysta wia jąc	ją	na	nie koń-
czą ce	 się	 drwiny	 i	 szyder stwo?	 Czyniąc	 z	 niej	 przedmiot	 żar tów	 powta rza nych
w	pubach	przy	piwie	przez	najbliż sze	dzie sięć	lat?
Teddy	powoli	przywoływa ła	się	do	porządku.	Musia ła	znów	spojrzeć	w	stronę	ad-

woka ta.	Pa nikowa nie	i	histe ria	na	pewno	w	niczym	nie	pomogą,	trze ba	powrócić	do
zwykłe go	modus	ope ran di,	czyli	dystansu	i	opa nowa nia.
–	Czy	ten	za pis	moż na	w	ja kikolwiek	sposób	obejść?
–	Nie,	je śli	chcesz	pozostać	wła ścicielką	i	miesz kanką	Marlstone	Ma nor.
Popa trzyła	za	okno	na	nie zmie nione	przez	lata	bez kre sne	ogrody	i	pola,	zie lone

doliny,	rzę dy	żywopłotów,	rze kę,	która	prze pływa ła	przez	las,	nie ruchomą	ta flę	je -
ziora,	 klony,	 buki	 i	 cisy	 rosną ce	 tu	 od	 stule ci.	 Rodzinna	 posia dłość	 była	 dla	 niej
wszystkim.	Domem,	sanktuarium,	na tchnie niem	do	pra cy,	która	pole ga ła	na	ilustro-
wa niu	 ksią żek	 dla	 dzie ci.	 Wszystkie	 świetne	 rysunki	 bota nicz ne	 za inspirowa ło
prawdziwe,	najbliż sze	otocze nie.
Czy	ojciec	na prawdę	ani	trochę	się	o	nią	nie	trosz czył?	Nie	wie dział,	co	są dziła

o	ludziach	pokroju	Ale jandra?	Prze cież	obaj	bra cia	Va lquez,	również	młodszy	Luiz,
byli	nie przyzwoicie	boga ci,	znie wa la ją co	przystojni	i	spotyka li	się	je dynie	z	model-
ka mi	i	gwiaz da mi	filmowymi.	Z	pięknymi,	doskona łymi	kobie ta mi.
Dla	star sze go	Va lqueza	dziewczyny	ta kie	jak	ona	nie	istnia ły.	Gdy	wie le	lat	wcze -

śniej	przedsta wiono	ich	sobie	na	impre zie	polo,	na	którą	siłą	za brał	ją	ojciec,	chyba
nie	ode zwa li	się	do	sie bie	ani	słowem.	Ale jandro	wypa trzył	na tomiast	stoją cą	tuż	za
jej	ple ca mi	blond	piękność,	która	wkrótce	zosta ła	jego	oficjalną	na rze czoną.	Ich	go-
rą cy	romans	nie	schodził	mie sią ca mi	z	pierwszych	stron	brukowców,	aż	super mo-
delka	Mer ce des	Delga do…	nie	poja wiła	się	w	wyzna czonym	ter minie	na	ślubie!
Dla cze go	ojciec	posta nowił	zmusić	ta kie go	wła śnie	męż czyznę	do	związ ku	z	wła -

sną	cór ką?	Cze go	dla	niej	pra gnął?
Teddy	nigdy	dobrze	nie	żyła	ze	swym	ojcem,	a	on	nigdy	nie	ukrywał,	że	wolałby

mieć	syna.	Krytykował	ją	od	dziecka	za	wszystko,	co	robiła	i	mówiła,	a	ona	i	tak,	jak
większość	ma łych	dziewczynek,	bar dzo	go	kocha ła	i	szuka ła	jego	akcepta cji.	Dopie -
ro	po	wie lu	la tach	zrozumia ła,	że	dla	taty	na prawdę	liczyły	się	je dynie	inte re sy,	pie -
nią dze	i	odnosze nie	sukce sów.	W	trakcie	roz wodu	z	matką	poruszył	nie bo	i	zie mię,
by	uzyskać	pełnię	opie ki	nad	cór ką,	lecz	zrobił	to	nie	z	miłości,	a	po	to,	by	odnieść
kolejne	spekta kular ne	zwycię stwo.
Być	może	chciał	te raz	swym	okrutnym	za pisem	w	te sta mencie	uka rać	Teddy	za

to,	że	uwa ża ła,	że	swym	postę powa niem	wpę dził	matkę	do	grobu.	A	może	wstydził
się	cór ki	wiodą cej	życie	sta rej	panny	i	posta nowił	zmusić	ją	do	związ ku	z	męż czy-



zną,	który	w	inny	sposób	nigdy	nie	zwróciłby	na	nią	uwa gi?
Na zwisko	Va lquez	koja rzyło	 się	 jednoznacz nie	z	bogactwem,	pre stiżem,	osza ła -

mia ją cym	 tempem	 życia	 i	 ge nialną	 grą	 w	 polo.	 Gdyby	 któryś	 z	 bra ci	 na prawdę
chciał	się	oże nić,	Teddy	zna la zła by	się	jako	ab solutnie	ostatnia	na	liście	potencjal-
nych	kandyda tek.
Obecnie	 na le ża ło	 jednak	 porzucić	 dalsze	 dywa ga cje	 i	 powrócić	 do	 roz mowy

z	prawnikiem.
–	Dla cze go	Ale jandro	Va lquez	miałby	przystać	na	taki	układ?	Po	co	mu	to?
–	Dwa dzie ścia	lat	temu	Paco,	ojciec	Ale jandra,	miał	wypa dek	podczas	gry	w	polo,

w	 wyniku	 które go	 uległ	 pora że niu	 czte rokończynowe mu,	 czyli	 został	 całkowicie
spa ra liżowa ny	poniżej	szyi.	Twój	ojciec	odkupił	od	nie go	wte dy	pe wien	are ał	zie mi,
chcąc	w	ten	sposób	wesprzeć	finansowo	rodzinę	Va lquez	–	wyja śnił	Benson.	–	Jed-
nak	czas	mijał,	a	zie mia	pozosta ła	w	wa szym	posia da niu,	mimo	że	Ale jandro	wie lo-
krotnie	skła dał	ofer ty	wykupie nia	jej	z	powrotem.	Po	wa szym	ślubie	tytuł	wła sności
automa tycz nie	powróci	do	Va lquezów.
A	więc	ojciec	potraktował	ją	jak	towar	wymienny!	Jak	mógł?	Prze cież	mamy	już

dwudzie sty	 pierwszy	 wiek	 i	 kobie ty	 od	 dawna	 same	 wybie ra ją	 sobie	 partne rów.
Z	miłości.
Teddy	od	dziecka	ma rzyła	skrycie	o	uczuciu	jak	z	bajki,	chociaż	nie	za zna ła	go	ani

nie	widzia ła	w	domu	rodzinnym.	Rodzice	roz wie dli	się,	gdy	mia ła	za le dwie	sie dem
lat,	i	pozosta li	w	bar dzo	wrogich	re la cjach.	Pomimo	wszystko	uwa ża ła,	że	ludzie	po-
winni	się	wią zać	wyłącz nie	z	miłości	i	dbać	o	nią,	nie	zaś	wikłać	się	w	małżeństwo
z	powodów	finansowych.	Nie	ła two	bę dzie	zmie nić	na gle	wła sne	głę bokie	prze kona -
nia.	Nie	za mie rza	upodob nić	się	do	matki,	która	wyszła	za	człowie ka	dla	jego	pozy-
cji	społecz nej	i	mar nie	skończyła.
Teddy	popa trzyła	ponownie	na	Bensona.	Musi	zna leźć	się	ja kiś	ra tunek.
–	Czy	Ale jandro	już	wie?
–	Tak,	ale	ma	zwią za ne	ręce.
–	To	zna czy?
–	Twój	ojciec	za aranżował	wszystko	w	ten	sposób,	że	je że li	Va lquez	nie	zgodzi	się

na	małżeństwo	z	tobą,	to	spor ny	are ał	zosta nie	sprze da ny.
–	Tak	boga ty	człowiek	odzyska	swą	zie mię,	gdy	tylko	znajdzie	się	ona	na	wolnym

rynku.
–	Oba wiam	się,	że	nie,	bo	za pis	na ka zuje	sprze daż	de we lope rom.	Zresz tą	pe wien

lokalny	 de we loper	 już	 cze ka	 na	 taką	 oka zję.	 Je stem	 skłonny	 uwa żać,	 że	 Va lquez
prę dzej	 za ryzykuje	małżeństwo	 z	 nie zna ną	 kobie tą,	 niż	 odpuści	 rodzinną	 zie mię.
Jednym	słowem,	jest	to	je dyny	korzystny	układ	dla	was	obojga.
Wście kłość	i	gorycz	Teddy	powoli	zbliża ły	się	do	ze nitu.	Czyż by	Benson,	podob nie

jak	ojciec,	uwa żał,	że	sama	nie	ułoży	sobie	życia?
Za nim	wyszła	 z	bibliote ki,	posła ła	prawnikowi	 jedno	ze	 swych	najbar dziej	mor -

der czych	spojrzeń.
–	Może	pan	prze ka zać	panu	Va lquezowi,	że	nie	są dzę,	aby	ja kie kolwiek	okolicz no-

ści	zmusiły	mnie	do	zgody	na	fikcyjne	małżeństwo.

–	Żar tuje	pan?	–	warknął	złowiesz czo	Ale jandro	po	wysłucha niu	przedsta wicie la



prawne go	Marlstone	Inc.	w	swym	londyńskim	biurze.
–	Je śli	chce	pan	kie dykolwiek	odzyskać	Mendoza	Land,	który	zmar ły	Clark	Marl-

stone	odkupił	od	pańskie go	ojca,	musi	pan	przyjąć	te	wa runki.
–	On	wca le	go	nie	odkupił!	–	za prote stował	Va lquez.	–	Ukradł	go!	Za pła cił	uła mek

od	prawdziwej	war tości	zie mi,	wykorzystując	sytuację	finansową	ojca	po	wypadku,
i	 na zwał	 to	 dodatkowo	 pomocą!	 Zma nipulował	 wszystkich,	 by	 uwie rzyli,	 że	 wy-
świadcza	 nam	 przysługę,	 podczas	 gdy	w	 rze czywistości	 za	 bez cen	 położył	 swoje
łapska	na	czymś	war tym	for tunę!	Sukinsyn!	–	gorącz kował	się	da lej.
–	Było,	co	było.	A	te raz	ma	pan	szansę	odzyskać	wszystko,	nie	pła cąc	ani	grosza.

I	na	tym	się	skupmy.
Ale jandro	wcią gnął	głę boko	powie trze.	Nic	bar dziej	mylne go.	Za pła ci	za	to	sowi-

cie.	Wła sną	wolnością,	war tością,	którą	ceni	sobie	najwyżej.
–	Nie	pa mię tam	na wet,	że bym	kie dykolwiek	poznał	cór kę	Marlstone’a.	Teodora,

czy	tak?	–	upewnił	się,	zer ka jąc	prze lotnie	w	dokumenty.	–	Kim	jest?	Co	ma	do	po-
wie dze nia	w	tej	spra wie?	A	może	to	ona	za	wszystkim	stoi?
Wyda wa ło	mu	się,	że	potra fi	sobie	ją	bez	trudu	wyobra zić.	Kolejna	ta nia,	roz pusz -

czona	cór ka	boga te go	ta tusia,	ka rie rowicz ka	pra gną ca	ła two	się	dorobić.	Z	pewno-
ścią	na mówiła	chore go	ojca	do	kombinowa nia	i	zmia ny	w	te sta mencie,	żeby	bez	naj-
mniejsze go	wysiłku	zostać	żoną	i	współwła ścicielką	for tuny.	Po	jego	trupie!
–	Jest	tak	samo	poirytowa na	jak	pan	–	odpowie dział	prawnik.	–	Za mie rza	podwa -

żyć	waż ność	te sta mentu.
Akurat!	Wszystkie	kobie ty	potra fią	 świetnie	grać.	Teodora	Marlstone	na	pokaz

bę dzie	wście kła	i	oprote stuje,	co	tylko	się	da,	żeby	ukryć	swe	prawdziwe	motywy.
Pewnie,	że	chcia ła by	go	poślubić.	Jest	wyma rzoną	par tią,	najbar dziej	atrakcyjnym
ka wa le rem	do	wzię cia	w	ca łej	Ar gentynie,	je śli	nie	w	Ame ryce	Południowej.
–	Ja kie	ma	szanse?
–	Mar ne.	 Te sta ment	 jest	 praktycz nie	 nie	 do	 rusze nia.	 Clark	 na pisał	 go,	 bę dąc

w	pełni	władz	umysłowych,	co	potwier dziło	na	jego	prośbę	aż	trzech	le ka rzy.	Moż na
za kła dać,	że	podejrze wał,	że	któreś	z	was	nie	za akceptuje	wa runków	i	za cznie	szu-
kać	 luki	 w	 prze pisach.	 Podwa że nie	 za pisów	 wyda je	 się	 nie moż liwe,	 a	 proce dury
trwa łyby	wiecz ność	 i	kosz towa ły	ma ją tek.	Moja	 rada	brzmi:	podporządkować	się
ostatniej	woli	Marlstone’a	 i	maksymalnie	 ją	wykorzystać.	A	samo	małżeństwo	ma
prze cież	potrwać	tylko	sześć	mie się cy.
Ła two	powie dzieć!
Ale jandro	westchnął	zre zygnowa ny.	Miał	 już	dosyć	na	głowie.	Sama	opie ka	nad

przysposobioną	dwójką	na stoletnich	sie rot	była	wielkim	wyzwa niem	dla	ka wa le ra.
A	te raz	jesz cze	żona?	Piętna stoletni	Jor ge	był	na dal	w	wie ku,	kie dy	nie	potra fił	się
zde cydować,	czy	autoryte ty	są	bar dziej	po	to,	by	się	im	prze ciwsta wiać,	czy	żeby	je
sza nować.	 Ponadto	 przypominał	mu	 do	 złudze nia	młodsze go	 bra ta	 Luiza,	 którym
również	zajmował	się	od	ma łe go.	Wie dział	więc	już	doskona le,	ja kich	poświę ceń	to
wyma ga.	Pra wie	osiemna stoletnia	Sofi	była	odrobinę	dojrzalsza,	a	ostatnio	wyra ziła
na wet	chęć	prze prowadz ki	do	Buenos	Aires	i	studiowa nia	kosme tologii.	Jednak	peł-
na	nie za leż ność	od	kontroli	Va lqueza	i	resz ty	jego	domowe go	per sone lu	nie	wcho-
dziła	na	ra zie	w	grę.
Małżeństwo	musi	być	bar dzo	trudną	de cyzją	do	podję cia,	bo	dotyczy	zobowią za -



nia	wobec	bliskiej	osoby.	Jak	moż na	w	ogóle	podjąć	taką	de cyzję,	poślubia jąc	nie -
zna jomą	kobie tę?	Na	sam	dźwięk	słowa	„ślub”	robił	się	za zwyczaj	ner wowy.	Bał	się
tego	rodza ju	wię zi.	Pa mię tał	matkę,	która	dumnie	ob nosiła	się	z	kosz towną	ob rącz -
ką	i	prowa dziła	dom,	a	po	wypadku	ojca	ucie kła	do	Pa ryża	w	poszukiwa niu	nowe go
życia,	zosta wia jąc	tę	samą	ob rącz kę	na	kopii	pozwu	roz wodowe go	oraz	dwóch	ma -
łych	synków	w	całkowitym	osłupie niu.
Ale jandro	sam	także	posma kował	goryczy	ze rwa ne go	na rze czeństwa.	Na wet	wię -

cej:	nie	spodzie wał	się	ta kie go	ob rotu	zda rzeń.	Uczucie	prze słoniło	mu	doświadcze -
nie.	 Doskona le	 prze cież	 wie dział,	 że	 wszystkie	 kobie ty	 pra gnę ły	 tylko	 pie nię dzy
i	poczucia	bez pie czeństwa,	i	nie	za wa ha łyby	się	przed	niczym,	by	osią gnąć	swój	cel.
Potra fiły	się	za kochiwać	i	odkochiwać	na	za woła nie	w	za leż ności	od	za sob ności	mę -
skie go	portfe la.	Nie	za sta na wiał	się,	czy	mia ły	to	może	wpisa ne	w	kod	DNA.	Po	pro-
stu	nie	za mie rzał	już	nigdy	dać	się	zma nipulować	ani	ogłupić	przez	zwią zek	z	kobie -
tą.
Robił	się	zresz tą	coraz	star szy	i	sprytniejszy.	Nie	pozwa lał	już,	by	emocje	prze -

sła nia ły	mu	fakty	lub	odrywa ły	od	bie żą cych	za dań.	Nie	dzię ki	emocjom	czy	uczu-
ciom	odbudował	podupa da ją ce	impe rium	ojca.	Uczynił	to	ka torż niczą	pra cą	i	spry-
tem,	 prze chytrza jąc	 konkurencję	 i	 oponentów,	 a	 wszelkie	 prze szkody	 równa jąc
z	zie mią.
Za istnia ła	obecnie	sytuacja	nie	bę dzie	sta nowić	żadne go	wyjątku.

–	Gdzie	ona	 jest?	–	za pytał	Ale jandro	 loka ja,	który	otworzył	drzwi	w	re zydencji
Marlstone	Ma nor.	Star szy	człowiek	wyglą dał	na	postać	z	cza sów	kolonialnych,	miał
libe rię,	krza cza ste	siwe	brwi	i	za sadnicze	spojrze nie.
–	Panna	Teddy	jest	za ję ta.
Jaka	szkoda,	że	nie	kimś	innym,	pomyślał	z	ironią	Va lquez.
–	Je stem	pe wien,	że	wciśnie	mnie	ja koś	w	swój	na pię ty	gra fik.
Panna	 Teodora	 Marlstone	 cze ka ła	 prawdopodob nie	 na	 to,	 by	 utrwa liły	 się	 jej

świe żo	pola kie rowa ne	pa znokcie	lub	równo	roz prowa dzony	po	cie le	sa moopa lacz.
Bo	czymże	innym	mogła by	być	za ję ta	pusta	jak	wydmusz ka,	roz piesz czona	córecz -
ka	ta tusia?	Już	samo	jej	imię…	Teddy!	Na wet	nie	wia domo,	czy	to	on,	ona	czy	może
ja kaś	za bawka.
–	 Je śli	 ze chce	pan	 tutaj	 za cze kać,	prze ka żę	pannie	Teodorze,	 że	na le ga	pan	na

roz mowę.
–	Posłuchaj	no,	człowie ku,	i	bez	ura zy	–	prze rwał	mu	Ale jandro.	–	Nie	mam	cza su

tkwić	tu	i	cze kać,	aż	twoja	pra codawczyni	skończy	na kła dać	sobie	tipsy,	więc	albo
od	razu	mnie	do	niej	za prowa dzisz,	albo	sam	ją	znajdę.
–	To	nie	bę dzie	koniecz ne	–	odrzekł	na gle	chłodny,	damski	głos	zza	ple ców	loka ja.
Po	chwili	w	drzwiach	uka za ła	 się	młoda,	drob na	kobie ta,	 zupełnie	nie koja rzą ca

się	z	sa lonem	kosme tycz nym.	Mia ła	na	sobie	ubra nie,	które	wyglą da ło,	jakby	za ku-
piono	 je	w	skle pie	z	używa ną	odzie żą,	 i	 fryzurę	zde cydowa nie	nie	dobra ną	przez
stylistów.	Cały	strój	pa sowałby	bar dziej	męż czyź nie,	i	to	rosłe mu.	Na	niej	pre zento-
wał	się	niczym	źle	roz łożony	na miot.
Po	co	ubie ra ła	się	w	tak	odra ża ją cy	sposób?	Sta ra ła	się	coś	udowodnić?	Prze cież

mia ła	za	chwilę	odzie dziczyć	nie ruchomość	war tą	miliony.	Skoro	stać	ją	na	najmod-



niejsze	ciuchy,	to	dla cze go	robi	z	sie bie	nę dzar kę?
Wte dy	za uwa żył,	że	opie ra	się	na	la sce.	Westchnął	odruchowo.
A	więc	dla te go!
–	Panna	Marlstone?
–	Owszem,	pa nie	Va lquez,	miło	pana	ponownie	widzieć.
Nie	lubił	sytuacji,	w	których	druga	osoba	mia ła	nad	nim	prze wa gę,	bo	wie dzia ła

wię cej	niż	on.	„Bądź	blisko	z	przyja ciółmi,	a	z	wroga mi	jesz cze	bliżej”	brzmia ło	jego
życiowe	kre do.	W	przypadku	panny	Teddy	coś	jednak	nie	da wa ło	mu	spokoju;	budzi-
ła	współczucie.
–	Spotka liśmy	się	już?
Uśmiechnę ła	się	pra wie	nie widocz nie,	lecz	oczy	pozosta ły	nie ruchome.
–	Tak.	Nie	pa mię ta	pan?
Prze biegł	w	pa mię ci	kilka	ostatnich	imprez.	Spotykał	się	i	sypiał	z	tyloma	kobie ta -

mi…	ale	nie	przypominał	sobie	dziewczyny	o	tak	lodowa tym	spojrze niu.	Mia ła	gę -
ste,	 ciemne	brwi	 i	 rzę sy,	wyra ziste,	 kla sycz ne	 rysy	 i	 nie winne,	młodzieńcze	 usta,
które	wykrzywia ła,	podob nie	jak	on	sam,	w	cynicz nym	gryma sie.
–	Oba wiam	się,	że	nie.	W	swojej	pra cy	spotykam	mnóstwo	ludzi.
Pa trzyła	na	nie go	w	irytują co	sta nowczy	sposób.	Czuł	się,	jakby	przejrza ła	go	na

wylot	 i	 nie	 widzia ła	 w	 nim	 wca le	 wszechmocne go	 biz nesme na,	 lecz	 nie śmia łe go
dzie się cioletnie go	chłopca,	który	musi	dać	z	sie bie	wszystko	po	wypadku	ojca	i	odej-
ściu	matki.
Nie	używa ła	w	ogóle	ma kija żu.	Nie	sta ra ła	się	ukryć	pod	ma ską	z	kosme tyków.

Z	 drugiej	 jednak	 strony	 jej	 za chowa nie	 wyglą da ło	 na	 prze myśla ne	 pod	 każ dym
wzglę dem,	była	wręcz	zbyt	opa nowa na.
–	Spotka liśmy	się	 ładnych	parę	 lat	 temu	na	 impre zie	z	oka zji	Brytyjskie go	Dnia

Polo.
–	Na prawdę?
–	Na	tej	sa mej,	na	której	poznał	pan	swą	póź niejszą	na rze czoną…
Ale jandro	za cisnął	zęby,	bo	pre cyzyjnie	tra fiła	w	czuły	punkt.	Jaki	ojciec,	taka	cór -

ka!	Chce	się	nim	za ba wić,	wyszydzić	go,	przypomnieć…	a	tego	nie na widził	najbar -
dziej:	przypomina nia	mu	wła snej	głupoty	sprzed	lat,	gdy	jako	dwudzie stocz te rola tek
wie rzył	jesz cze	w	istnie nie	miłości	z	wza jemnością	i	szczę śliwych	związ ków,	na	któ-
re	pie nią dze	lub	ich	brak	nie	mają	wpływu.
–	Przykro	mi,	ale	na dal	zupełnie	nie	pa mię tam	na sze go	spotka nia.	–	Przypa trywał

się	dziewczynie	bar dzo	uważ nie,	próbując	okre ślić,	ile	ma	lat.	Musia ła	być	przynaj-
mniej	 po	 dwudzie stce,	 choć	 bez	 ma kija żu	 i	 w	 za nie dba nym	 stroju	 wyglą da ła	 na
o	wie le	młodszą.	–	Przedsta wiono	nas	sobie?
–	Tak.
Na dal	nie	potra fił	odtworzyć	ani	umiejscowić	w	cza sie	ich	spotka nia.	Podczas	im-

prez	polo	brat	zajmował	się	roz grywka mi,	a	on	kontakta mi	biz ne sowymi	i	towa rzy-
skimi.	 Istotnie	nie którzy	 sponsorzy	 i	ma gna ci	kor pora cyjni	podsuwa li	mu	pod	nos
swe	cór ki,	 lecz	za wsze	sta rannie	oddzie lał	obowiąz ki	za wodowe	od	przyjemności.
Z	pewnością	potraktowa ła	to	jako	znie wa gę,	ale	na prawdę	nie	pa mię tał	większości
przedsta wia nych	mu	w	ten	sposób	kobiet,	a	zwłasz cza	tych,	które	kompletnie	nie
były	w	jego	typie.



–	Musia ła	pani	być	wte dy	bar dzo	młoda.
–	Mia łam	szesna ście	lat.
Czyli	obecnie	ma	dwa dzie ścia	sześć.	Potencjalna	sta ra	panna	zbliża ją ca	się	wiel-

kimi	kroka mi	do	trzydziestki.	Czyż by	ta tuś	posta nowił	na	sam	koniec,	że	usta wi	ją
w	życiu?	Ale	dla cze go	wybra li	akurat	jego?	Dla cze go	nie	inne go	fa ce ta,	który	stra -
wiłby	wizję	małżeństwa?	Może	chcie li	się	ode grać	za	to,	że	nie	zwrócił	na	nią	uwa gi
w	prze szłości?
–	Czy	moglibyśmy	tu	gdzieś	poroz ma wiać?	Na	osob ności?	–	za pytał,	zer ka jąc	na

loka ja,	który	najwyraź niej	nie	za mie rzał	zosta wić	ich	sa mych.
–	Tędy	proszę.
Kie dy	szedł	za	nią,	nie	mógł	nie	ob ser wować,	jak	utyka ła.	Jedna	noga	spra wia ła

wra że nie	zwiotcza łej,	 jakby	pomimo	la ski	nie	była	w	sta nie	unieść	cię ża ru	połowy
cia ła	panny	Marlstone,	która	zresz tą	w	ca łości	pre zentowa ła	się	tak,	że	mógłby	ją
porwać	najlżejszy	powiew	wia tru.	Ale jandro	próbował	sobie	przypomnieć,	czy	pisa -
no	ostatnio	o	ja kimś	wypadku	w	bliskich	mu	krę gach	finansowych.
Ta	kobie ta	bar dzo	go	za inte re sowa ła.	Nie	grze szyła	rzuca ją cą	się	w	oczy	urodą,

była	ułomna.	Czy	dla te go	jej	ojciec	lub	oboje	powzię li	de cyzję,	że	skoro	nie	znajdzie
męża	w	sposób	na turalny,	na le ży	za aranżować	małżeństwo?	Jednak	nie	była	wca le
nija ka.	Mia ła	re gular ne	rysy,	por ce la nową	cerę	i	nie zwykły	kolor	oczu,	podob ny	do
zimowe go	je ziora.	Gdy	się	ją	już	dostrze gło,	ema nowa ła	cichym,	oryginalnym	pięk-
nem.
Za trzyma li	się	dopie ro	w	bibliote ce.
Teddy	mia ła	zupełnie	nie ruchomą	twarz.
–	Ze chce	się	pan	cze goś	na pić?
–	Mia ła	pani	wypa dek?
–	Whisky,	brandy,	koniak,	wino…
–	Za da łem	pani	pyta nie.
–	Nie uprzejme.
Wzruszył	ra miona mi.	Nie	przyszedł	tu	po	to,	by	ją	ocza rować.	Chciał	położyć	kres

ma china cjom	jej	ojca.	I	odzyskać	swoją	zie mię.	Był	gotów	na	wie le,	 jednak	nie	na
małżeństwo.
–	Nie	je stem	tu	po	to,	by	pić	się	z	pa nią	wino	i	roz ma wiać	o	pogodzie.	Chcę	prze -

rwać	ten	ab surd.
Jej	twarz	była	na dal	nie prze nikniona.
–	Żadne go	ślubu	nie	bę dzie.
–	Owszem	nie	bę dzie.
–	Nie	za mie rzam	nigdy	z	nikim	się	wią zać.
–	Rozumiem	pa nią	doskona le.
–	 Co	 sprowa dza	 nas	 do	 sedna:	wa runków	 te sta mentu	moje go	 ojca.	 Bar dzo	 do-

kucz liwych.
Dokucz liwych?	Czy	ta	kobie ta	za trzyma ła	się	w	cza sie?	Używa	okre śleń	przypo-

mina ją cych	epokę	dzie więtna stowiecz nych	powie ści!
W	ab solutnej	ciszy	ob ser wował,	 jak	na le wa ła	sobie	wody	mine ralnej.	Mia ła	ma -

leńkie,	 de likatne	 dłonie,	 gładką	 skórę	 dziecka	 i	 zupełnie	 ob gryzione	 pa znokcie.
W	tych	strasz nych	ciuchach,	bez	ma kija żu	i	ja kiejkolwiek	biżute rii	nie	mogła	już	wy-



glą dać	gorzej.	Czyż by	ce lowo	tak	zde cydowa ła?	Dla cze go?	Odzie dzicze nie	for tuny
za le ża ło	 od	 za akceptowa nia	woli	 ojca,	w	prze ciwnym	 ra zie	wszystko	 odzie dziczy
da le ki	krewny.	Która	młoda	kobie ta	wypię ła by	się	na	kilka na ście	milionów	funtów
i	posia dłość	bę dą cą	sennym	ma rze niem	każ de go	de we lope ra?
–	Nie	wie dzia ła	pani	o	za pisie	w	te sta mencie?
–	Nie.
Mia ła	 nie sa mowitą	 umie jętność	 opowie dze nia	 ca łej	 historii	 jednym	 słowem.	 Jej

„nie”	 i	 towa rzyszą ce	mu	 spojrze nie	 za komunikowa ły	wię cej	 niż	wszystkie	 książ ki
stoją ce	wokół	na	re ga łach.
Nie	przywykł	do	kobiet	pa trzą cych	na	nie go	z	jawną	nie chę cią.	Za zwyczaj	był	ad-

orowa ny,	schle bia no	mu.	Oczywiście	wią za ło	się	to	z	tym,	że	posia dał	wielkie	pie nią -
dze.	Wszyscy	 kocha li	 pie nią dze.	 Zwłasz cza	 kobie ty.	 Banknoty	 i	 kar ty	 kre dytowe
otwie ra ły	nie za wodnie	drzwi	do	wszystkich	sypialni.
Jej	sta ropa nieńskie,	żeby	nie	rzec	dzie wicze,	podejście	do	tych	kwe stii	bar dzo	go

odświe żyło.	 Odżył,	 poczuł	 się	 młodszy,	 za inte re sowa ny,	 wręcz	 za intrygowa ny.	 Od
da wien	dawna	nie	czuł	się	nikim	tak	poruszony.	Na gle	przypomnia ły	o	sobie	podsta -
wowe	 instynkty,	długo	 już	 za nie dbywa ne	z	powodu	nadmia ru	pra cy	 i	obowiąz ków
w	domu.
Najbar dziej	 lubił	 w	 życiu	 wyzwa nia	 –	 im	 twardsze,	 tym	 le piej!	 Wte dy	 dopie ro

moż na	 się	 było	 de lektować	 sma kiem	 zwycię stwa.	 Wie dział,	 że	 potra fiłby	 uwieść
pannę	Teodorę.	Jak	każ dą	kobie tę.	I	nie	chodziło	tu	o	zwykłą	próż ność.	Po	prostu
wie dział,	że	nie	moż na	mu	się	było	oprzeć,	gdy	tego	za pra gnął.
Od	cza su,	kie dy	porzuciła	go	na rze czona,	posta wił	sobie	za	punkt	honoru	„za li-

cza nie”	jak	największej	licz by	kocha nek.	Inte re sował	go	tylko	seks.	Brał	wszystko,
co	było,	i	jak	najszyb ciej	ruszał	da lej,	by	nie	roz budzić	zbytnich	ocze kiwań.
–	I	cóż	za mie rza	pani	zrobić	z	tą	„dokucz liwą”	sytuacją,	w	której	oboje	się	zna leź -

liśmy?
–	Szukam	prawne go	roz wią za nia…
–	A	to	życzę	powodze nia!
–	Co	chce	pan	przez	to	powie dzieć?
Ale jandro	podszedł	do	najbliż sze go	re ga łu	i	rozejrzał	się	po	książ kach.	Jaki	gust

mia ła	panna	Marlstone?	Kla syka.	Oczywiście.	Trochę	współcze sności,	głównie	kry-
mina ły.	Cie ka we.	I	całe	mnóstwo	romansów.	Czyż by	druga	na tura	Teodory?
–	Za pyta łam,	co	chce	pan	przez	to	powie dzieć.
Z	uśmie chem	odwrócił	się	od	półek.	Przynajmniej	za czynał	powoli	pozna wać	prze -

ciwnika.
–	Z	moje go	doświadcze nia	wynika,	że	prawnicy	jeż dżą	drogimi	auta mi,	które	fun-

dują	im	klienci.
–	Co	z	tego?
–	Na prawdę	stać	pa nią	na	to?
Za rumie niła	się,	lecz	spojrze nie	pozosta ło	zja dliwe.
–	Nie	żyję	tylko	z	pie nię dzy	ojca,	je śli	to	pan	ma	na	myśli.	Mam	wła sne	źródło	do-

chodu.
–	Ilustruje	pani	książ ki	dla	dzie ci,	czy	tak?
–	Tak.	Zga dza	się.



–	Nie	widzia łem	nigdy	żadnych	pani	ilustra cji.
–	Za pewniam,	że	tam,	gdzie	trze ba,	je stem	dosyć	popular na.
Ale jandro	z	 trudem	powstrzymał	uśmiech.	Dopie ro	co	na wią za na	zna jomość	co-

raz	bar dziej	go	pocią ga ła.	Kobie ta	była	odrobinę	sztywna	i	za sadnicza,	 lecz	za	to
bar dzo	dumna	i	aser tywna.	Lubił	ludzi,	którzy	wie rzyli	w	to,	co	robią	i	myślą,	i	nie
przejmowa li	się	opinia mi	innych.	Panna	Teodora	nie	czuła	się	onie śmie lona	jego	re -
puta cją,	była	sobą,	nie	próbowa ła	też	ukryć	nie chę ci.	Coraz	bar dziej	mu	się	podo-
ba ła.
–	Mamy	mie siąc,	by	zde cydować	co	da lej.
–	Ja	już	zde cydowa łam.
Jemu	też	się	tak	zda wa ło.	Dopóki	jej	nie	zoba czył.	Może	ta kie	krótkie	małżeństwo

na	pa pie rze	wca le	nie	byłoby	nie wykonalne?	Prze cież	pra gnął	ponad	wszystko	od-
zyskać	rodzinną	zie mię,	która	na le ża ła	do	nich	od	pokoleń.	Miał	pla ny,	by	stworzyć
tam	hodowlę	kucyków.	Nie	moż na	dopuścić,	żeby	wszystko	wylą dowa ło	w	rę kach
de we lope rów.
–	Na prawdę	jest	pani	gotowa	stra cić	swą	posia dłość?
Zmroziła	go	wzrokiem.
–	Na prawdę	jest	pan	gotów	oże nić	się	z	obcą	kobie tą	w	za mian	za	ka wa łek	zie mi?
Posłał	jej	le niwe	spojrze nie,	nie	oszczę dza jąc	ma łych,	jędr nych	pier si,	których	nie

zdołał	do	końca	ukryć	pa skudny,	wor kowa ty	swe ter.
–	Wła śnie	się	nad	tym	za sta na wiam.
Kie dy	to	powie dział,	oboje	wyglą da li	przez	chwilę	na	zdumionych.	Teodora	nie	do-

wie rza ła	wła snym	uszom,	a	Ale jandro	poczuł,	że	wokół	za pa la ją	się	dzwonki	alar -
mowe.	Czyż by	na prawdę	roz wa żał	małżeństwo?
–	Dla cze go	ta	zie mia	ma	dla	pana	aż	ta kie	zna cze nie?
Inte re sy	na uczyły	go	jedne go:	je śli	na	czymś	ci	za le ży,	nie	poka zuj	tego	po	sobie,

bo	da jesz	prze wa gę	prze ciwnikom.	Najle piej	za chowywać	dystans.	Wzruszać	bez -
na miętnie	ra miona mi.	Ła two	przyszło,	ła two	poszło.
–	Sama	zie mia	nic	nie	zna czy.	Nie	wiem	tylko,	czy	kie dykolwiek	wyba czyłbym	so-

bie,	gdyby	stra ciła	pani	wszystko	z	powodu	bra ku	świstka	podpisa ne go	na	pół	roku.
–	Powie dział	pan	„świstka”?	–	za pyta ła	z	nie dowie rza niem.
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–	Oczywiście,	że	chodzi	o	bez war tościowy	świstek.	Nie	spodzie wa	się	pani	chyba
nicze go	wię cej?
Teddy	próbowa ła	się	zorientować,	czy	Ale jandro	kpi	z	niej,	czy	może	tylko	sta ra

się	ją	podpuścić.	Szyb ko	uzna ła,	że	chodzi	o	kpinę.	Ohyda!	Czy	na prawdę	trze ba	aż
tak	ja sno	da wać	do	zrozumie nia,	co	się	o	kimś	są dzi?	Owszem,	ce lowo	za pre zento-
wa ła	mu	się	w	najgor szym	moż liwym	stroju,	ale	na wet	męż czyzna,	który	uma wia	się
wyłącz nie	z	długonogimi	blondynka mi,	powinien	umieć	się	za chować	przy	kobie cie
nie pełnosprawnej.	 Cóż	 za	 arogancja!	 Przyje chał,	 nie	 uma wia jąc	 się	 te le fonicz nie.
Czy	za kła dał,	że	ktoś	taki	jak	ona	nie	ma	żadnych	pla nów,	tylko	snuje	się	bez	sensu
po	re zydencji	z	kie lisz kiem	szampa na	w	ręku?	Że	cze ka	na	ryce rza	na	bia łym	koniu,
który	porwie	 ją	do	najbliż sze go	urzę du	sta nu	cywilne go?	Najwyraź niej	 trze ba	go
sprowa dzić	na	zie mię.	Zwłasz cza	gdy	nie	 jest	się	bez mózgą	 lalką	Bar bie,	ślinią cą
się	 na	 sam	widok	 piękne go,	 boga te go	 pana	 Va lqueza.	 Co	 z	 tego,	 że	 istotnie	 jest
przystojniejszy	od	najbar dziej	atrakcyjnych	mę skich	mode li	re kla mują cych	eksklu-
zywne	ubra nia	i	drogie	per fumy;	co	z	tego,	że	mało	kto	ma	oczy	w	kolorze	prawdzi-
wej	kawy	i	usta,	które	na tychmiast	każą	myśleć	o	seksie	–	i	to	na wet	jej,	dziewczy-
nie	nigdy	nie ma ją cej	skoja rzeń	z	seksem.	Cóż	również	z	tego,	że	jego	cia ło,	postura
i	wzrost	spra wiłyby,	że	sam	Michał	Anioł	pobiegłby	od	razu	po	dłuto	i	ka wał	mar mu-
ru…	Otóż	Teodora	Marlstone	nie	 za mie rza ła	 ze mdleć	 z	wra że nia!	 I	 nie	da	 sobie
dyktować	wa runków.	Bo	ma	swoją	godność	i	wie,	że	Va lquez	nie	chce	jej,	tylko	zie -
mię,	i	to	dużo	bar dziej,	niż	oka zuje.
Tak,	Teddy	ma	na	pewno	jedną	wyż szość	nad	wie loma	osoba mi:	przez	styl	życia,

jaki	prowa dzi,	zna	się	na	ludziach,	bo	siłą	rze czy	zwykle	ich	ob ser wuje,	za miast	być
wśród	nich.	Dla te go	wła śnie	od	razu	za uwa żyła,	że	Ale jandro	Va lquez	jest	bar dzo
nie bez piecz nym	prze ciwnikiem.	Wyra chowa nym	 i	zimnym.	 I	nigdy	nie	prze grywa.
Na	doda tek	jest	stuprocentowo	pewny	swe go	uroku	i	postę puje	z	kobie ta mi	w	ła twy
do	prze widze nia	sposób.
–	Drogi	pa nie	Va lquez,	wyda je	mi	się,	że	nie słusz nie	pan	za łożył,	że	przysta nę	na

ab solutnie	wszystkie	wa runki.	Oba wiam	się,	że	będę	musia ła	pana	roz cza rować.
–	Odrzuca jąc	moją	ofer tę	tymcza sowe go	małżeństwa,	na prawdę	wie le	pani	stra ci.
–	Nie	mniej	niż	pan.
Ale jandro	pozował	na	zupełnie	zre laksowa ne go,	jednak	tak	dobra	ob ser wa tor ka

jak	Teddy	potra fiła	bez błędnie	wyczuć	jego	na pię cie.	Odgrywał	przedsta wie nie,	był
zde ter minowa ny,	powoli	zyskiwał	kontrolę.	Zrobi	wszystko,	cze go	trze ba,	by	odzy-
skać	zie mię.	Nie	za sta nowi	się,	kto	przy	tym	ucier pi.
W	pomiesz cze niu	pa nowa ła	cisza,	 jednak	prawdopodob nie	oboje	czuli	się,	 jakby

prze bie ga ły	mię dzy	nimi	silne	impulsy	elektrycz ne.	Teddy	pa trzyła	na	nie go	nie ru-
chomo	jak	na	dzie ło	sztuki.	Był	nie ska zitelnie	i	nie wyobra żalnie	piękny	i	seksowny.
Poczuła,	że	na wet	jej	nie	jest	to	obojętne.
–	Pozosta wiam	pani	dwa dzie ścia	czte ry	godziny	na	roz pa trze nie	mojej	propozycji.

Potem	jej	miejsce	zajmie	inna.



Czy	powinna	za pytać	jaka?
Ode tchnę ła	z	trudem.
–	Na dal	mam	wra że nie,	że	jest	pan	pe wien	mojej	osta tecz nej	ka pitula cji.	Podkre -

ślam	jednak,	że	na prawdę	z	re guły	nie	robię	tego,	co	mi	każą.
Uśmiechnął	się	ironicz nie	i	wrę czył	jej	wizytówkę.
–	Pani	ruch,	panno	Marlstone.	Dziś	proponuję	małżeństwo	na	pa pie rze.	Jutro	o	tej

sa mej	porze	zgodzę	się	już	tylko	na	prawdziwy	układ.	Proszę	mi	dać	znać,	jaka	jest
pani	de cyzja.
Teddy	nie	ode zwa ła	się	ani	słowem.	Nie	mogła	ze brać	myśli.	Mówił	poważ nie?	Po-

sunie	się	aż	tak	da le ko?	Za proponuje	prawdziwe	małżeństwo?	Jej?	Dla cze go	miałby
tego	chcieć?	Może	sprawdza	je dynie,	na	ile	moż na	sobie	z	nią	pozwolić.
Gdy	wyszedł,	odprowa dziła	go	wzrokiem	aż	do	sa mochodu.
Odje chał	 z	 fa sonem.	 Spod	 kół	 wystrze liła	 ka ska da	 ma łych	 ka mycz ków,	 które

„ostrze la ły”	mur	re zydencji	niczym	se ria	z	ka ra binu	ma szynowe go.
Odruchowo	ścisnę ła	wizytówkę.	Na	przyszłość	bę dzie	musia ła	być	bar dziej	nie -

ugię ta.	I	musi	się	tego	na uczyć	w	cią gu	za le dwie	dwudzie stu	czte rech	godzin.

–	 Je śli	pa nienka	mnie	pyta,	sza leństwem	byłoby	nie	wyjść	za	nie go!	–	oznajmiła
Audrey,	wie loletnia	gospodyni	Marlstone	Ma nor,	nie	prze rywa jąc	ukła da nia	błę kit-
nych	kwia tów	w	kuchennym	wa zonie.	–	Bo	cóż	na	przykład	sta nie	się	z	nami	wszyst-
kimi,	gdy	 re zydencję	przejmie	 ten	obibok,	 le niwy	kuzynek	pa nienki?	Prze cież	nie
za trzyma	Henryka.	W	jego	wie ku?	Nie	wspomina jąc	już	o	mnie.	Sprowa dzi	sobie	ja -
kąś	smar kulę	z	wielkim	biustem,	która	prze trze	kurze,	a	potem	wskoczy	mu	prosto
do	łóż ka.
Teddy	przygryzła	war gę.	W	ogóle	nie	pomyśla ła	o	per sone lu.	A	prze cież	tylko	oni

byli	 jej	 prawdziwą	 rodziną.	 Sześćdzie się cioośmioletnia	 Audrey	 Taylor	 prowa dziła
dom,	odkąd	matka	się	wyprowa dziła.	Była	dla	Teddy	nia nią,	przyja ciółką	i	powier -
nicz ką.	Sie demdzie się ciocz te roletni	Henryk	Buckington	pra cował	jesz cze	dla	dziad-
ka!	Sta nowił	nie odłącz ny	ele ment	życia	w	re zydencji.	Za	nimi	szła	ekipa	ogrodni-
ków,	ojciec	i	syn,	Stan	i	Myles	Har risowie.
Z	pewnością	kuzynek	istotnie	za trudniłby	wła sny	per sonel,	nie	poświę ca jąc	jednej

myśli	ludziom,	którzy	od	za wsze	dba li	o	re zydencję.	Z	kolei,	czy	wszyscy	spodzie -
wa ją	się	po	niej,	że	poślubi	ob ce go,	nie wzbudza ją ce go	sympa tii	człowie ka	tylko	dla -
te go,	by	ich	ura tować?	Ale jandro	także	uwa żał,	że	zgodzi	się	od	razu,	jak	postą piła -
by	każ da	inna	kobie ta	na	jej	miejscu.	To	wła śnie	było	ta kie	wkurza ją ce.	Może	jesz -
cze	powinna	być	wdzięcz na	za	wielkodusz ną	ofer tę	pa pie rowe go	małżeństwa,	nie -
waż ne,	 jak	bar dzo	 czuła	 się	 nią	 upokorzona?	Oczywiście,	 że	 zwią zek	 z	 nie pełno-
sprawną	mógł	być	je dynie	fikcyjny,	bo	któż	wpuściłby	dobrowolnie	do	łóż ka	dziew-
czynę	ze	znie kształconym	biodrem.	Nie,	żeby	w	ogóle	tego	chcia ła.	Ale	pofanta zjo-
wać	ma	pra wo	na wet	i	ona.
–	Wie dzia łaś,	że	tata	na pisał	taki	te sta ment?
–	Nie,	ale	wca le	się	nie	zdziwiłam.
–	Nie?
To	dla cze go	nie	wspomnia łaś	mi	o	swoich	podejrze niach	przez	cały	ten	czas,	gdy

go	 pie lę gnowa łam,	 wie rząc,	 że	 sta łam	 się	 w	 końcu	 dla	 nie go	 waż na?	 –	 za pyta ła



w	duchu.
Poirytowa na	na gle	Audrey	odłożyła	na	bok	kolejny	kwiat.
–	Tobie	akurat	nie	muszę	chyba	mówić,	że	twój	ojciec	był	sta rym,	upar tym	osłem,

który	 uwa żał,	 że	 tylko	 on	ma	 ra cję.	 Pewnie	 się	 bał,	 co	 bę dzie,	 kie dy	 zosta niesz
sama.	Posia dłość	jest	ogromna.	Jak	mia ła by	sobie	z	nią	pora dzić	młoda,	sa motna	ko-
bie ta?
–	Więc	za pla nował	dla	mnie	męża?	Wiesz,	 ja kie	to	ob raź liwe?	Dzię kuję	bar dzo,

pora dzę	sobie.
–	Czas	najwyż szy.	Nie	robisz	się	młodsza.
–	Audrey,	mam	dopie ro	dwa dzie ścia	sześć	lat!
Czte ry	 lata	 do	 trzydziestki!	 Już	 ma	 słyszeć	 tyka nie	 ze ga ra?	 Jako	 dziewczynka

wie rzyła,	że	wyjdzie	za	mąż	i	bę dzie	mieć	dzie ci.	Przymie rza ła	dawną	suknię	ślub ną
matki,	wyobra ża ła	sobie	wła sne	we se le.	Życie	potoczyło	się	odmiennie	od	ma rzeń.
Wypa dek	 podczas	 jaz dy	 konnej,	 kie dy	 mia ła	 dzie sięć	 lat,	 zda wał	 się	 prze kre ślić
wszystko.	Sta ła	się	osobą	nie pełnosprawną,	outsider ką.	Nikt	już	nie	szukał	jej	towa -
rzystwa	sam	z	sie bie,	trze ba	było	wszystkich	na ma wiać,	za chę cać,	prze kupywać.
–	Zga dza	się,	ale	na	randce	byłaś	ostatnio,	jak	kończyłaś	szkołę	pla stycz ną.
–	Widać	nie	na da ję	się	na	randki.
–	Bo	nie	próbujesz.
–	Nie	lubię	imprez	ani	tej	głupiej	gadki.	Wolę	poczytać,	poma lować.
–	Ale jandro	Va lquez	ma	mnóstwo	towa rzystwa.	Pozna ła byś	ich.
–	 Ja sne!	 Już	widzę,	 jak	 się	 spoufa lam	 z	 jego	wszystkimi	kole żanka mi	 z	 okła dek

ma ga zynów!	A	w	ogóle,	Audrey,	ty	chyba	nie	masz	nic	prze ciwko	za pisom	ojca	w	te -
sta mencie?
–	Przede	wszystkim	nie	chcę,	że byś	stra ciła	dach	nad	głową.	Twój	ojciec	był	sta -

romodny,	na	swój	sposób	cię	za bez pie czył.	Pra gnął	dla	cie bie	dobrej	par tii.	Pewnie
uwa żał,	że	robi	najle piej,	jak	może.
–	Zrobił	najgorzej!	Zmusił	mnie!	Nie	pozosta wił	wyboru!
–	Prze cież	Ale jandro	czuje	się	podob nie.
–	Wca le	nie.	Dla	nie go	to	za bawne	wła dować	się	w	moje	życie	z	buta mi	i	ka zać	mi

się	 podporządkować.	 Jakbym	 nie	mia ła	 mózgu!	 Nie	 znoszę	 go.	 Arogancki	 cham!
Myśli,	że	modlę	się,	by	zostać	jego	żoną.
–	Nie	za pominaj,	że	jest	jednym	z	najbogatszych	ludzi	w	Ar gentynie.
–	To	dla cze go	tak	ma rzy	akurat	o	tym	ka wałku	zie mi,	je śli	mógłby	ich	kupić	milio-

ny	gdzie	indziej?
–	Ta	zie mia	na le ża ła	do	nich,	 jest	prze dłuże niem	posia dłości,	bez	niej	nigdy	nie

roz buduje	swej	stadniny.	Ura tował	przedsię bior stwo	po	ojcu,	został	dyrektorem	ge -
ne ralnym	w	wie ku	dwudzie stu	paru	lat.	Walczy	o	nią,	odkąd	pa mię tam.
Teddy	prze wróciła	ocza mi.
–	Pewnie	ma rzy,	by	wybudować	tam	sza łowy	hotel…	Co	to	za	człowiek!	Dla cze go

nie	pomyśli	o	ekologii?
Audrey	wzruszyła	ra miona mi.
–	Za pytaj	go,	kie dy	za dzwonisz.
–	Wca le	nie	za dzwonię.
–	Musisz	mu	dać	odpowiedź.



–	Moja	odpowiedź	brzmi	„nie”!
–	No	to	chyba	czas,	że bym	się	za czę ła	pa kować…
–	No	nie!	Tylko	nie	szantaż	emocjonalny!	Na	nic	się	nie	zda!
W	rze czywistości	jednak	Teddy	drża ła	na	samą	myśl,	że	wszyscy	jej	bliscy	mogą

zostać	na	lodzie	i	bez	środków	do	życia.	Poza	tym	Marlstone	Ma nor	był	sensem	ich
wie loletniej	egzystencji.	Powinna	się	dla	nich	poświę cić.	To	tylko	sześć	mie się cy.	Pa -
pie rowe	małżeństwo.	Ani	 się	obejrzy,	a	czas	minie.	Nie	bę dzie	się	chyba	musia ła
prze prowa dzać	do	Ar gentyny.	Zosta nie	tu,	gdzie	jest	bez piecz na,	w	Anglii.	Ale jan-
dro	bę dzie	ocze kiwał	jak	najmniej	za mie sza nia.	Co	z	oczu,	to	z	ser ca.
–	Nie	walcz,	Teddy.	Prze stań	ze	wszystkimi	walczyć.
–	Mówisz	o	ta cie	czy	o	Va lquezie?
Audrey	spojrza ła	zna czą co.
–	O	nich	obu.

–	Chyba	nie	mówisz	poważ nie,	Ale jandro?	–	za pytał	Luiz	bra ta	przez	te le fon.
–	Chcę	na szą	zie mię.
–	Bar dzo	długa	droga…	A	już	myśla łem,	że	na prawdę	nie	zoba czę	cię	nigdy	przed

ołta rzem.
–	To	trochę	co	inne go.	–	Ale jandro	prze ana lizował	już	wszystkie	aspekty	spra wy

na	 spokojnie.	 Za ryzykuje	 krótkotrwa łe	 małżeństwo,	 by	 zre alizować	 da le kosięż ny
cel.	 To	 kwe stia	 honoru.	 Odzyska	 nie uczciwie	 odkupioną	 zie mię	 swych	 przodków.
Spra wie dliwości	sta nie	się	za dość.	Cóż	z	tego,	że	bę dzie	musiał	z	tej	oka zji	poślubić
cór kę	wroga	rodziny?	Prze cież	to	tylko	fikcja,	uroczystość	cywilna.	Nie	złoży	nie -
wykonalnych	obietnic	przed	ob liczem	Boga.	A	i	Teodora	Marlstone	uzyska	to,	co	jej
się	na le ży.	–	Po	sze ściu	mie sią cach	unie waż nię	zwią zek.
–	Jaka	ona	jest?
Czy	ułomność	Teddy	mia ła	cokolwiek	wspólne go	z	ma china cja mi	jej	ojca?	Czy	sta -

ry	Marlstone	próbował	ją	wyswa tać	wła śnie	dla te go,	że	była	oka le czona	na	całe	ży-
cie?	Podłe,	ale	dokładnie	w	 jego	stylu.	 Je dyne,	co	się	mówiło	o	 tej	 rodzinie,	 to	że
bar dzo	wcze śnie	 się	 roz wie dli	 i	 sąd	po	długiej	walce	przyznał	 opie kę	nad	dziew-
czynką	jemu,	nie	matce,	która	zresz tą	wkrótce	potem	umar ła	z	przedawkowa nia	le -
ków,	w	akcie	sa mobójczym	lub	też	nie.
–	Jest…	Kule je.
–	Miejmy	na dzie ję,	że	ma	przynajmniej	ładną	buzię.	Lubi	seks?
Nie ste ty	młodszy	brat	był	nie zwykle	płytki.	Ale jandro	sam	o	sobie	są dził,	że	jest

zbyt	wybredny,	je śli	chodzi	o	kobie ty,	ale	Luiz	stał	się	po	prostu	nie moż liwy!	Spoty-
kał	się	je dynie	z	modelka mi,	nie	tole rował	dziewczyn	po	studiach,	nie	chciał	inte li-
gentnych	roz mów,	w	za sa dzie	w	ogóle	nie	chciał	roz ma wiać.
–	Nie	wiem.	Ma	taki	typ	urody,	że	podoba	ci	się	za	każ dym	ra zem	coraz	bar dziej.
–	To	cze mu	jej	sta ry	posta nowił	ją	wyswa tać?
–	Ta tusiek	 roz grywa	 swoje	 pa skudne	gier ki	 na wet	 spoza	 grobu…	Clark	 dobrze

wie dział,	że	chcę	na szą	zie mię,	z	drugiej	strony	nie	zrobiłem	nic,	by	uciszyć	pogło-
ski	o	tym,	w	jaki	sposób	wszedł	w	jej	posia da nie,	wprost	prze ciwnie:	gdzie	mogłem,
na gła śnia łem	 jego	nie uczciwość.	A	ponie waż	 znał	 również	historię	moje go	pierw-
sze go	ślubu,	posta nowił	mi	się	odpła cić,	wra bia jąc	mnie	w	drugi.



–	Okej,	więc	jaka	ona	w	końcu	jest?
Ale jandro	wyobra ził	sobie	Teddy,	małą,	nie pokor ną,	nie prze jedna ną	postać	o	god-

nej	podziwu	sile.	Je dyną	kobie tę,	jaką	znał,	która	nie	chcia ła by	pobiec	z	nim	do	naj-
bliż sze go	urzę du	sta nu	cywilne go.	Czy	była	aż	taką	prze ciwnicz ką	małżeństwa,	czy
tylko	jego	jako	człowie ka?	A	może	to	też	była	tylko	gra?
–	Jest…	inte re sują ca.
Luiz	za śmiał	się.
–	Nigdy	jesz cze	nie	słysza łem,	że byś	ta kim	słowem	opisywał	kobie tę.	Kie dy	ją	po-

znam?
–	Nie długo!
Tylko	najpierw	muszę	doprowa dzić	do	na sze go	ślubu,	dodał	w	duchu.

Teddy	sta ła	w	oknie	bibliote ki	i	ob gryza jąc	ner wowo	pa znokcie,	ob ser wowa ła,	jak
Ale jandro	ze	zwie rzę cą	zwinnością	wyskoczył	ze	swe go	spor towe go	auta.	Ciemne
dżinsy,	nie skromnie	roz pię ta	koszula,	mar kowy	ze ga rek	i	okula ry	prze ciwsłonecz ne
war te	ra zem	for tunę,	piękna	opa le nizna.	Człowiek	sukce su,	który	za wsze	sta wia	na
swoim.	W	ga bine cie	i	w	sypialni.
Prze ana lizowa ła	już	także	wszelkie	aspekty	nowej	sytuacji	i	zrozumia ła,	że	oba le -

nie	te sta mentu	może	potrwać	lata,	kosz tować	grube	miliony	i	za kończyć	się	poraż -
ką.	Je śli	na tomiast	wa runki	zosta ną	spełnione,	za	pół	roku	bę dzie	pra wowitą	wła ści-
cielką	posia dłości	 rodzinnej,	 skoncentruje	się	na	ma lowa niu	 i	 za pewni	byt	ca łe mu
dotychcza sowe mu	 per sone lowi.	 O	 de cyzji	 prze są dził	 osta tecz nie	 te le fon	 kuzyna
Hugo,	który	jednoznacz nie	okre ślił,	że	inte re sują	go	tylko	pie nią dze,	nie	zaś	senty-
menty,	i	za mie rza	od	razu	sprze dać	Marlstone	Ma nor.
Pa pie rowe	małżeństwo	za war te	na	sześć	mie się cy	było	za tem	najmniej	bole snym

roz wią za niem.	Te raz	na le ża ło	je dynie	za chować	zimną	krew.
Gdy	 Ale jandro	 sta nął	w	 drzwiach	 bibliote ki,	 pachną cy	 obłędnie	 per fuma mi,	 po-

miesz cze nie	zda wa ło	się	kur czyć	w	oczach.
–	Witam,	panno	Marlstone.
Za mar ła,	choć	sta ra ła	się	być	neutralna.	Ubra ła	się	tym	ra zem	w	dżinsy	i	podko-

szulek,	nie	owija jąc	się	w	żadne	zbyt	duże	swe try.	Na dal	nie	mia ła	jednak	ma kija żu,
bo	z	re guły	go	nie	używa ła.	Kie dy	spojrzał	na	nią	swym	błysz czą cym,	zmysłowym
wzrokiem,	bar dzo	tego	poża łowa ła,	bo	puder	na	pewno	przykryłby	rumieńce,	które
na tychmiast	roz la ły	się	po	jej	policz kach.
–	Dzień	dobry,	pa nie	Va lquez.
Roz ba wiony	for malnym	stylem	roz mowy,	za pytał:
–	Czy	mam	za tem	wie rzyć,	że	zgodziła	się	pani	zostać	moją	żoną?
–	Pana	żoną	na	pa pie rze.
Zer knął	na	ze ga rek.
–	Owszem.	Zdą żyła	pani.
–	Chyba	nie	spodzie wał	się	pan,	że	w	ogóle	zgodziła bym	się	na	coś	wię cej?	Je ste -

śmy	sobie	obcy.
–	A	pani	nor malnie	nie	sypia	z	nie zna jomymi?
–	Nie,	z	pewnością	nie	–	odpowie dzia ła,	od	razu	wstydząc	się,	że	za brzmia ła	jak

prawdziwa	sta ra	panna.	–	To	zna czy…	lubię	najpierw	wie dzieć…	że…	że	z	kimś	do



sie bie	pa suje my.
–	Ilu	mia ła	pani	kochanków?
–	Słucham?
Przypa trywał	się	ba dawczo	jej	re akcjom.
–	Kochanków.	Ilu	ich	było?
–	A	ile	było	pańskich	kocha nek?
–	Dużo.	Za	dużo.	Nie	zliczę.
Teddy	 wie dzia ła,	 że	 znów	 się	 czer wie ni.	 Nie	 potra fiła	 poha mować	 wyobraź ni.

Przed	ocza mi	prze suwa ły	 jej	się	na trętne	ob ra zy	na gich,	 ide alnych	ciał,	wygina ją -
cych	się	w	euforycz nej	eksta zie.	Bez	odrobiny	wstydu.
Jej	je dyne	doświadcze nie	seksualne	było	bar dzo	kre pują ce	i	bole sne.	Dotąd	ob wi-

nia ła	się	o	to,	że	nie	zorientowa ła	się,	że	za sta wiono	na	nią	pułapkę.	Prze cież	męż -
czyź ni	są	wzrokowca mi,	a	co	dopie ro	młodzi	chłopcy.	Jak	mogła	uwie rzyć,	że	Ross
Jenner	jest	inny	niż	wszyscy?	Pozna li	się	na	ostatnim	roku	szkoły	pla stycz nej,	spoty-
ka li	się,	za ufa ła	mu.	Potem	oka za ło	się,	że	prze chwa la	się	w	sie ci,	że	sypia	z	nie peł-
nosprawną	dziewczyną,	której	nikt	nie	chce.
Żeby	odpę dzić	ponure	wspomnie nia,	pode szła	do	bar ku	i	za proponowa ła	gościowi

alkohol.	Zgodził	 się	na	whisky	bez	 lodu.	Poda ła	mu	kie liszek,	 sta ra jąc	 się	nie	pa -
trzyć	w	jego	stronę.	Był	nie wątpliwie	najprzystojniejszym	męż czyzną,	z	ja kim	mia ła
w	życiu	do	czynie nia.	Z	pewnością	je dynym,	przy	którym	za czyna ła	myśleć	o	seksie.
Od	kie dy	w	ogóle	myśla ła	o	seksie?!
Zde ner wowa na	na la ła	sobie	drinka.
–	Chciałbym,	że byśmy	się	pobra li	jak	najszyb ciej	–	powie dział.
–	Mamy	mie siąc.
–	Nie	ma	co	prze cią gać!	Im	szyb ciej	za cznie my,	tym	szyb ciej	skończymy.
Nie	mia ła	powodu	czuć	się	ura żona	jego	stwier dze niem.	Sama	nie	uję ła by	tego	le -

piej.
Wstał	i	za czął	się	prze cha dzać	po	bibliote ce.	Wyjrzał	za	okno.
–	Ładnie	tu.	Długo	pani	tu	miesz ka?
–	Całe	życie.
–	Rozumiem,	że	liczy	się	pani	z	wyjaz dem	do	Ar gentyny?
Za mar ła.
–	Prze cież	to	chyba	nie	bę dzie	koniecz ne.
–	Ma	pani	ja kieś	dziwne	wyobra że nie	o	małżeństwie.
–	Ależ	to	mia ło	być	małżeństwo	na	pa pie rze.	Nie	musimy	ra zem	miesz kać.	Wie le

prawdziwych	par	żyje	osob no.	Zwłasz cza	gdy	oboje	mają	pra cę.
–	Ja	nie	pytam.
–	Mam	tu	zobowią za nia.
–	Niech	pani	je	na	ra zie	za wie si.
–	Dla cze go	pan	nie	za wie si	swoich?
Miał	czelność	roze śmiać	się,	słysząc	jej	pyta nie.
–	Je stem	sze fem	kor pora cji	war tej	wie le	milionów	dola rów.	Pła cę	ludziom.	Muszę

być	na	miejscu	i	trzymać	rękę	na	pulsie.	Pani	pra ca	jest,	zda je	się,	ła twa	do	prze -
transpor towa nia.
Pa trzyła	na	nie go	nie ustę pliwie.



–	Tak,	ale	tu	mam	pra cownię.
–	Dam	pani	pomiesz cze nie	w	mojej	ar gentyńskiej	re zydencji,	ba,	na wet	mogę	wy-

gospoda rować	całe	pię tro.	Proszę	to	potraktować	jako	płatne	wa ka cje.
Teddy	za milkła.	Tylko	sześć	mie się cy…	i	to	w	Ar gentynie.	Za wsze	ma rzyła,	by	zo-

ba czyć	Ar gentynę.	Ale	miesz kać	z	nie zna jomym	męż czyzną?
–	Może	być	pani	pewna,	że	nie	będę	sta wiał	dodatkowych	wa runków	–	nadmie nił,

jakby	umiał	czytać	w	myślach.
Znów	poczuła	się	ura żona.	Jako	kobie ta.	Bo	czyż	musiał	tak	 ja sno	da wać	jej	do

zrozumie nia,	że	jest	fizycz nie	nie	do	za akceptowa nia?	Wie dzia ła	dobrze,	że	nie	jest
re pre zenta cyjna.	Ojciec	również	 ją	o	to	ob winiał.	Mało,	że	nie	urodziła	się	chłop-
cem,	to	jesz cze	wyrosła	na	bar dzo	nija ką	dziewczynkę.
–	Co	za mie rza	pan	powie dzieć	rodzinie	i	zna jomym	o	na szej	sytuacji?
–	Brat	zna	prawdę,	tak	samo	oczywiście	prawnicy.	Cała	resz ta	ma	uwa żać,	że	to

uczciwy	zwią zek.	Rzecz	ja sna,	wolałbym,	żeby	się	pani	powstrzyma ła	od	kontaktów
z	przedsta wicie la mi	me diów.
Stał	tyłem	do	okna,	co	powodowa ło,	że	jego	twarz	była	za cie niona	i	nie widocz na.

Teddy	nie	wie dzia ła	więc,	co	są dzić	o	jego	słowach.	Znów	kpił?	Nikt	z	ich	światka
nie	uwie rzy,	że	wielki	Va lquez	zwią zał	się	z	wyboru	z	nie pełnosprawną	cór ką	zmar -
łe go	Marlstone’a.	Chyba	że	uzna ją,	że	po	dzie się ciu	la tach	od	ze rwa nych	za rę czyn
i	odwoła ne go	ślubu,	bez litośnie	komentowa nych	przez	re por te rów,	posta nowił	po-
ka zać	wszystkim	swe	ule czone	ser ce	i	nowe	życie.
–	Pan	się	tak	ła two	za kochuje?
Znów	się	za śmiał.
–	Może	kie dyś,	te raz	nie.
Mimo	woli	współczuła	mu	sytuacji,	w	ja kiej	się	zna lazł	wie le	lat	temu.	To	musiał

być	dla	nie go	ogromny	cios.	Tamta	kobie ta,	jego	nie doszła	żona,	tydzień	po	we se lu,
które	nigdy	się	nie	odbyło,	zwią za ła	się	z	dużo	star szym	i	bogatszym	męż czyzną.
Teddy	pa trzyła,	jak	na lał	sobie	kolejny	kie liszek	whisky.	Za myślony	wyglą dał	dużo

poważ niej	niż	na	swoje	trzydzie ści	czte ry	lata.	Rze czywiście	trudno	było	uwie rzyć,
że	 mógłby	 się	 w	 kimś	 na gle	 za kochać	 i	 chcieć	 za łożyć	 rodzinę.	 Pod	 wpływem
przejść	prze mie nił	się	w	playboya,	roz sma kował	w	krótkotrwa łych	ukła dach	na sta -
wionych	je dynie	na	roz rywkę.
–	A	pani?	Jest	pani	impulsywna	w	miłości?
–	Nie.
Przypa trywał	jej	się	uważ nie.
–	Mówi	to	pani	z	taką	sta nowczością.
–	Bo	je stem	tego	pewna.
–	A	była	pani	kie dykolwiek	za kocha na?
–	Nie.
–	Skąd	za tem	pewność?
Gdy	na	 nią	 pa trzył,	 odruchowo	 za czyna ła	myśleć	 o	 seksie.	Nigdy	przedtem	nie

dzia ło	się	z	nią	nic	podob ne go.	Te raz	na gle	za czyna ła	czuć	swe	cia ło,	pier si,	pod-
brzusze.	Ner wowo	ob lizywa ła	war gi.	Wyda wa ło	jej	się,	że	chcia ła by	się	z	nim	ca ło-
wać…
–	Nie	je stem	w	ogóle	impulsywna	–	wyce dziła	wbrew	sobie.



Odurzał	ją	za pach	jego	per fum.
–	Czyż by?	Na	pewno	nie?
–	Nie…
–	Niech	się	pani	strze że	me diów.	Będę	się	sta rał	pa nią	chronić,	ale	najle piej	po

prostu	wszystko	ignorować.
Zdziwiła	się.	Dla cze go	na gle	za trosz czył	się	o	nią?	Po	sze ściu	mie sią cach	zniknie

z	jego	życia.	Powinien	ra czej	mar twić	się	o	sie bie	i	o	komenta rze	dotyczą ce	wyboru
na rze czonej.	Na	pewno	poja wią	się	uwła cza ją ce	porówna nia.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	przysporzę	panu	zbyt	wie lu	powodów	do	wstydu.
–	Nie	rozumiem.
Nic	dziwne go,	że	nie	potra fił	zrozumieć.	Tylko	ona	wie dzia ła,	jak	to	jest,	gdy	czło-

wiek	czuje	się	jak	nie chcia ny	pre zent.
–	W	niczym	nie	przypominam	pana	poprzedniej	na rze czonej.
–	I	co	z	tego?
–	Będą	się	za sta na wiać…	co	pan	we	mnie	widzi.
Wte dy	dostrze gła	na	jego	twa rzy	ja kiś	cień	emocji.
–	Pani	ułomność	nie	była	pierwszą	rze czą,	jaką	za uwa żyłem.	Najpierw	zoba czy-

łem	pryszcz	na	pani	nosie.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Panu	 ła two	być	cynikiem.	W	rze czywistości	uma wia	się	pan	tylko	z	kobie ta mi

ide alnymi.	Ta kich	jak	ja	na wet	pan	nie	dostrze ga.
Sta li	dłuż szą	chwilę	w	milcze niu.	Ob ser wował	ją	bez	słowa.	Ża łowa ła,	że	oka za ła

sła bość.	Większość	kobiet	po	prostu	skorzysta ła by	z	oka zji	i	rzuciła	się	w	wir	ta kie -
go	małżeństwa,	 żeby	 być	 koło	 boskie go	męż czyzny	 choćby	 przez	 sześć	 krótkich
mie się cy.	Ale	dziewczyny	podob ne	do	niej	nie	mogą	się	cie szyć	pre zenta mi	od	losu.
Są	ska za ne	na	sa motność.
–	Przed	ślubem	bę dzie my	się	musie li	za jąć	stroną	prawną	przedsię wzię cia	–	po-

wie dział,	nie ocze kiwa nie	zmie nia jąc	na strój.	–	Urzędnik	udzie li	nam	ślubu	na	te re -
nie	 prywatnym,	 nie dostępnym	dla	 re por te rów.	 Infor ma cję	 poda my	do	wia domości
publicz nej	po	fakcie.
–	A	co,	 je śli	 chcia ła bym	mieć	wspa nia ły	 ślub	kościelny	z	we lonem?	–	wysycza ła

i	uda ło	jej	się	odrobinę	go	zde ner wować.
–	A	chcia ła by	pani?	–	za pytał	cicho.
Tak!	 Teddy	 pomyśla ła	 z	 roz pa czą	 o	 sukni	 ślub nej	 matki,	 za winię tej	 sta rannie

w	błę kitny	pa pier	i	schowa nej	głę boko	na	podda szu.	I	o	tym,	ile	razy	wycią ga ła	ją
z	pa pie ru	i	wą cha ła,	bo	pomimo	upływu	tylu	lat	wyda wa ło	jej	się,	że	na dal	ja kimś	cu-
dem	czuje	matczyne	per fumy.
–	Nie,	ale…
–	Wie le	par	oszczę dza	sobie	cza su	i	kosz tów.	Ucie ka ją	i	biorą	pota jemny	ślub	na

pla ży	w	Ve gas.	W	 ten	 sposób	 cel	 zosta je	 osią gnię ty,	 bo	 prze cież	w	 końcu	 chodzi
o	akt	za war cia	małżeństwa,	a	nie	trze ba	za ba wiać	swym	widokiem	tłumu	nie zna jo-
mych	ludzi.
–	Prze cież	dzie sięć	lat	temu	wca le	pan	tak	nie	myślał.
Spojrzał	na	nią	bez na miętnie.
–	Moi	ludzie	skontaktują	się	z	pani	prawnika mi.	Do	widze nia.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Parę	dni	póź niej	Ale jandro	roz złościł	się,	gdy	przypadkowo	zoba czył	w	sie ci	plot-
kar skie	nowinki.	Obok	zdję cia	Teddy	umiesz czono	jego	podobiznę,	a	wszystko	opa -
trzono	złośliwymi	komenta rza mi:	Z	miłości	czy	dla	pie nię dzy?	Zna ny	ar gen tyń ski
playboy	aż	tak	roz pacz liwie	potrze bu je	gotówki?	Nikt	nie	wspomniał	tam	o	moty-
wach	Teodory,	za pomnia no	też,	że	Va lquez	jest	dzie się ciokrotnie	bogatszy	od	zmar -
łe go	Marlstone’a.
Tego	typu	suge stie	mogą	się	źle	odbić	na	wize runku	fir my.	Za szufladkowa nie	wła -

ścicie la	jako	playboya	czy	impre zowicza	to	jedno,	ale	za suge rowa nie,	że	jest	on	łaj-
da kiem	 szuka ją cym	 bez	 skrupułów	 pie nię dzy,	 to	 zupełnie	 co	 inne go.	 Udzia łowcy
mogą	chcieć	się	wycofać,	a	znika ją cy	inwe storzy	za wsze	de sta bilizują	biz nes.
Ja kim	 cudem	 to	 wycie kło?	 Czyż by	 Teddy	 roz ma wia ła	 jednak	 z	 pra są	 i	 zrobiła

wszystko,	by	wyszedł	na	bez względną	i	wyra chowa ną	ka na lię?
A	już	mu	się	wyda wa ło,	że	odrobinę	ją	poznał.	Próbował	na wet	za akceptować,	że

jej	draż liwość	 i	opryskliwość	mogą	być	bar dziej	me cha nizmem	obronnym,	nie	zaś
odzwier cie dle niem	wnę trza.	Uznał,	że	jest	inna,	trochę	sta romodna,	a	w	obecną	sy-
tuację	zosta ła	wkrę cona	przez	pozba wione go	wraż liwości	ojca.	Być	może	na wet	za -
czynał	czuć	do	niej	sympa tię.
I	co	te raz?	Ze	złością	za cisnął	pię ści.	Ma rzy	o	ślubie	z	we lonem,	to	za raz	bę dzie

go	mia ła!

–	Tylko	nie	wyglą daj	przez	okno!	–	prze strze gła	Audrey.	–	Re por te rzy	są	wszę -
dzie,	je den	na wet	sie dzi	w	krza kach	koło	bra my!
–	Co	oni	tu	robią?!
Gospodyni	wska za ła	ruchem	głowy	na	poranną	ga ze tę.
–	To	chyba	robota	twoje go	kuzynka.	Roz budził	w	sobie	wielkie	na dzie je,	a	ty	po-

krzyżowa łaś	mu	pla ny.	Nie	są dził,	że	zdobę dziesz	się	na	ten	ślub.
Teddy	 prze czyta ła	 szyb ko	 ar tykuł.	 Nie	 był	 on	 zbyt	 pochleb ny	 dla	 Ale jandra,

a	z	niej	czynił	szka radną	wiedź mę,	która	zmusiła	bie da ka	do	małżeństwa.	Wte dy	za -
dzwoniła	jej	komór ka,	a	na	ekra nie	wyświe tliło	się	imię	Va lqueza.
–	Halo?
–	Będę	u	cie bie	za	pięć	minut.	Masz	być	gotowa,	je dzie my	do	Londynu.
–	Po	co?
–	Kupić	suknię	ślub ną.
–	Ale	prze cież…?
W	tym	momencie	połą cze nie	zosta ło	prze rwa ne.

Teddy	cze ka ła	na	Ale jandra	w	pokoju	gościnnym,	ubra na	w	gra na towe	 legginsy
i	luź ny	swe te rek.	Wyglą da ła	jak	na stolatka.
–	Nie	jadę	do	żadne go	Londynu!	–	rzuciła	na	powita nie.
Va lquez	nie	przywykł	do	ludzi,	którzy	mu	się	sta wia li.
–	Prze cież	mówiłem,	żeby	nie	roz ma wiać	z	re por te ra mi.



–	Nie	roz ma wia łam.	To	robota	moje go	kuzyna.
Czyli	znów	nie słusz nie	ją	oce nił,	a	prze pra sza nie	nie	na le ża ło	do	jego	najmocniej-

szych	stron,	bo	uwa żał,	że	nigdy	się	nie	myli.
–	Cóż	ta kie go	o	nas	usłyszał?
–	Nie	wiem.	Sam	się	pewnie	domyślił.	Kto	uwie rzy,	że	ten	zwią zek	jest	na prawdę?
Dopie ro	 te raz	zorientował	się,	że	plotki	były	bar dziej	bole sne	w	odnie sie niu	do

niej	niż	do	nie go.	Za zwyczaj	nie	zwra cał	uwa gi	na	żadne	damskie	ga da nie,	niuanse,
na rze ka nie	na	wygląd,	wagę,	cze ka nie	na	za prze cze nie.	W	przypadku	Teddy	spra -
wa	wyglą da ła	 dużo	 poważ niej.	W	 dobie	 ab solutne go	 kultu	 urody,	 ide alne go	 cia ła
i	fitness,	jej	nie pełnosprawność	istotnie	bar dzo	ją	ogra nicza ła.
–	To	zrób my	tak,	żeby	nam	uwie rzyli.
–	Ale	jak?
–	Niech	nas	widzą	ra zem.
–	Czy	to	koniecz ne?
–	Na rze czone	pary	za zwyczaj	poka zują	się	publicz nie.
–	 Powie dzia łam,	 że	 zga dzam	 się	 na	 ślub,	 ale	 nie	 na	 pa ra dowa nie	 w	 ob ję ciach

przed	ludź mi.
–	Dla cze go	zwra ca	pani	uwa gę	na	opinie	innych?
–	Nie	zwra cam.
–	Ależ	tak.	Aż	się	pani	gotuje	w	środku	z	powodu	nie spra wie dliwości	tych	opinii!

Oburza	się	pani,	że	jest	oce nia na	za	nie pełnosprawność,	nie	za	osobowość.	Nie	zga -
dza	się	pani	na	osąd,	za nim	zdą ży	się	pani	ode zwać!
–	To	prawda.	Przed	chwilą	wpadł	pan	tu	i	z	góry	mnie	oskar żył!
–	Myliłem	się,	prze pra szam.
–	Ale	do	Londynu	nie	jadę.	Nie	chcę	żadnej	sukienki.
–	Prze cież	każ da	dziewczyna	ma rzy	o…
–	Ja	nie!	Nie	wysta wię	się	na	pośmie wisko,	prze wra ca jąc	się	w	za	długiej	sukni

i	potyka jąc	o	we lon.
–	Czyli	brak	pani	ojca,	który	bez piecz nie	doprowa dzi	pa nią	pod	ołtarz…
–	Jedno	może my	mu	chyba	przyznać:	doprowa dził	mnie	skutecz nie	pod	ołtarz,	za -

nim	umarł.

–	Cią gle	mi	się	zda je,	że	powinnaś	jednak	mieć	nor malną	suknię	ślub ną	–	na rze ka -
ła	Audrey,	dopiesz cza jąc	fryzurę	Teddy	o	poranku	przed	ce re monią.	–	Mogłyśmy	od-
szukać	na	strychu	suknię	twojej	matki.	Pa mię tasz?	Tę,	którą	bez	prze rwy	za kła da -
łaś	jako	dziecko.
–	To	dopie ro	była by	profa na cja!	Za kła dać	mamy	sukienkę	na	fikcyjny	ślub?!
–	Już	nie waż ne	jaki…	ale	dla cze go	nie	w	koście le,	tylko	w	urzę dzie	przy	ob cych

świadkach?	Dokąd	zmie rza	ten	nasz	świat?
Istotnie	Teddy	trudno	było	uwie rzyć,	że	dzisiaj	bie rze	ślub.	Od	początku	historii

minę ły	za le dwie	dwa	tygodnie.	Fikcyjny	układ	nie	miał	nic	wspólne go	z	atmosfe rą
romansu,	ocze kiwa nia,	wspólne go	pla nowa nia,	ra dowa nia	się	na	we se lu.	Podpisa li
już	stosowne	dokumenty,	dopełnili	for malności,	za	parę	godzin	sta ną	jesz cze	przed
urzędnikiem,	 a	 potem	 wyja dą	 jako	 małżeństwo	 na	 sześć	 mie się cy	 do	 Ar gentyny.
Umowa	zle ce nie	na	pa pie rze.



Na	pa pie rze…
Dla cze go	 akurat	 to	 najbar dziej	 ją	 frustrowa ło,	 skoro	 gwa rantowa ło	 jej	 spokój

i	nie tykalność?	Czyż by	jednak	inte re sowa ła	się	nim	fizycz nie?	Kie dy	na	nią	pa trzył,
za czyna ła	po	raz	pierwszy	w	życiu	być	świa doma	swe go	cia ła	i	cie le snych	potrzeb.
Jak	bę dzie	się	za chowywał	pod	tym	wzglę dem	przez	najbliż sze	sześć	mie się cy?	Bę -
dzie	miał	kochanki?	I	dla cze go	w	ogóle	ta kie	myśli	przychodzą	jej	do	głowy?
–	Wyglą dasz	prze ślicz nie,	 twoja	matka	była by	z	cie bie	dumna!	–	za chwyciła	się

na gle	Audrey,	prze rywa jąc	Teddy	smętne	roz wa ża nia.
Zer knę ła	od	nie chce nia	w	lustro.	Nie	wyglą da ła	może	jak	z	okładki	„Vogue’a”,	ale

istotnie	jak	na	sie bie	pre zentowa ła	się	całkiem	nie źle.	Per łowy	kostium	od	Cha nel
i	per łowa	biżute ria	bar dzo	jej	pa sowa ły,	brą zowe	krę cone	włosy	upię te	w	kok	uwy-
datnia ły	ra sowe	rysy,	a	de likatny	ma kijaż	podkre ślał	oryginalny	kolor	oczu,	wysta ją -
ce	kości	policz kowe	i	na miętne,	pełne	usta.	Je dwab ne	rajstopy	uka zywa ły	nie ocze ki-
wa nie	zgrab ne	i	smukłe	nogi	pomimo	nie sprawności	przy	chodze niu.
Wte dy	spojrza ła	na	pudełko	z	buta mi	le żą ce	na	podłodze.
–	Mam	za ryzykować?	–	za pyta ła.
–	Powinnaś!	–	Audrey	poda ła	jej	ele gancki	pantofel	na	średnim	ob ca sie.
–	A	jak	się	wygłupię	i	prze wrócę?
–	Ale jandro	cię	zła pię!	Po	to	są	mę żowie!
–	Nie	wszyscy…	–	mruknę ła	Teddy	pod	nosem,	nie śmia ło	prze cha dza jąc	się	w	bu-

tach	na	ob ca sie.	–	Sześć	mie się cy	i	bę dzie	po	krzyku…
–	Ale	przynajmniej	każ de	z	was	osią gnie	to,	cze go	pra gnie,	on	swoją	zie mię,	a	ty

dom.
A	je śli	chcia ła bym	cze goś	wię cej?	–	pomyśla ła.

Ale jandro	zer kał	ner wowo	na	ze ga rek.	Tak	bar dzo	nie na widził	ślubów.	Każ da	po-
dob na	oka zja	przypomina ła	mu	o	upokorze niu	sprzed	lat.	Wie dział,	że	nigdy	nie	za -
pomni	nie spodzie wa nie	puste go	miejsca	obok	sie bie	ani	spojrzeń	ludzi	po	obu	stro-
nach	kościoła,	najpierw	za że nowa nych,	a	po	ja kimś	cza sie	pełnych	współczucia.	Pa -
mię tał,	że	cze kał	na	na rze czoną	ponad	godzinę,	wma wia jąc	sobie,	że	za trzymał	ją
korek	albo	ner wy,	albo…	Wymyślał	kolejne	wymówki,	by	tylko	nie	spojrzeć	praw-
dzie	w	oczy.	Mer ce des	Delga do	kocha ła	nie	jego,	lecz	pie nią dze.	Wybra ła	star sze -
go,	który	mógł	za ofe rować	wię cej.
Minę ło	dzie sięć	lat,	a	on	na dal	nie na widził	za pa chu	róż!	Kościół	prze pełniał	wte dy

ten	wła śnie	za pach.	Kwia ty	pochodziły	z	ogrodu,	który	ojciec	za sa dził	dla	matki.	Po
śmier ci	ojca	ogródek	został	na tychmiast	zrówna ny	z	zie mią.
Te raz	 znów	 ner wowo	 zer kał	 w	 stronę	 drzwi.	 Dla cze go	 Teddy	 się	 spóź nia?	 To

prze cież	 tylko	prywatna	uroczystość,	w	 za sa dzie	 for malność,	 którą	 tak	 sta rannie
utrzymywał	w	ta jemnicy	przed	pra są,	pra wie	w	ogóle	nie	kontaktując	się	z	panną
Marlstone,	poza	pa roma	mejla mi	czy	jednym	może	te le fonem.	Nie	wie dział	do	koń-
ca,	co	ma	o	niej	myśleć.	Była	nie śmia ła	czy	wyra chowa na?	Sta ry	Marlstone	uknuł
wszystko	sam	czy	pod	jej	dyktando?	Fikcyjne	małżeństwo	było	jednak	na dal	małżeń-
stwem,	a	w	jego	przypadku	zupełnym	prze kleństwem…
–	Niech	się	pan	nie	mar twi,	ona	się	sta wi…	–	pocie szył	go	nie spodzie wa nie	urzęd-

nik.



Dobrze	by	było,	bo	w	prze ciwnym	ra zie	nie	rę czę	za	sie bie!

–	Je stem	spóź niona?	–	Teddy	zer knę ła	na	ze ga rek	Audrey.	–	O	rany…	je stem…
–	To	w	dobrym	tonie,	żeby	panna	młoda	trochę	się	spóź niła.
–	Nie	znam	się	na	dobrym	tonie	ani	nie	je stem	panną	młodą.
–	To	uda waj!
–	Ja sne.	Będę	uda wać.	Na	tyle	mnie	stać!
Bez dusz na	for malność,	zero	emocjonalne go	za anga żowa nia,	pa rodia,	far sa,	kpina

ze	wszystkich	war tości,	które	uwa ża ła	za	świę te.
Dobrze,	że	nie	za życzył	 sobie	ślubu	kościelne go!	Tego	byłoby	 już	za	wie le!	 Jak

przysię gać	przed	ołta rzem,	że	się	kogoś	kocha,	je śli	się	go	na wet	nie	lubi?
Prze cież	go	lubisz,	odpowie dzia ła	sobie	w	duchu.
–	Nie,	nie…	nie	lubię	go.
Audrey	pa trzyła	na	Teddy	ze	zdziwie niem.
–	Mówiłaś	coś?
–	Nie…	myśla łam	o	pier ścionku…	On	na wet	nie	zna	moje go	roz mia ru…	nie	pytał…
Na gle	gospodyni	wzię ła	dziewczynę	za	rękę.
–	Jak	nie	chcesz,	wca le	nie	musisz	tam	iść.	Jesz cze	się	nic	nie	sta ło.
Teddy	ochłonę ła.
–	Nie	zrobię	mu	tego.	To	byłoby…	zbyt	okrutne.
–	Tak	myśla łam.	–	Pokiwa ła	głową	star sza	pani.

Kie dy	Teddy	wchodziła	powoli	do	urzę du	sta nu	cywilne go,	wyda wa ło	jej	się,	że	ma
nogi	jak	z	waty.	Tym	ra zem	nie	mia ło	to	nic	wspólne go	ani	z	ułomnością,	ani	z	buta -
mi	na	ob ca sie.	Wie dzia ła,	że	za	chwilę	weź mie	ślub	z	ob cym	człowie kiem	i	odle ci
jego	prywatnym	sa molotem	do	re zydencji	w	Ar gentynie,	dokąd	wysła no	już	jej	ba ga -
że.	Pa mię ta ła	pełne	 łez	poże gna nie	 z	pra cownika mi	Marlstone	Ma nor	 i	 obietnice
szyb kie go	powrotu	do	domu.	Musi	poświę cić	sześć	mie się cy	swe go	życia,	by	odzy-
skać	to,	co	nor malnie,	jako	je dynej	spadkobier czyni,	na le ża ło	jej	się	po	śmier ci	ojca.
Ale	za	to	potem	bę dzie	bez piecz na	do	końca	swych	dni.
Dla cze go	więc	się	de ner wuje?	Ner wy	są	dobre	dla	prawdziwych	pa nien	młodych.
Ale jandro	stał	sztywno	przed	urzędnikiem	i	wyglą dał	tak	olśnie wa ją co,	że	przez

moment	poża łowa ła	bra ku	ka mer.	Nikt	jej	na wet	nigdy	nie	uwie rzy…
Re por te rzy	ożywią	się	za	parę	dni,	po	oficjalnym	oświadcze niu.	Wte dy	za czną	się

nie wybredne	komenta rze	i	porówna nia.
–	Prze pra szam	za	spóź nie nie.	Przygotowa nie	za ję ło	dużo	wię cej	cza su	–	powie -

dzia ła	cicho.
Na wet	na	nią	nie	spojrzał.	Utkwił	wzrok	w	bukie cie	z	róż,	który	trzyma ła	w	dło-

niach.
–	W	porządku,	za czynajmy.
Czy	myślał	o	dniu,	w	którym	na rze czona	nie	poja wiła	się	w	koście le?	Czy	to	wte dy

stał	się	człowie kiem	bez	uczuć,	którym	pozostał	do	dziś?

Teddy	doskona le	wie dzia ła,	co	zna czy	czuć	się	odrzuconym.	Całe	życie	była	nie -
chcia na	i	odsuwa na.	Najpierw	ojciec	nie	umiał	ukryć	faktu,	że	spodzie wał	się	syna.



Potem,	po	roz wodzie,	walczył	z	matką	o	cór kę,	by	odnieść	zwycię stwo	nad	matką.
Zza	grobu	wyre żyse rował	tra gifar sę,	bo	nie	wie rzył,	by	była	w	sta nie	sama	pora -
dzić	sobie	w	życiu.	Dopóki	żył,	za wsze	się	wtrą cał,	krytykował	i	ob winiał.	Ba,	winił
ją	 na wet	 za	wypa dek,	 który	 się	 zda rzył,	 kie dy	 sam	 zmusił	 dzie się cioletnią	wte dy
Teodorę	do	jaz dy	na	za	dużym	dla	dziecka	koniu	o	groź nych	skłonnościach,	by	po-
nieść	i	dorosłe go.	Potem,	za miast	się	cie szyć,	że	cór ka	nie	zginę ła	na	miejscu,	miał
jej	 za	 złe,	 że	 podczas	 re ha bilita cji	 do	 końca	 nie	 pokona ła	 ułomności.	 Prze cież	 to
było	tylko	zła ma ne	biodro!	Cze mu	nie	ćwiczyła	porządniej?	Kto	te raz	ze chce	ułom-
ną	kobie tę?	Nikt.
Dla te go	wła śnie	Teddy	sta ła	tu	te raz	w	urzę dzie	i	czuła	się	jak	oszustka,	zwłasz -

cza	gdy	nie zna jomy	męż czyzna	wcisnął	 jej	na	pa lec	o	dziwo	ide alnie	pa sują cą	ob -
rącz kę.
–	Może	pan	te raz	poca łować	pannę	młodą.
–	Nie	bę dzie	ta kiej	potrze by.
Słowa	Ale jandra	podzia ła ły	na	nią	jak	kolejny	zimny	prysz nic.	Uśmiechnę ła	się	wy-

niośle.
–	Nie	 lubimy	się	ob nosić	 z	na szymi	uczucia mi	 –	 rzuciła	od	nie chce nia	w	stronę

urzędnika	–	ale	gdyby	nas	pan	spotkał	prywatnie…
–	Wyba czą	państwo,	poże gnam	się	już,	mam	za	chwilę	kolejną	ce re monię	–	odpo-

wie dział	szyb ko	spe szony	męż czyzna.
Ale jandro	wziął	ją	pod	rękę	i	za czął	ener gicz nie	prowa dzić	po	koryta rzu.
–	Musimy	usta lić	pewne	za sa dy	–	oznajmił.
Teddy	nie	była	w	sta nie	za	nim	na dą żyć.
–	Proszę	mnie	nie	popę dzać,	nie	chcę	się	prze wrócić,	zwykle	nie	noszę	ob ca sów…

–	za prote stowa ła.
–	Prze pra szam	–	powie dział	powścią gliwie,	jakby	prze pra sza nie	było	mu	całkiem

obce.
Ostenta cyjnie	roz ma sowa ła	sobie	łokieć.
–	Wra ca jąc	do	za sad,	nie	lubię,	gdy	się	mnie	dotyka.
–	Może	się	nam	to	zda rzyć,	gdy	bę dzie my	wśród	ludzi.	Byłoby	dziwne,	gdyby	tak

nie	było.
–	W	obecności	urzędnika	nie	wyrywał	się	pan	z	poca łunka mi.
–	Była	pani	roz cza rowa na?
–	Oczywiście,	że	nie.
Jego	ponury	wzrok	spoczął	na	wią zance	ślub nej.
–	Dla cze go	akurat	róże?
–	Bo	to	moje	ulubione	kwia ty.
–	Nie	chcę	ich	widzieć.
–	Słucham?
–	Już	powie dzia łem.
–	Nie	bę dzie	mi	pan	chyba	mówił,	co	mi	wolno,	a	co	nie?
Ale jandro	wyrwał	jej	nie spodzie wa nie	kwia ty	i	cisnął	do	kosza	na	śmie ci,	który	mi-

ja li.
–	Za sa da	numer	je den:	żadnych	róż!
Teddy	popa trzyła	na	nie go	z	prze ra że niem.	Na wet	zmar ły	ojciec	rzadko	wpa dał



w	taką	furię.
–	W	porządku.	Żadnych	róż.	Coś	jesz cze?
Ale jandro	uspokoił	się	odrobinę.
–	 Podczas	 lotu	 przygotuję	 oświadcze nie	 dla	 pra sy.	 Gdy	 wylą duje my	 w	 Buenos

Aires,	ja	zajmę	się	odpowia da niem	na	pyta nia.	Mamy	tam	śródlą dowa nie	przed	wy-
lotem	do	Prowincji	Mendoza.	Pierwsza	część	podróży	zajmie	ponad	czter na ście	go-
dzin,	druga	–	nie ca łe	dwie.
Za	rogiem	pod	urzę dem	cze ka ło	na	nich	auto	prowa dzone	przez	szofe ra.	Oboje

usie dli	z	tyłu	i	Va lquez	na tychmiast	za czął	prze glą dać	mejle	i	wia domości	na	komór -
ce.	Teddy	poczuła	się	całkowicie	zignorowa na.	I	to	w	dniu	ślubu,	pewnie	je dyne go,
jaki	cze kał	ją	w	życiu.	Poza	tym	zwykle	nie	podróżowa ła,	bo	jej	biodro	nie	wytrzy-
mywa ło	długotrwa le	jednej	pozycji,	a	jeż dże nia	na	wóz ku	po	prostu	się	wstydziła.
–	Czy	pan	kie dykolwiek	odrywa	się	od	pra cy?
–	Za rzą dza nie	kor pora cją	wyma ga	poświę ce nia.	Obecnie	ne gocjuję	z	ar chitektem

pra cują cym	nad	kuror tem,	który	chciałbym	wkrótce	wybudować.	To	cza sochłonne.
Pa trzyła	na	nie go.	Centymetr	po	centyme trze	ba da ła	 twarz,	 za rost,	 szyję.	Miał

bar dzo	zmysłowe	usta,	na	co	wska zywa ła	większa	dolna	war ga.	Nie	wie dzia ła	cze -
mu,	ale	pocią gał	ją,	i	to	coraz	bar dziej.	Z	trudem	ha mowa ła	te	obce	dla	niej	odczu-
cia.	Za pach	 jego	wody	kolońskiej,	 świa domość	bliskości	 atle tycz nie	umię śnione go
cia ła	nie	da wa ły	jej	spokoju.
–	Może	mogła bym	w	czymś	pomóc?
–	Nie	bę dzie	ta kiej	potrze by.
Czy	 to	 ja kaś	mantra?	Czy	 ten	 człowiek	 za mie rza	 się	 odzywać	 tylko	wte dy,	 gdy

sam	ze chce?	Zupełnie	jak	ojciec!	Przypominał	sobie	o	cór ce,	gdy	się	nudził,	nor mal-
nie	nie	szukał	towa rzystwa	Teodory.	Widać	taki	los,	za wsze	być	zbędną.
–	Nie	ma	potrze by	być	nie grzecz nym.	Ja	tylko	za proponowa łam…
–	Panno	Marlstone…	to	zna czy…	Teddy.	Niech	to	bę dzie	ja sne	od	sa me go	począt-

ku:	nie	potrze buję	ani	nie	ocze kuję	pani…	twojej	pomocy.
–	Ale	z	pewnością…
–	Czy	kie dykolwiek	robisz	to,	co	ci	każą?
–	Ja sne!	Świetnie.	Nie	ode zwę	się	już	sama	z	sie bie,	za cze kam	na	pozwole nie.
Tym	ra zem	on	za czął	ba dawczo	przypa trywać	się	jej	twa rzy.	Czas	jakby	się	za -

trzymał.	Odchrząknę ła	ner wowo.	Pogła skał	ją	le dwo	wyczuwalnym	ge stem.
–	Mówił	pan…	mówiłeś,	że	to	pa pie rowe	małżeństwo.
–	Tak	pla nowa łem.
Pla nował?	Czyż by	zmie nił	zda nie?	Za mie rza	zła mać	za sa dy?	I	dla cze go	ją	to	cie -

szy?	Prze cież	on	jej	nie	pożą da,	tylko	chce	skorzystać,	bo	może…	na	wycią gnię cie
ręki.	Męż czyź ni	doskona le	potra fią	oddzie lać	akt	seksualny	od	wszelkich	uczuć.
–	Mia łeś	mnie	nie	dotykać.
–	A	je śli	będę?
–	To	zła miesz	za sa dy.
Uśmiechnął	się	krzywo.
–	A	je śli	chciałbym	zła mać	za sa dy?
Nie	umia ła	ode rwać	wzroku	od	jego	zmysłowych	ust.
–	Prze cież…	chyba…	nie	chcesz?



–	Dla cze go	nie?	Spodoba łoby	ci	się.	Ła ma nie	za sad	bywa	za bawne…
Na chylał	się	nad	nią	coraz	bar dziej.	Za drża ła,	gdy	otarł	się	o	jej	twarz	nie golo-

nym	od	rana	policz kiem.
–	Ja	nie	ła mię	za sad	–	wyją ka ła.
Droczył	się	da lej,	pochylał	i	cofał,	przybliżał	i…	w	końcu	nie	dotykał.	Posta nowiła

się	zdyscyplinować	i	nie	oka zać	żadnej	sła bości.	Potra fiła	być	bar dzo	silna.
Powoli	Ale jandro	odpuścił.	Sie dział	te raz	zre laksowa ny	i	przypa trywał	się	Teddy,

nie	sta ra jąc	się	tego	ukryć.
–	Za sa da	numer	dwa:	żadnych	innych	męż czyzn.	Pod	żadnym	pozorem.
Teddy	za śmia ła	się	w	duchu.	Dobry	żart.	Nie	pa mię ta ła	już	na wet,	jak	z	bliska	wy-

glą da	ga tunek	zwa ny	męż czyzną.
–	Zrozumia łam.	Ale	ty	tak	samo.
–	Ale	to	ja	tu	usta lam	za sa dy,	nie	ty.
–	Za raz,	za raz.	Je śli	chcesz	mieć	kochanki,	musi	cię	być	stać	na	to,	by	i	mnie	na	to

pozwolić.	Tylko	wte dy	jest	spra wie dliwie!
Uśmiechnął	się	złowiesz czo.	Chyba	zbliżyła	się	do	którejś	kolejnej	z	jego	gra nic.
–	I	kto	to	mówi?	–	za drwił.
Za czer wie niła	się.	Dobrze	wie dział,	że	może	spać	spokojnie,	bo	nikt	nie	za stuka

do	jej	sypialni.	Za szufladkował	ją	już	jako	nudną	sta rą	pannę,	która	nie	widzi	nicze -
go	poza	swymi	pędz la mi	 i	 far ba mi.	A	prze cież	w	rze czywistości	mia ła	 ta kie	same
potrze by,	ma rze nia	i	pra gnie nia	jak	jej	rówie śnicy.	Tę skniła	za	uda nym	związ kiem,
intymnością,	miłością.	Moż na	wyśmie wać	czyjąś	spokojną	na turę	i	za chowa nie,	lecz
nie	na le ży	za kła dać,	że	w	ta kich	osobach	nie	drze mie	żadna	na miętność.	Nie	po-
zwoli	sobie	na rzucać	za sad,	jakby	była	pionkiem	w	sza chach.	Nie	pozwoli	się	sobą
za ba wiać.	Może	się	ba wić,	owszem,	ale	tylko	na	poważ nie.
–	W	porządku.	 Je śli	 za mie rzasz	 pozostać	 playboyem	w	 cza sie	 trwa nia	 na sze go

ukła du,	zga dzam	się,	ale	miej	przyzwoitość	i	za chowaj	dyskre cję.
–	A	ty	bę dziesz	dyskretna,	moja	droga?
„Moja	 droga”	wyszepta ne	 po	 hisz pańsku	 przypra wiło	 ją	 o	 dresz cze	 i	 roz broiło

czujność.	Czy	tak	wła śnie	za mie rza	pokonać	swoją	małżonkę?	A	więc	wygra,	bo	ona
mu	się	nie	oprze,	je śli	za sa dy	będą	ła ma ne	w	taki	sposób.
Znów	spojrza ła	mu	w	oczy,	które	wie dzia ły	wię cej,	niż	by	chcia ła,	i	spra wia ły,	że

czuła	mocniej,	niż	sobie	życzyła.	Na prawdę	wola ła by	się	trzymać	od	nie go	z	da le ka.
Mia ła	swoje	pla ny	i	cele.	Nie	prze widzia ła	w	nich	miejsca	na	zła ma ne	ser ce.	Jedno-
cze śnie	Va lquez	uosa biał	wszystko,	czym	pogar dza ła	w	męż czyznach	–	może	więc,
o	 ironio,	dla te go	 tak	 ją	pocią gał	 i	 fa scynował?	Był	 typem	świa towca,	 lekkoducha,
nie dba ją ce go	o	rze czy,	które	ona	traktowa ła	bar dzo	se rio.	Wykorzystywał	ludzi	do
re aliza cji	wła snych	potrzeb,	postę pował	bez względnie	w	inte re sach	i	pewnie	w	ży-
ciu.	Umiał	brać,	nie koniecz nie	da wać.
A	do	tego	te raz,	przez	sześć	mie się cy,	miał	być	jej	mę żem!



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Podczas	lotu	Ale jandro	praktycz nie	nie	odrywał	się	od	pra cy.	W	ten	sposób	sta rał
się	odwrócić	uwa gę	od	 śpią cej	 obok	Teodory.	Był	 jednak	 i	 tak	wciąż	 świa dom	 jej
obecności,	cze go	wca le	nie	pra gnął.	Fa scynowa ła	go.	Z	pozoru	skromna	i	wraż liwa,
mia ła	przy	 tym	nie bywa le	 silną	wolę.	Przypomina ła	mu	ska łę	porośnię tą	miękkim
mchem.
Uśmiechnął	się	w	myślach	na	wspomnie nie	tego,	jak	chcia ła	mu	na rzucać	swe	za -

sa dy.	Je śli	na prawdę	za mie rza	trochę	roz ra biać,	to	oczywiście	może!	Ale	z	nim.	Nie
był	roz pustnikiem	jak	Luiz,	lecz	nie	stronił	od	seksu	i	szukał	w	nim	ode rwa nia	od	co-
dziennych	obowiąz ków.	Odpowia da ła	mu	jej	osobowość,	czuł,	że	coś	ich	łą czy.	Dużo
czyta ła,	ale	nie	była	nudna,	ułomnością	wzbudza ła	jego	instynkt	opie kuńczy.
W	aucie	pra wie	ją	poca łował.	Kusiła	nie zwykle	gładką	skórą,	pełnymi,	zmysłowy-

mi	 usta mi,	 które	 zdra dza ły	 na miętną	 na turę,	 choć	 przybie ra ła	 sztucz nie	 sztywną
pozę.	Mia ła	piękne,	gę ste	ciemne	włosy,	za dar ty	arystokra tycz ny	nos	i	była	dumna,
czy	może	wyniosła.	To	podoba ło	mu	się	najbar dziej,	bo	powoli	mę czyli	go	pochleb cy,
za wsze	zgodni,	za wsze	przyta kują cy,	nadska kują cy;	kobie ty	na	skinie nie	wchodzą ce
do	 łóż ka.	Seks	 sta wał	 się	 rutyną	przypomina ją cą	wizytę	u	 le ka rza.	Kolejny	hotel,
kolejna	przygodna	zna jomość,	jedna	noc,	wymia na	wizytówek…	Od	momentu	odej-
ścia	na rze czonej	z	nikim	nie	zwią zał	się	na	dłużej	ani	nie	dzie lił	sypialni.	Nie	pozwo-
lił,	by	ktokolwiek	na stępny	zbliżył	się	do	nie go.
Teddy	była	inna:	sta nowiła	wyzwa nie,	wca le	się	do	nie go	nie	kle iła,	a	wręcz	prze -

ciwnie,	nie	ukrywa ła	bra ku	sympa tii.	Gdyby	nie	spa dek,	nie	chcia ła by	mieć	z	nim	nic
wspólne go.	Roz ba wiła	 go	prze ra że niem	w	oczach,	 kie dy	 za groził,	 że	 zmusi	 ją	 do
prawdziwe go	małżeństwa.
Po	ja kim	cza sie	Teodora	zmie ni	zda nie?

Teddy	prze spa ła	pa wie	cały	lot,	tak	bar dzo	wycieńczyły	ją	wyda rze nia	zwią za ne
ze	ślubem.	Zbudziła	się	tuż	przed	lą dowa niem	i	ze	zdumie niem	za uwa żyła,	że	koc
i	podusz ka	Ale jandra	le ża ły	obok	nie tknię te.	Czyż by	ten	człowiek	nie	potrze bował
na wet	paru	godzin	odpoczynku	od	pra cy?	Czy	był	w	ogóle	istotą	ludz ką,	czy	może
bar dziej	robotem?	Nigdy	dotąd	nie	spotka ła	nikogo	o	ta kim	poziomie	sa modyscypli-
ny:	gdy	przyświe cał	mu	ja kiś	cel,	pod	żadnym	pozorem	nie	zba czał	z	raz	ob ra ne go
kur su.	Konse kwencją	 dzia ła nia	przypominał	 jej	wystrze lony	pocisk	 antyra kie towy,
które go	żadna	siła	nie	mogła by	 już	za wrócić.	Ona	sama	zna la zła	się	w	jego	życiu
w	wyniku	ma china cji	ojca.	Gdy	prze sta nie	być	potrzeb na,	po	sze ściu	mie sią cach,	zo-
sta nie	 z	nie go	najprawdopodob niej	 usunię ta.	W	żadnym	ra zie	nie	może	pozwolić,
aby	do	tego	cza su	zbliżyli	się	do	sie bie,	czy	to	jako	przyja cie le,	czy	kochankowie.
Na	samą	myśl	o	tej	drugiej	opcji	prze szły	ją	ciar ki.	Czy	tylko	ze	stra chu?
Uwa ża ła,	 że	 dla	 Va lqueza	 była	 nowością.	 Całkowitym	 prze ciwieństwem	 kobiet,

z	którymi	sypiał.	Śmie szyły	go	jej	sta romodne	za sa dy	i	war tości.	Wizja	żony	cichej
kury	 domowej	 wsta wionej	 do	 ar gentyńskiej	 re zydencji	 zupełnie	mu	 odpowia da ła.
Krótkotrwa łe	małżeństwo	 za pewni	 jej	 bez pie czeństwo	 finansowe	na	 resz tę	 życia,



więc,	w	swoim	prze kona niu,	z	pewnością	robił	małżonce	przysługę.	W	rze czywisto-
ści,	 tylko	ona	–	 jak	dotychczas	–	musia ła	coś	poświę cić	dla	dwustronne go	ukła du,
w	który	we szli:	na	pół	roku	opusz cza ła	swój	dom	i	bliskich	ludzi.
Życie	Ale jandra	ra czej	nie wie le	się	zmie ni.	Czy	jednak	jej	mąż	za sta nowił	się,	że

dla	niej	taka	zmia na	to	trochę	wię cej	niż	wspa nia ły,	bez proble mowy	wyjazd	za gra -
nicz ny?
Olbrzymie,	nowocze sne	lotnisko	w	Buenos	Aires	wypełnia ły	tłumy	ludzi,	uda ją ce

się	w	wie lu	róż nych	kie runkach.	Teodora	przygotowywa ła	się	w	milcze niu	na	atak
re por te rów.	Nie na widziła	ser decz nie,	gdy	robiono	zdję cia	z	nią	w	roli	głównej.	Nie
była	fotoge nicz na.	Nie	pa mię ta ła	już,	kie dy	ostatnio	widzia ła	ja kąś	swoją	w	mia rę
korzystną	fotogra fię.	Na wet	jako	dziecko	nie	wyglą da ła	na	nich	nigdy	słodko,	bar -
dziej	przypomina ła	wychudzone,	spłoszone	zwie rzątko.	Gdy	we szła	w	wiek	dojrze -
wa nia,	prze sta ła	 się	zupełnie	sta rać,	by	cokolwiek	polepszyć.	Wprost	prze ciwnie,
za czę ła	 się	 ubie rać	w	 taki	 sposób,	 żeby	 pozostać	 pra wie	 nie zauwa żalną.	 Pewnie
dla te go	Ale jandro	 nie	mógł	 sobie	w	 ogóle	 przypomnieć	 ich	 pierwsze go	 spotka nia
sprzed	wie lu	lat.
–	Czas	na	występ,	moja	droga	–	oznajmił	małżonek,	obejmując	ją	w	pa sie	na	widok

pierwsze go	za stę pu	pa pa raz zich.
Roz ma wia li	tylko	po	hisz pańsku,	nie wie le	więc	zrozumia ła,	ale	dołożyła	sta rań,	by

uśmie chać	się	we	wła ściwych	momentach.	Nikt	i	tak	nie	uwie rzy	w	ten	zwią zek!	Co
ona	tu	w	ogóle	robi?	Kim	jest?	W	ja kim	cha rakte rze	wystę puje?	Dla cze go	się	zgo-
dziła	na	podróż	za bójczą	dla	chore go	biodra?
Ale jandro	musiał	 chyba	wyczuć	 jej	 nie mą	 roz pacz,	 bo	 ob jął	 ją	 jesz cze	mocniej

i	anielskim	tonem	powie dział:
–	Idzie my	do	na stępne go	sa molotu,	kocha nie.	Wkrótce	bę dzie my	w	domu.

Dom	oka zał	się	wspa nia łą	posia dłością,	położoną	ma lowniczo	u	podnóża	ośnie żo-
nych	Andów,	nie ca łą	godzinę	jaz dy	od	Mendozy.	Re zydencję	ota cza ły	roz sia ne	kilo-
me tra mi	 za budowa nia	gospodar cze	 i	 stajnie,	 sza ra wozie lone	gaje	 oliwne,	 nie koń-
czą ce	 się	 rzę dy	winorośli	 i	 bez kre sne,	 wie lobarwne	 pola	 uprawne.	 Na	 zie lonka -
wych	 łą kach	pa sły	się	konie	wie lu	ma ści.	Ca łość	uzupełniona	bia łymi,	pie rza stymi
ob łocz ka mi,	nie ruchomo	za wie szonymi	na	modrym	nie bie	wyglą da ła	 jak	 ilustra cja
do	bajki	albo	widokówka	z	egzotycz nej	podróży.
Samo	 domostwo	 przypomina ło	 Bia ły	 Dom	 –	 było	 nie prawdopodob nie	 roz le głe

i	ma sywne,	zbudowa ne	w	stylu	neokla sycz nym.	Przed	wejściem	zrobiono	sztucz ne
je zioro,	w	którym	odbija ła	się	dyskretnie	podświe tlona	fa sa da	budowli.	Posia dłość
jednoznacz nie	wska zywa ła	na	wie lowie kowe	bogactwo	wła ścicie li.
Bra cia	Ale jandro	 i	 Luiz	Va lquezowie	byli	 nie wątpliwie	 spadkobier ca mi	potęż nej

for tuny.	Komu	jednak	prze ka żą	rodzinne	impe rium,	je śli	nie	zmie nią	stylu	życia	i	się
nie	ustatkują?	A	na	to	zupełnie	się	nie	za nosi,	zwłasz cza	że	sta tecz niejszy	z	bra ci
utknął	wła śnie	na	sześć	mie się cy	w	pa pie rowym	małżeństwie!
–	Teodoro…	–	ode zwał	się	na gle	prze waż nie	milczą cy	Ale jandro,	gdy	wchodzili	po

ze wnętrz nych	schodach	re zydencji	–	Pa mię taj,	że	moi	pra cownicy	uwa ża ją,	że	wzią -
łem	 ślub	 na	 se rio.	 Sta rajmy	 się	więc	wypaść	 jak	 najbar dziej	 na turalnie.	 Przynaj-
mniej	dopóki	będą	w	pobliżu	ludzie.



Spojrza ła	na	nie go	spode	łba.
–	Nie	na da ję	się	do	publicz ne go	oka zywa nia	uczuć.
–	Nie	omiesz kam	za pa mię tać.
Frontowe	drzwi	otworzył	na stoletni	chłopiec.	Złożył	im	for malny	pokłon,	lecz	gdy

się	ode zwał,	brzmiał	bar dziej	za wa diacko	niż	z	sza cunkiem.	Mówił	bar dzo	dobrze
po	angielsku.
–	Witajcie,	państwo	Va lquez!	Gra tula cje	z	oka zji	ślubu.	Je stem	bar dzo	szczę śliwy,

bo	myśla łem,	że	pan	Va lquez…
–	Jor ge!	–	Ale jandro	prze rwał	mu	ostro	w	pół	słowa	–	pani	Va lquez	jest	zmę czona

po	długiej	podróży.	Leć	i	powiedz	Ste fa nii	i	Sofi,	że	już	je ste śmy.
–	Tak,	ale	chcia łem	tylko…
–	Odrobiłeś	lekcje?
Chłopiec	wbił	wzrok	w	mar murową	posadz kę.
–	Jak	zwykle	wola łem	pójść	do	koni…
–	 To	 już	 wie my,	 ale	 żeby	 zrobić	 ka rie rę,	 na wet	 przy	 koniach,	musisz	 wie dzieć

dużo	wię cej,	niż	tylko	jak	przypiąć	siodło.
–	Zga dza	się,	proszę	pana.
Kie dy	mały	pobiegł	w	głąb	holu,	Va lquez	prze prosił	za	jego	za chowa nie.
–	To	dobry	dzie ciak,	ale	jesz cze	bar dzo	młody	i	cza sa mi	upar ty.
–	Pra cuje	dla	cie bie?	Ile	ma	lat?
–	Za bra łem	go	z	ulicy.	Nigdy	się	nie	uczył,	ale	zmuszę	go,	by	nadrobił	eduka cję

stosownie	do	swe go	wie ku.	Pomimo	że	sta wia	opór.
Teddy	była	za skoczona.	Nie	są dziła,	że	jej	świe żo	poślubiony	małżonek	mógłby	się

za opie kować	kimś	prosto	z	ulicy.
–	Chłopiec	był	bez domny?
–	Tak.	Matka	powtór nie	wyszła	za	mąż,	ale	ojczym	go	nie	polubił…	Biologicz ny	oj-

ciec	został	za mor dowa ny,	gdy	Jor ge	nie	miał	roku.
–	Wspa nia le,	że	się	nim	za opie kowa łeś.
Wzruszył	obojętnie	ra miona mi.
–	Nie	prowa dzę	tu	ochronki,	cza sem	gonię	go	do	roboty.	Nie	cze kam	też	z	za par -

tym	tchem,	że	wyrośnie	na	war tościowe go	człowie ka.
–	Tak	czy	owak,	jest	ci	pewnie	wdzięcz ny.
–	Zajmijmy	się	le piej	na szymi	ba ga ża mi.
Sposób,	w	jaki	ją	zbył,	przypominał	ton,	ja kim	uciszył	wcze śniej	chłopca.	Z	pewno-

ścią	nie	chciał	oka zać	swe go	za anga żowa nia	emocjonalne go.	Zajmowa nie	się	bez -
domnymi	dziećmi	nie	pa sowa ło	do	oficjalne go	wize runku	cynicz ne go	playboya.
Tymcza sem	Teddy	z	za chwytem	i	nie dowie rza niem	roz glą da ła	się	po	pełnej	prze -

pychu	i	dzieł	sztuki	re zydencji,	która	koja rzyła	się	bar dziej	z	muzeum	niż	ze	zwy-
czajnym	domem.	Ze	ścian	spoglą da li	na	nią	przodkowie	w	strojach	z	róż nych	epok.
Na gle	zrozumia ła,	że	 jest	w	tej	rodzinie	pierwszą	kobie tą	od	cza su,	gdy	wie le	 lat
wcze śniej	ojciec	Ale jandra	i	Luiza	przywiózł	tu	swą	piękną	francuską	małżonkę	Elo-
ise	Be auchamp.
Jednak	Teodory	nikt	nie	prze niósł	na	rę kach	przez	próg.	Ba,	na wet	nikt	jej	nie	po-

ca łował	po	za kończonej	ce re monii	za ślubin…
–	I	jak	ci	się	podoba	w	na szej	willi?	–	za pytał	nie spodzie wa nie	mąż.



Odwróciła	się	do	nie go	i	spojrza ła	wyzywa ją co.
–	Wiesz,	spodzie wa łam	się,	że	bę dzie	jesz cze	większa.
Wte dy	 się	 roze śmiał	 i	 chyba	 po	 raz	 pierwszy	 usłysza ła	 jego	 szcze ry,	 zdrowy

śmiech,	a	nie	tylko	złośliwy	czy	cynicz ny	chichot.	Czyż by	nie	był	aż	tak	odpycha ją -
cym	człowie kiem,	za	ja kie go	chciał	uchodzić?	Może	jednak	umiał	się	cza sem	zre lak-
sować	w	sprzyja ją cych	okolicz nościach?
–	Żeby	pa sowa ła	do	moje go	roz bucha ne go	ego?
–	Sam	to	powie dzia łeś…	Okej…	willa	jest	prze ślicz na.	Od	dawna	na le ży	do	wa szej

rodziny?
–	Przodkowie	przybyli	tu	w	cza sach	kolonialnych,	na	początku	szesna ste go	wie ku.

–	Wska zał	na	je den	ze	star szych	por tre tów.	–	To	pierwszy	z	nich…	Juan	Fer nando
Va lquez…	za łożyciel	dyna stii,	budowniczy	re zydencji	w	jej	pierwszej	wer sji.	Obecny
wygląd	zyska ła	po	odbudowie	z	poża ru	pod	koniec	dzie więtna ste go	wie ku.	Od	tam-
te go	cza su	miesz ka ła	w	niej	cała	rodzina.	Żyła	z	upra wia nia	okolicz nej	zie mi.
Teddy	przyjrza ła	się	męż czyź nie	na	sta rym	ma lowidle.
–	Wyglą dasz	dokładnie	jak	on.
–	Może	trochę.	Ale	mówią,	że	je stem	jesz cze	bar dziej	bez względny.
–	Chętnie	uwie rzę…
Powoli	schodził	się	cały	per sonel	re zydencji.	Na	ra zie	pozna ła	z	imie nia	gospody-

nię,	Ste fa nię,	i	młodziutką	pokojówkę	Sofi,	która	wyglą da ła	na	kolejne	dziecko	przy-
sposobione	prosto	z	ulicy.	Pozosta li	–	sami	męż czyź ni	róż nią cy	się	znacz nie	wie kiem
–	pra cowa li	na	far mie	i	w	stajniach.	Ich	mia ła	poznać	bliżej,	kie dy	wybiorą	się	z	Ale -
jandrem	sa mochodem	na	wyciecz kę	wokół	ca łej	posia dłości.
Ste fa nia	i	Sofi	za chowywa ły	się	wobec	Teodory	bez	za rzutu	i	szcze rze.	Nie	wy-

glą da ły	wca le	na	zdziwione	nową	wła ścicielką.	Być	może	robiły	to	ze	stra chu	przed
moż liwością	utra ty	pra cy,	 lecz	 ich	powita nia	 i	 ser decz ności	 brzmia ły	wia rygodnie
i	na turalnie.
–	Sofi	pomoże	ci	roz gościć	się	w	twoim	pokoju.	Ja	muszę	nie ste ty	pilnie	za jąć	się

pra cą.	Zoba czymy	się	na	obie dzie.
Przez	moment	Teddy	za sta nowiła	się,	czy	Va lquez	poca łuje	ją	na	odchodnym,	ale

oczywiście	nic	ta kie go	nie	zrobił.	Sama	zresz tą	przypomnia ła	mu,	że	nie	lubi	się	pu-
blicz nie	 afiszować	 z	 uczucia mi.	Nie	 rozumia ła	więc	 tym	bar dziej,	 dla cze go	na gle
poczuła	się	roz cza rowa na.
Po	chwili	Sofi	za bra ła	ją	do	jej	pokoju,	który	przypominał	bar dziej	osob ny	apar ta -

ment,	może	na wet	komna tę.	W	oknach	wisia ły	ja sne,	pluszowe	kota ry,	udra powa ne
wstę ga mi	i	kokar da mi,	na	podłodze	le żał	tka ny	ręcz nie	dywan	z	wełny	w	stonowa -
nych,	pa ste lowych	kolorach.	W	rogu	sta ło	ciemne	ma honiowe	łoże	z	balda chimem,
obok	nie go	toa letka,	lustro	i	ta pice rowa ne	ta bore ty,	po	prze ciwnej	zaś	stronie	mon-
strualnie	wielkich	roz mia rów	rzeź biona	sza fa.	Pod	oknem	umiesz czono	olbrzymie
biur ko	z	orze chowe go	drewna	ze	skórza nymi	fote la mi,	ide alne	miejsce	do	czyta nia
czy	na	przykład	szkicowa nia,	z	widokiem	na	całą	roz le głą	posia dłość,	aż	po	przysy-
pa ne	śnie giem	szczyty	Andów.
Ogromna	ła zienka	wyłożona	była	mar murem,	a	wykończona	szkłem	i	mosią dzem.

Po	środku	sta ła	głę boka	wanna,	pod	ścia ną	zaś	ka bina	prysz nicowa,	w	której	mogło
się	swobodnie	zmie ścić	parę	osób.	Na	mosięż nych	wie sza kach	wisia ły	grube,	bia łe



ręcz niki,	a	na	mar murowej	półce	pod	bar dzo	dużym	lustrem	ściennym	w	pozła ca nej
ra mie	znajdował	się	cały	wa chlarz	fla konów	z	per fuma mi,	prze róż nych	balsa mów,
szamponów	i	myde łek	w	kształcie	mor skich	musz li.
–	Pokój	pana	Va lqueza	jest	za	tymi	drzwia mi	–	powie dzia ła	nie pewnie	po	angielsku

Sofi.
Teddy	spe szyła	się.	Nie	wie dzia ła,	co	może	myśleć	na stolatka	o	świe żo	poślubio-

nej	pa rze,	która	bę dzie	miesz kać	w	osob nych	pokojach.	Może	dziewczynka	wyobra -
ża	sobie,	że	mąż	za kradnie	się	w	nocy	do	żony,	za	każ dym	ra zem,	kie dy	najdzie	go
ochota?
–	On	jest	bar dzo	przystojny	–	odwa żyła	się	znów	Sofi.
Tym	ra zem	Teodora	 sta nę ła	 całkowicie	w	pą sach.	Pewnie	mała	 za sta na wia	 się,

dla cze go	taki	piękny	męż czyzna	poślubił	sza rą	mysz?
–	Tak.	Jest.
Sofi	westchnę ła.
–	Pra cuje	za	cięż ko.	Od	śmier ci	ojca,	pra cuje	bez	prze rwy.
Teddy	chcia ła	odruchowo	za pytać,	kie dy	zmarł	ojciec	Ale jandra.	Wte dy	zoriento-

wa ła	się,	że	jako	żona	powinna	to	wszystko	dawno	wie dzieć.	Tymcza sem	nie	wie -
dzia ła	nic.	Poczuła	się	jak	początkują cy	aktor,	który	stoi	na	sce nie,	nie	na uczywszy
się	jesz cze	porządnie	swojej	roli.
–	To	prawda.	Pra cuje	za	dużo.
–	Może	potem	poje dzie cie	w	podróż	poślub ną.
–	Może.
–	Nie	była	pani	roz cza rowa na?
–	Podróżą	poślub ną?
–	Ślubem.	Nie	ma	żadnych	zdjęć.
Teodora	 z	 prze ra że niem	 przypomnia ła	 sobie	 krótką,	 bez dusz ną	 proce durę

w	urzę dzie,	pozba wioną	na wet	poca łunku.
–	Nie	chcie liśmy	robić	za mie sza nia	–	powie dzia ła	cicho.
–	A	ja…	ja	chcę	wielkie	za mie sza nie	–	oznajmiła	na gle	dziewczynka.	–	Chcę	bia łą

suknię	z	we lonem,	powóz	konny,	trzy	druhny,	kwia ty,	wszystkich	przyja ciół	i	rodzi-
nę…	 ślub	w	 ka te drze…	 i	 biją ce	 dzwony,	 żeby	wszyscy	 ludzie	w	 okolicz nych	wio-
skach	wie dzie li…
–	Brzmi	wspa nia le	–	odpowie dzia ła	ma łej	smutnym	głosem,	przypomniawszy	sobie

swoje	dziewczę ce	ma rze nia,	z	których	nic	nie	zosta ło.
–	Ale	najpierw	muszę	zna leźć	męża.
–	Je steś	jesz cze	za	młoda	na	ta kie	myśli.
–	Mam	już	osiemna ście	lat!	Moja	star sza	siostra	wyszła	za	mąż,	jak	mia ła	sie dem-

na ście.	Ma	 te raz	 czworo	 dzie ci.	Nie	 chcę	 zostać…	 jak	 to	mówicie	 po	 angielsku?
Sta rą	panną.
–	Nie	martw	się,	Sofi.	Je steś	na	to	za	ładna.
–	Na prawdę	tak	pani	myśli?	–	Na stolatka	promie nia ła.	–	A	ja	myślę,	że	pan	Va lqu-

ez	 bę dzie	 z	 pa nią	 bar dzo	 szczę śliwy.	 Jest	 pani	 ide alna.	 Bar dzo	 nie	 lubiłam	 jego
ostatniej	damy.	Wie	pani,	co	mi	zrobiła,	jak	przyje cha ła	tu	ostatni	raz?
Teodora	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	nie	powinna	za chę cać	do	plotkowa nia,	ale	roz -

ga da ną	Ar gentynkę	trudno	było	powstrzymać.



–	Nie	wiem.	Co?
–	Powie dzia ła	panu	Va lquezowi,	że	ukra dłam	pie nią dze	z	jej	toreb ki.
–	I	uwie rzył?
–	Nie!	Dobrze	wie,	że	nigdy	bym	cze goś	ta kie go	nie	zrobiła.	Ufa	mi.	Je stem	dla

nie go	jak	rodzina.	Ura tował	mnie.	Przed	człowie kiem,	który	mnie	bił.	Będę	mu	za -
wsze	wdzięcz na…
I	tak	oto	kolejna	sytuacja	przedsta wia ła	Ale jandra	w	zupełnie	nowym	świe tle.
–	A	pani…	kocha	go	bar dzo!
–	Trudno	mi	powie dzieć,	co	czuję	do	pana	Va lqueza.
–	Może,	jak	się	pani	na uczy	na sze go	ję zyka,	to	znajdą	się	odpowiednie	słowa.

Kie dy	 tuż	 przed	 wie czorem	 Teddy	 ze szła	 na	 dół	 re zydencji,	 Ale jandro	 popijał
w	sa lonie	wino.	Mia ła	na	sobie	czar ne	spodnie,	sza ry,	zrobiony	na	drutach	bliź niak,
włosy	upię te	wysoko	w	kok	i	błysz czyk	na	ustach	jako	je dyny	ma kijaż.	Utyka ła	dziś
wyjątkowo	mocno	i	Ale jandro	od	razu	poczuł	wyrzuty	sumie nia,	że	na ra ził	ją	na	tak
długą	podróż.	Ona	jednak,	 jak	zwykle,	nie	skar żyła	się	na	nic.	Może	była	przysło-
wiową	 brytyjską	 flegma tycz ką?	 Nie	 wie dział.	 Jak	 wie lu	 zresz tą	 innych	 rze czy
o	swojej	nowej	żonie.
–	Odpoczę łaś?
–	Owszem.	Dzię kuję.
Bez	pyta nia	na lał	jej	drinka.
–	 Sofi	 za sypa ła	 mnie	 komple menta mi	 na	 twój	 te mat.	 Muszę	 ci	 pogra tulować.

Świetnie	odgrywasz	rolę	za kocha nej.
Za czer wie niła	się.
–	Pra wie	się	zdra dziłam!	Nie	wie dzia łam,	kie dy	zmarł	twój	ojciec.
–	Dwa	lata	temu.
–	A	matka?
–	Żyje,	miesz ka	we	Francji.	Nie	je ste śmy	sobie	bliscy.
–	Rozumiem.	Nie	usta liliśmy	wer sji	co	do	na sze go	pozna nia	i	bycia	ra zem.
–	Trzymajmy	się	prawdy.	Pozna liśmy	się	wie le	lat	temu	i	ostatnio	ponownie	w	Lon-

dynie.	No	i	za iskrzyło.
–	Myślisz,	że	ktoś	uwie rzy?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Podob no	to	się	zda rza.
–	Ale	nie	tobie.
–	Ludzie	kocha ją	historie	o	za twar dzia łych	playboyach,	którzy	się	na wrócili.	Daj-

my	im	przez	pół	roku	to,	cze go	pra gną.
–	Co	mam	mówić,	 jak	będą	pytać,	dla cze go	nie	było	we se la	ani	podróży	poślub -

nej?
–	Ze	wzglę du	na	nie dawną	śmierć	twe go	ojca.	A	w	podróż	być	może	poje dzie my

po	za kończonym	se zonie	polo.
Podsunął	jej	półmisek	z	prze ką ska mi,	ale	podzię kowa ła.
–	Twój	brat	miesz ka	tu	z	tobą?
–	Nie.	Ma	wła sną	posia dłość,	pół	godziny	drogi	 stąd,	 jednak	najczę ściej	 jest	 za

gra nicą.	Gra	w	polo.



–	Cały	czas	mam	prze czucie,	że	się	wkrótce	ośmie szę,	nie	zna jąc	ja kie goś	istotne -
go	szcze gółu	z	twoje go	życia,	na	przykład	nie	wiem,	gdzie	chodziłeś	do	szkoły,	co	lu-
bisz	jeść,	co	robisz	w	wolnym	cza sie	poza	ra towa niem	bez domnych	dzie ci,	o	czym
też	powinie neś	mi	był	powie dzieć.
–	Nikomu	nie	mówię	ta kich	rze czy.	Z	sza cunku	dla	Jor ge go	i	Sofi.	Co	to	kogo	ob -

chodzi?
–	Mnie	powinie neś	był	uprze dzić.
–	Dla cze go?
–	Może	byłoby	mi	ła twiej	myśleć	o	przyjeź dzie	do	Ar gentyny.
–	Są dzisz,	że	 je śli	ktoś	poma ga	bez domnym	dzie ciom,	to	nie	może	być	komplet-

nym	prymitywem,	za	ja kie go	mia łaś	mnie	na	początku?
–	Po	prostu	była bym	wdzięcz na	za	odrobinę	ja kichkolwiek	prawdziwych	infor ma -

cji.	Oczywiście	poza	tym,	co	moż na	wyczytać	w	pra sie.
–	Najpierw	chodziłem	do	podsta wówki	w	Buenos	Aires,	od	szkoły	średniej	miesz -

ka łem	 już	w	Londynie,	w	 inter na cie.	Nasz	ojciec	na le gał,	 że byśmy	obaj	z	bra tem
skończyli	również	studia	za	gra nicą.	Moją	ulubioną	potra wą	jest	stek,	średnio	wy-
sma żony.	Nie	mam	zbyt	wie le	wolne go	cza su,	a	je śli	już	mam,	to	chodzę	na	wyciecz -
ki.	Najchętniej	sam.
Przytaknę ła,	jakby	wszystko	za brzmia ło	wystar cza ją co	wia rygodnie.
–	Co	powinie nem	wie dzieć	o	tobie?	–	za pytał.
–	Szkołę	za czę łam	na	wsi.	Kie dy	mia łam	sie dem	lat,	rodzice	się	roz wie dli	i	wysła -

no	mnie	do	inter na tu	–	mówiła	o	sobie	zupełnie	bez na miętnym	tonem,	jakby	czyta ła
lub	opowia da ła	o	kimś	ob cym.	–	Moim	ukocha nym	je dze niem	jest	cze kola da.	W	wol-
nym	cza sie	czytam,	rysuję	albo	spa ce ruję	po	ogrodzie.
–	Co	ci	się	sta ło	w	nogę?
–	Spa dłam	z	konia.	W	wie ku	dzie się ciu	lat.
–	I	zła ma łaś	nogę?
–	Nie	nogę.	Biodro.
Jej	twarz	była	zupełnie	nie ruchoma.
–	Kie dy	mia łaś	pierwsze go	chłopa ka?
–	Nie	pa mię tam.
–	Tak	dawno?
–	Le piej	powiedz	o	sobie.
Roze śmiał	się.	Może	wca le	nikogo	nie	mia ła?	Nie	wyglą da ła	na	za inte re sowa ną

przygodnym	seksem.	 Im	dłużej	 ją	ob ser wował,	 tym	bar dziej	wyda wa ło	mu	się,	że
ma	do	czynie nia	z	osobą,	która	potrze buje	dużo	cza su,	by	zde cydować	się	na	ewen-
tualne	 zbliże nie	 fizycz ne.	 Prawdopodob nie	 nie pełnosprawność	 onie śmie la.	 Miał
wie le	prze pięknych	kobiet	o	 ide alnych	kształtach,	które	 i	 tak	na	sie bie	na rze ka ły.
Co	musi	czuć	dziewczyna,	która	autentycz nie	ma	nie doskona łe,	odrobinę	zde for mo-
wa ne	cia ło?	Pewnie	chociaż by	dla te go	ubie ra	się	tak	nija ko.	By	nie	zwra cać	na	sie -
bie	uwa gi.
–	Pierwszy	raz	poca łowa łem	się	na	se rio	w	wie ku	sze ściu	 lat,	a	prze spa łem	się

z	dziewczyną,	jak	mia łem	piętna ście.
–	Wcze śnie.
–	Co?	Poca łunek	czy	seks?



Znów	się	za czer wie niła.
–	Uwa żasz,	że	je stem	sta roświecka?
–	Czy	coś	ta kie go	powie dzia łem?
–	Nie	musia łeś.	Wystar czy,	że	masz	to	wypisa ne	na	twa rzy.	Pewnie	myślisz,	że	je -

stem	dzie wicą.
–	A	je steś?
–	Nie.
–	Kie dy	ostatni	raz	się	kocha łaś?
–	Nie	powiem	ci.
–	Dla cze go?
–	Bo	łą czy	nas	układ,	więc	nie	musimy	o	sobie	wie dzieć	wszystkie go.
–	Bar dzo	prze pra szam.	W	moim	przypadku	pra sa	jest	na	bie żą co!
–	Nie	je stem	cie ka wa.
Ale jandro	ob ser wował	ją	ukradkiem.	Cały	czas	sta ra ła	się	za jąć	czymś	ręce.	Ba -

wiła	się	kie lisz kiem,	piła	wino	ma leńkimi	łycz ka mi,	by	wydłużyć	trwa nie	czynności.
Jej	cicha,	nie na rzuca ją ca	się	uroda	coraz	bar dziej	go	pocią ga ła.	Nie	ukrywa ła	się
pod	grubą	war stwą	ma kija żu	ani	najdroż szych	mar kowych	ciuchów.	Była	na turalna,
nie skomplikowa na,	nie udziwniona.	Mia ła	bar dzo	inte ligentne	i	wnikliwe	spojrze nie.
Za chowywa ła	się	z	wdzię kiem.	Do	per sone lu	odnosiła	się	nor malnie,	nie	z	góry,	jak
do	równych	sobie	osób.	Choć	trudno	ją	było	wyłowić	z	tłumu,	po	bliż szym	pozna niu
oka zywa ła	się	bar dzo	nie tuzinkowa.	Nie	była	świa towcem,	ota cza ła	ją	ra czej	aura
nie ziemskości.
–	Sofi	udzie liła	mi	również	re prymendy.	Za	to,	że	nie	prze niosłem	cię	przez	próg.
–	Wca le	się	tego	nie	spodzie wa łam.
–	Jednak	byłaś	roz cza rowa na.	Przed	urzędnikiem	także.	Nie słusz nie	odmówiłem

poca łunku.
Cofnę ła	się	odruchowo.
–	Za pewniam,	że	niczym	się	nie	roz cza rowa łam.
Kłamczucha!	To	oczywiste,	że	czuła	się	za wie dziona!	On	zresz tą	też.
Podszedł	do	niej	 i	pogła skał	 ją	po	policz ku.	Spuściła	wzrok,	odruchowo	zwilżyła

war gi	 koniusz kiem	 ję zyka.	Na pa wał	 się	 lekkim,	 kwia towo--wa niliowym	 za pa chem
jej	per fum.	Ponie waż	się	nie	broniła,	przytulił	się,	aż	poczuł	krą głość	pier si	na	swym
tor sie.	Na tychmiast	za pra gnął	o	wie le	wię cej.	Roz chyliła	usta.	Podda ła	się	poca łun-
kom.	Przywar ła	biodra mi	do	jego	roz grza ne go	cia ła.	Pozwoliła	mu	roz puścić	włosy.
Ba wiła	się	ję zykiem,	wysuwa jąc	go	i	cofa jąc.	Nie	prote stowa ła,	gdy	nie zbyt	de likat-
nie	wdarł	się	pod	swe te rek	i	ścią gnął	sta nik.	Ochłonę ła	dopie ro,	gdy	za czął	roz pinać
jej	spodnie.
–	Prze pra szam…	ale…	tego	nie	zrobię…
Nie	 umiał	 odzyskać	 kontroli	 nad	 sobą.	 Przez	moment	 zupełnie	 dał	 się	 ponieść

zmysłom.	Może	nie	na le ża ło	aż	tak	ignorować	potrzeb	fizycz nych,	a	od	jego	ostat-
nie go	romansu	upłynę ło	dość	dużo	cza su.	W	re zulta cie	te raz,	w	obecności	żony,	nie
potra fił	wyha mować.	Jak	młody	chłopak	za re agował	dziko	już	na	pierwszy	poca łu-
nek.
Z	drugiej	strony	Teddy	po	prostu	bar dzo	go	pocią ga ła.	Odruchowo	trzymał	się	na

dystans	w	urzę dzie	sta nu	cywilne go	i	w	sa mochodzie,	bo	podświa domie	oba wiał	się,



że	je śli	pójdzie	na	ca łość,	nie	bę dzie	odwrotu.	Chował	się	pod	ma ską	obojętności,
a	w	rze czywistości	miał	na dzie ję,	że	widzia ła	w	jego	oczach	prawdziwe	pożą da nie.
–	Mam	na dzie ję,	że	chociaż	trochę	nadrobiłem	za le głości.
Nie	pa trzyła	już	na	nie go.	Znów	była	odle gła	i	nie dostępna.	Nie	spotkał	przedtem

ta kiej	kobie ty.	Żadna	z	kocha nek	nigdy	nie	próbowa ła	się	odsuwać.	Ra czej	bywa ły
na molne,	a	to	nie	wchodziło	w	grę,	bo	on	usta lał	za sa dy.	Proce durę	podboju	miło-
sne go	doprowa dził	do	per fekcji.	Począ tek,	kola cja,	parę	komple mentów,	łóż ko.	Od
dawna	dzia łał	na	automa tycz nym	pilocie.	Za czynał,	kończył	i	odchodził.
Teddy	wycofa ła	się	w	momencie,	kie dy	wszystkie	inne	kobie ty	na bie ra ły	przyspie -

sze nia.	Nie	zirytowa ło	go	to	 jednak,	a	tylko	spra wiło,	że	poczuł	do	niej	sza cunek.
Była	z	na tury	ostroż na,	nie	dzia ła ła	pod	wpływem	impulsów	czy	nie prze myśla nych
de cyzji.	Te raz	sta nę ła	z	boku	i	powoli	doprowa dza ła	do	porządku	zburzoną	fryzurę.
Może	był	to	również	jej	sposób	na	wycisze nie	emocji	i	odzyska nie	kontroli.	W	mil-
cze niu	podał	 jej	 la skę,	którą	w	za mie sza niu	prze wrócili.	Się gnę ła	po	nią,	unika jąc
jego	wzroku.
–	Chyba	odpusz czę	sobie	obiad,	je śli	nie	bę dziesz	miał	nic	prze ciwko	temu	–	po-

wie dzia ła	cicho.
Za sę pił	się,	ale	nie	dał	po	sobie	poznać.	Liczył	na	wspólny	posiłek	i	cię ty	ję zyk	jej

nie powta rzalnych	komenta rzy.	I	na	za bawne	spojrze nie,	gdy	podświa domie	pa trzyła
na	nie go,	jakby	wła śnie	opuścił	się	po	lia nie	z	drze wa	w	dżungli,	a	w	pra wej	ręce
trzymał	ma czugę.	Poza	tym	chciał	na resz cie	dowie dzieć	się	o	niej	wię cej.	O	jej	re la -
cjach	z	ojcem,	przez	które go	musia ła	się	zgodzić	na	układ,	który	prze czył	wszyst-
kie mu,	w	co	wie rzyła.
Nie	 pra gnął	 jednak	 jej	 towa rzystwa.	Nie	 za mie rzał	 się	 do	 tego	przyzwycza jać.

Prze cież	za	sześć	mie się cy	znowu	bę dzie	sam.
–	Czyli	ucie kasz	mi,	Teddy!
Słowa	za brzmia ły	okropnie.	Zmroziła	go	wzrokiem.
–	Chyba	zdą żyłeś	już	za uwa żyć,	że	ra czej	nie	mogę	ucie kać	–	odpa rowa ła.
Zrobiło	mu	się	głupio.	Nie	powie dział	tego	ce lowo,	ale	zde cydowa nie	źle	dobrał

okre śle nie.
–	Prze pra szam.	Nie	chcia łem	cię	ob ra zić.
Mia ła	za cię tą	twarz.	Co	zupełnie	nie	pa sowa ło	do	jej	aksa mitnej	w	dotyku	skóry,

pomyślał.
–	Ob ra ża	mnie	 tylko	to,	że	za kła dasz,	że	 je stem	tak	wygłodnia ła,	że	zgodzę	się

prze spać	z	męż czyzną,	które go	praktycz nie	nie	znam.	I	na wet	nie	wiem,	czy	mi	się
podoba.
–	To	pewnie	dla te go	da łaś	mi	w	twarz,	kie dy	za czą łem	cię	ca łować?	–	Tym	ra zem

nie	potra fił	się	powstrzymać	od	złośliwe go	komenta rza.
Jej	policz ki	i	oczy	za płonę ły.
–	Mogę	to	jesz cze	na pra wić.
Przez	moment	za pra gnął,	żeby	tak	wła śnie	zrobiła.	Byłby	to	dobry	pre tekst,	by

znów	chwycić	ją	w	ra miona	i	ca łować	do	nie przytomności.
–	Nie	krę puj	się!
Na	jej	twa rzy	za gościł	pełny	wa chlarz	najbar dziej	skrajnych	emocji.
–	Uwa żasz,	że	je stem	aż	tak	na iwna?	Jak	cię	ude rzę,	znowu	mnie	przytrzymasz



i…
Uśmiechnął	się.
–	A	ja	myśla łem,	że	je stem	nie prze widywalny!	Patrz,	jak	ła two	mnie	roz gryzłaś!
Jej	oczy	miota ły	gromy.
–	Nie	będą	twoją	kolejną	za bawką.	Nie	lubię	fa ce tów,	którzy	używa ją	kobiet	wy-

łącz nie	do	za ba wy.
–	Ale	ty	też	byś	się	dobrze	ba wiła!
–	Czy	zda rza	ci	się	cza sem	myśleć	o	czymkolwiek	poza	seksem	i	pra cą?
–	Tak!	O	je dze niu!	Przy	oka zji…	czy	Sofi	ma	ci	za nieść	tacę	z	obia dem	do	pokoju?

Może	w	nocy	zgłodnie jesz?
Posła ła	mu	mor der cze	spojrze nie.
–	Dzię kuję,	ale	nie.	Na	pewno	nie	zgłodnie ję.
Gdy	odwróciła	 się	 i	powoli	 odchodziła	koryta rzem,	miał	ochotę	 za	nią	 za wołać.

Prze prosić	i	za cząć	od	nowa.
Na gle	uświa domił	sobie,	ile	razy	musiał	ją	już	prze prosić.	Przez	ostatnie	kilka na -

ście	dni	prze pra szał	wię cej	razy	niż	przez	całe	dotychcza sowe	życie.	Oby	mu	to	nie
we szło	w	na wyk.
Cze kał	go	długi,	cie pły,	wiosenny	i…	sa motny	wie czór.	Będą	wokół	nie go	ludzie,

ale	nikt	go	nie	roz śmie szy	do	łez,	nie	za skoczy,	nie	wzruszy	ani	nie	pobudzi	inte lek-
tualnie.	Nikt	nie	posta wi	przed	nim	żadne go	wyzwa nia.	No,	może	Jor ge	albo	Sofi.
Ale	 to	 jesz cze	 dzie cia ki,	 a	 jemu	 brak	 towa rzystwa	 odpowiedniej	 osoby	 dorosłej.
Bar dzo	konkretnej	osoby:	wyga da nej,	ale	zdystansowa nej,	o	lodowa tym	spojrze niu,
które	cza sem	miota	gromy.	Bę dzie	więc	sie dział	sa motnie	przy	bar dzo	długim	stole,
na krytym	dla	dwojga,	ocie ka ją cym	luksusem	i	prze pychem,	na	którym	posta wiono
w	nadmia rze	je dze nia	i	alkoholu.
Ja koś	nigdy	przedtem	nie	czuł	się	aż	tak	roz cza rowa ny	bogactwem	i	pustką,	któ-

rymi	sta rannie	się	otoczył.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Teddy	we szła	do	swoje go	pokoju.	Za mknę ła	drzwi,	przysta nę ła	i	opar ła	się	o	nie.
Na dal	nie	mogła	odzyskać	równowa gi	po	tym,	co	się	wyda rzyło.	Na	war gach	czuła
usta	Ale jandra,	na	cie le	jego	cie pły	dotyk.	Ogólnie	była	roz trzę siona,	bo	małżonek
najwyraź niej	 roz budził	 w	 niej	 potrze by,	 które	 dotychczas	 pra cowicie	 wytłumia ła.
De ner wowa ła	 się,	 bo	 ich	 fikcyjne	 re la cje	 musia ły	 prze cież	 pozostać	 oficjalne,
a	ewentualne	prze błyski	wza jemne go	za inte re sowa nia	na le ża ło	ze	stoickim	spoko-
jem	 ignorować.	 Nie	 jest	 ja kąś	 pa nienką,	 która	 za dowoli	 się	 każ dym	 prze lotnym
związ kiem	albo	pójdzie	na	ca łość	na	dwie	lub	trzy	noce.	Inte re suje	ją	zwią zek	dusz,
nie	ciał,	a	najle piej	je śli	bę dzie	w	nim	za chowa na	zdrowa	równowa ga.
Dla cze go	Va lquez	bawi	się	w	całe	 to	uwodze nie?	Nie	dla te go,	że	 inte re suje	 się

nią,	ale	dla te go,	że	brak	mu	seksu.	Ona	nie	jest	zajmują ca	dla	żadne go	nor malne go
męż czyzny,	a	w	obecnym	związ ku	zna la zła	się,	bo	ojciec	miał	czelność	za de cydować
za	nią.
Jej	 spełnie niem	 jest	 wyłącz nie	 pra ca.	 Re kompensuje	 nie moż ność	 zre alizowa nia

się	w	innych	dzie dzinach,	ta kich	jak	na	przykład	życie	rodzinne	i	mała	sta biliza cja.
Nie ste ty	przypa dły	jej	w	udzia le	inne	kar ty,	a	na stępne go	roz da nia	nie	bę dzie.	Musi
się	za tem	skupić	na	tym,	co	pozytywne.	Je śli	prze trwa	w	obecnej	sytuacji	pół	roku,
odzie dziczy	taką	ilość	pie nię dzy,	ja kiej	większość	prze ciętnych	ludzi	nigdy	nie	oglą -
da	na	oczy.	Za bez pie czy	sie bie	 i	najbliż szych	pra cowników	do	końca	 ich	dni.	 Jest
odpowie dzialna,	dorosła	i	wie,	że	los	tych	ludzi	za le ży	w	tej	chwili	wyłącz nie	od	niej.
Teddy	ode szła	powoli	od	drzwi	i	ruszyła	do	biur ka,	gdzie	roz łożyła	wcze śniej	bloki

i	ołówki.	Prze kartkowa ła	pierwszy	z	brze gu,	za wie ra ją cy	rysunki	bajkowych	posta -
ci	na	tle	roślinności,	za inspirowa ne	ogrodem	w	Marlstone	Ma nor,	i	ogar nę ła	ją	fala
tę sknoty	za	Anglią.	Wyjrza ła	smętnie	za	okno	wychodzą ce	na	roz le głe	ogrody	re zy-
dencji.	Oba wia ła	się	jednak,	że	tutaj	nie	znajdzie	się	ani	jedna	dobra	wróż ka,	która
sprowa dzi	na	nią	na tchnie nie.

Kie dy	na stępne go	ranka	Teodora	ze szła	na	dół,	Ste fa nia	powie dzia ła	jej,	że	Va lqu-
eza	we zwa no	pilnie	do	stajni,	gdzie	jedna	z	kla czy	czempionek	zosta ła	przypadkowo
zra niona	przez	rocz nia ka,	w	trakcie	wyprowa dza nia	na	pa stwisko.
–	Nie	wiem,	ile	to	potrwa.	Na	ra zie	cze ka ją	na	we te ryna rza.	Tymcza sem,	se niora

Va lquez,	zajmę	się	pani	śnia da niem,	bo	Sofi	ma	dziś	wolne.	Podam	pani	na	ta ra sie,
w	za cie nionym	spe cjalnie	za kątku.	Przygotowa no	go	jesz cze	dla	zmar łe go	pana.	Lu-
bił	stąd	pa trzeć	na	konie.
Z	ca łe go	wywodu	Teddy	za pa mię ta ła	najle piej	 to,	że	zwra ca no	się	do	niej	 te raz

„se niora	Va lquez”.	Cie ka we,	dla cze go	uwa ża ła,	że	bę dąc	fikcyjną	mę żatką,	pozosta -
nie	na	za wsze	panną	Marlstone.
–	Śnia da nie	na	ta ra sie…	brzmi	wspa nia le	–	wyduka ła.
Za ką tek	ojca	Ale jandra	oka zał	się	prze piękną	małą	we randką	utka ną	z	pną cych

roślin	z	nie powta rzalnym	widokiem	na	ta ra sowo	ułożone	ogrody	i	pa stwiska.	Stąd
także	po	raz	pierwszy	za uwa żyła	uroczą	mar murową	fontannę,	ozdobioną	rzeź bą



jednej	z	greckich	bogiń.	Wte dy	pomyśla ła	ze	smutkiem	o	Paco	Va lquezie,	które go
aktywne	życie	gra cza	polo	i	za rządcy	ogromnej	posia dłości	bez litośnie	i	nie odwra -
calnie	prze rwał	wypa dek.	Przypomnia ła	sobie	też	jego	francuską	żonę,	piękną	Elo-
ise,	która	nie	wytrzyma ła	odmie nionych	dia me tralnie	okolicz ności	i	porzuciła	rodzi-
nę.	Nie ste ty,	 oka za ła	 się	 zbyt	 sła ba,	by	wytrwać	przy	 spa ra liżowa nym	mężu.	 Jak
jednak	mogła	zde cydować	się	na	porzuce nie	dwóch	młodziutkich	synków?	Jak	prze -
łożyło	się	to	na	ich	dalsze	życie?
Obydwaj	bra cia	wyrośli	na	przystojnych,	żyją cych	chwilą	playboyów.	Star szy	za jął

się	biz ne sem,	a	młodszy	ka rie rą	gra cza	polo.	Byli	w	stu	procentach	na sta wie ni	na
sukces	i	bez względnie	dą żyli	do	jego	osią gnię cia.	Być	może	pod	wpływem	tra ge dii,
jaka	spotka ła	 ich	w	dzie ciństwie,	nie	wie rzyli	kobie tom	i	bali	się	sta łych	zobowią -
zań,	co	w	przypadku	Ale jandra	zosta ło	jesz cze	prawdopodob nie	wzmocnione	przez
nie doszły	ślub.
Gdy	Teodora	kończyła	śnia da nie,	za uwa żyła	męża	w	towa rzystwie	drugie go	męż -

czyzny,	prowa dzą cych	konia	z	za banda żowa ną	nogą,	które go	na stępnie	wypuścili	na
pa dok.
Ale jandro	w	ja snych	dżinsach	i	ciemnej	bluzie	pre zentował	się	olśnie wa ją co.	Jego

cia ło	było	jak	wyrzeź bione,	a	kruczoczar ne	włosy	lśniły	na	porannym	słońcu.	Na gle
Ale jandro,	 czując	 chyba,	 że	 jest	 ob ser wowa ny,	 poma chał	 do	 niej	 na	 przywita nie.
Jaka	szkoda,	że	robił	to	wszystko	tylko	na	pokaz.
Uśmiechnę ła	 się	 sła bo	 i	 odwza jemniła	 ser decz ny	 gest.	Wie dzia ła	 doskona le,	 że

nie	może	się	te raz	schować	w	pokoju,	zwłasz cza	że	Ste fa nia	wnosiła	wła śnie	na	ta -
ras	dwa	dodatkowe	na krycia	i	me ta lowy	dzba nek	do	pa rze nia	kawy.
–	Doktor	Na war ro	na	pewno	ze chce	poznać	kobie tę,	której	uda ło	się	za władnąć

nie zdobytym	dotąd	ser cem	młode go	se niora	Va lqueza	–	oznajmiła	z	sze rokim	uśmie -
chem.
Uśmiech	 Teodory	 był	 jednak	 całkowicie	 wymuszony.	 Od	 rana	 za sta na wia ła	 się,

czy	per sonel	za uwa żył	 już,	że	nowożeńcy	sypia ją	w	osob nych	pokojach.	Poza	 tym
cie ka wiło	 ją,	czy	Ale jandro,	 jak	wie lu	męż czyzn	wywodzą cych	się	ze	szlachty	zie -
miańskiej,	posia dał	kochanki	wśród	per sone lu.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	posuwał	się	do
tego,	 chociaż	 w	 sa mej	 kuchni	 rano	 widzia ła	 kilka	 na prawdę	 pięknych	 młodych
dziewczyn.
Gdy	obaj	pa nowie	zja wili	 się	w	końcu	na	 ta ra sie,	Teddy	wsta ła,	by	 ich	powitać,

lecz	zrobiła	to	tak	nie zdar nie,	że	pra wie	wywróciła	dzba nek	z	kawą.
–	Wszystko	w	porządku,	moja	droga?	–	Mąż	na tychmiast	wycią gnął	do	niej	pomoc-

ne	ra mię.
Nie,	nic	nie	 jest	w	porządku!	–	warknę ła	w	duchu.	Wiecz ne	potyka nie	się	 i	nie -

groź ne	upadki	były	jej	zmorą	i	powodem	do	czę stych	utyskiwań	ojca.	Choć	już	nie
żył,	na dal	po	każ dym	ta kim	zda rze niu	odruchowo	kuliła	się	w	sobie.
–	Oczywiście.	Prze pra szam,	pra wie	wyla łam	wa szą	kawę.
Pe łen	troski	uśmiech	Ale jandra	jesz cze	bar dziej	ją	roz sier dził.
–	Chciałbym	ci	 przedsta wić	moje go	przyja cie la	 i	 na dwor ne go	we te ryna rza.	Ra -

mon	Na war ro.
Na	stole	poja wiły	się	na tychmiast	nie bywa łe	przysma ki,	pie czywo	i	roga liki	prosto

z	pie ca	oraz	półmiski	za wie ra ją ce	owoce	z	ca łe go	świa ta.	Teddy	pomyśla ła	sfrustro-



wa na,	że	jej	typowe	śnia da nie,	her ba ta,	jogurt	i	płatki	wyglą da ły	w	ze sta wie niu	z	tą
ucztą	ra czej	ża łośnie.
–	Ale jandro	zdra dził	mi,	że	zna cie	się	od	bar dzo	dawna	–	za czął	Ra mon.
–	Owszem…	pozna liśmy	się,	kie dy	byłam	na stolatką.
–	I	podob no	całkowicie	ją	zignorowa łem.	Nie	najlepszy	począ tek.
–	Nie	ma	co	pole gać	na	pierwszym	wra że niu	–	podsumował	le karz	i	po	chwili	do-

dał	jakby	do	sie bie:	–	Za wsze	wie dzia łem,	że	on	się	wła śnie	w	kimś	ta kim	za kocha…
–	Słucham?	–	Teddy	ze sztywnia ła.
Uśmiech	Ra mona	był	szcze ry	i	roz bra ja ją cy.
–	W	kobie cie	inte ligentnej	i	głę bokiej.
–	A	nie…	ładnej	–	wymsknę ło	jej	się	bez	na mysłu.
Głupie,	dzie cinne,	nie dojrza łe!	Za wstydzona	skuliła	się	w	fote lu.	Ale	prze cież	była

wła śnie	 taka.	 Jesz cze	nie	do	końca	dorosła,	nie pewna	sie bie,	 spra gniona	komple -
mentów.
–	Moja	żona	w	ogóle	nie	za uwa ża,	że	jest	piękna.	W	sumie	podziwiam	ją	za	to!
–	 Są	 róż ne	 de finicje	 piękna…	 Ale	 ty,	 Teodoro,	 zupełnie	 nie	 powinnaś	 być	 taka

skromna.	Masz	nie zwykły	urok,	wdzięk	i	ele gancję,	które	na prawdę	przycią ga ją.
Dopóki	sie dzę…
–	Bar dzo	dzię kuję.
–	Widzia łaś	już	ba sen	do	hydrote ra pii?
–	Nic	jesz cze	nie	widzia ła.	Dochodzi	do	sie bie	po	podróży.
–	Te ra pia	wodna	była by	bar dzo	dobra.	Wzmocniła by	mię śnie,	dała	większe	poczu-

cie	sta bilności.
Halo!	Ja	tu	je stem,	pa nowie!	–	chcia ła	za wołać.
–	Masz	tutaj	rze czywiście	taki	ba sen?	–	spyta ła.
–	Ale jandro	za mówił	go	jesz cze	dla	taty.	Nie ste ty,	jego	ob ra że nia	były	zbyt	poważ -

ne	i	nie	nada wa ły	się	do	żadnej	re ha bilita cji.	Le że nie	w	wodzie	było	tylko	przyjemną
odmia ną.	Słysza łem	także	o	twoim	wypadku.	Ile	to	lat	temu?
–	Byłam	dzie się cioletnią	dziewczynką.	Musie li	mi	całkowicie	zre konstruować	bio-

dro.	Nic	już	nie	pora dzę	na	to,	jak	chodzę.
–	Bo	ty,	Teddy,	nie	wie rzysz	w	cuda!
Teodora	 istotnie	dość	dawno	prze sta ła	wie rzyć	cuda.	W	 jej	przypadku	spełnia ły

się	tylko	kosz ma ry.	 Jak	ten	obecny:	małżeństwo	z	człowie kiem,	który	przez	sześć
mie się cy	obie cał	uda wać,	że	ją	kocha,	i	na	domiar	złe go	robił	to	bar dzo	prze konują -
co.	Na	tyle	prze konują co,	że	budziła	się	w	niej	chwila mi	dawno	za pomnia na,	dziew-
czę ca,	romantycz na	część	sponie wie ra ne go	ego.
–	Ra czej	je stem	re alistką,	znam	swoje	ogra nicze nia	i	pogodziłam	się	z	nimi.
Pra wie…
Ra mon	przypa trywał	jej	się	bar dzo	uważ nie.
–	Umysł	 ludz ki	 jest	potęż nym	 instrumentem	w	proce sie	 le cze nia.	Życie	w	chro-

nicz nym	bólu	osła bia.	Ale	je śli	człowiek	się	wyrwie	i	uwie rzy,	te ra pia	potra fi	czynić
cuda.
Teddy	uśmiechnę ła	się	do	nie go	uprzejmie.	Ile	razy	słysza ła	już	te	słowa?	Suge -

stie,	że	ból	istnie je	w	jej	głowie.	A	prze cież	tamten	koń	nie	tylko	ją	zrzucił,	ale	tak-
że	prze szedł	po	niej,	miaż dżąc	wszystko	po	drodze.	Mie sią ca mi	mia ła	na	skórze	ol-



brzymi	czar no-czer wony	siniak	w	kształcie	końskiej	podkowy.	Kości	zbudowa no	od
nowa	i	włożono	na	miejsce.	Odtąd	za wsze	czuła	ból.	Na uczyła	się	po	prostu	z	nim
żyć.
–	Żono,	wybacz	moje mu	przyja cie lowi,	ale	on	za wsze	szuka	kogoś,	komu	mógłby

pomóc.	Ra mon,	ogra nicz my	się	do	zwie rząt.	Opie kę	nad	żoną	biorę	na	sie bie.
We te rynarz	 ob da rzył	 ich	oboje	 cie płym	uśmie chem	 i	 za czął	 się	 zbie rać	do	wyj-

ścia.
–	Przynajmniej	je steś	w	dobrych	rę kach,	Teddy.	Ale jandro	sam	czę sto	czyni	cuda.

Wystar czy	spojrzeć	na	Jor ge go	i	Sofi.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Ale jandro	i	Teddy	sta li	ob ję ci,	aż	odprowa dzili	Ra mona	wzrokiem	do	jego	auta	za -
par kowa ne go	tuż	przed	stajnia mi.	Teddy	była	spię ta,	obejmowa nie	nie	na le ża ło	do
jej	do	zwykłych	za chowań.	Dodatkowo	zde ner wowa ły	ją	nie winne	i	szcze re	komen-
ta rze	le ka rza.	Najwyraź niej	wstydziła	się	swej	ułomności	i	roz mów	na	ten	te mat.	Po
podróży	na dal	nie	odzyska ła	rumieńców,	wyglą da ła	na	prze mę czoną.	Czy	spełnie nie
wa runku	o	przyjeź dzie	do	Ar gentyny	nie	wykra cza ło	poza	jej	moż liwości?	Va lquez
posta wił	taki	wa runek	zupełnie	odruchowo,	gdyż	od	dzie sią te go	roku	życia	w	na tu-
ralny	sposób	to	on	sta wiał	wa runki	i	kontrolował	w	pełni	sytuację.	Zosta li	małżeń-
stwem,	więc	historia	musi	się	da lej	toczyć	pod	jego	okiem,	w	jego	domu,	czyli	w	Ar -
gentynie.	Nicze go	inne go	na wet	nie	brał	pod	uwa gę.
–	Mam	na dzie ję,	że	słowa	Ra mona	cię	nie	ura ziły.	Miał	dobre	 intencje	–	powie -

dział	ostroż nie	po	odjeź dzie	we te ryna rza,	gdy	Teddy	zdą żyła	się	 już	wyswobodzić
z	ob jęć.
–	Oczywiście,	że	nie.	 Je stem	przyzwycza jona,	że	 ludzie	wygła sza ją	swoje	 teorie

na	te mat	moje go	sta nu.
–	Ależ	on	wca le	tego	nie	zrobił…
–	Nie?	–	Jej	oczy	znów	miota ły	gromy.	–	I	ty	też	nie…	Ja	chyba	je stem	dla	cie bie	ja -

kimś	kolejnym	za da niem	do	wykona nia,	misją	do	spełnie nia.	 Jak	bez domne	dzie ci,
wysłużone	konie…
Pomyślał,	że	Teddy,	zra niona	i	roz wście czona,	przypomina	dokładnie	jedną	z	jego

młodych	 kla czy:	 w	 pierwszej	 chwili	 jest	 płochliwa	 i	 wraż liwa,	 w	 na stępnej	 bez
uprze dze nia	ata kuje.	Na wet	sposób,	w	jaki	dumnie	odrzuca	w	tył	włosy	z	czoła	jest
podob ny	do	tego,	jak	nie za dowolona	klacz,	par ska jąc,	odrzuca	grzywę.
Podszedł	do	niej	i	de likatnie	przycią gnął	ją	do	sie bie.
–	Chodzi	ci	o	Ra mona	czy	o	coś	inne go?
Jej	nie bie skosza re	wielkie	oczy	lśniły	jak	ta fle	je zior.
–	Ty	chyba	lubisz	kła mać.	Pła wisz	się	w	kłamstwie,	opowia da jąc	przyja cie lowi,	jak

bar dzo	podziwiasz	swoją	żonę.	To	chore!
–	Prze cież	uzgodniliśmy,	że	bę dzie my	uda wać	zgodne	małżeństwo.
–	 Tak,	 ale	 ja	 nie na widzę	 uda wa nia.	 Nie	 potra fię	 prze konują co	 kła mać.	 Je stem

w	 tym	 bez na dziejna.	Dziwne,	 że	 per sonel	 jesz cze	 się	 nie	 zorientował.	Nie	mogę
znieść	myśli,	że	pewnie	plotkują	za	moimi	ple ca mi	i	porównują	mnie	ze	wszystkimi
twoimi	poprzednimi	kochanka mi.	Co	są dzą	o	na szych	osob nych	pokojach?
Bez	słowa	przytulił	ją	mocniej	i	wte dy	poczuł,	jak	drży.
–	Suge rujesz,	że	mogła byś	dzie lić	ze	mną	pokój?
–	Oczywiście,	że	nie!
–	Masz	ra cję,	kocha na,	nie	potra fisz	kła mać.
Pomimo	tego	komenta rza	nie	odsunę ła	się	od	nie go.	Dzia ła li	na	sie bie	jak	ma gnes.

Jak	dotychczas	w	podob nych	sytuacjach,	znów	opuściła	wzrok.
Czy	kie dykolwiek	ca łował	 tak	nie winną	kobie tę?	Cią gle	 ła pał	się	na	 tym,	że	nie

prze sta je	o	niej	myśleć.



Te raz	pochylał	się	nad	nią	bar dzo	powoli,	da jąc	jej	szansę	na	wycofa nie	się,	gdyby
tego	chcia ła.	Nie	poruszyła	się	jednak.	Przywar li	do	sie bie	w	na miętnym	poca łunku,
nie	sta ra jąc	się	już	dłużej	tłumić	gorą ce go	pożą da nia.	W	jej	przypadku	było	to	tak,
jakby	wła śnie	on	dopie ro	po	raz	pierwszy	na	dobre	je	roz pa lił.	W	jego	przypadku	–
nigdy	dotąd	nie	pra gnął	żadnej	kobie ty	tak	szcze rze	i	sponta nicz nie.
Po	dłuż szej	chwili,	nie	wypusz cza jąc	Teddy	z	ra mion,	wyszeptał:
–	To	nie	jest	najlepsze	miejsce	na	skonsumowa nie	na sze go	małżeństwa…	tutaj…

na	widoku	wszystkich.	Chodź my	na	górę.
Nie ocze kiwa nie	jego	słowa	przywoła ły	ją	do	porządku.	Po	raz	kolejny	popa trzyła

na	nie go	zimnym	wzrokiem.
–	Myślisz,	 że	 to	 ta kie	 ła twe…	 że	 ja	 je stem	 ła twa.	Biedna,	kula wa	Teddy	ma rzy,

żeby	na resz cie	ja kiś	męż czyzna	porwał	ją	do	sypialni.	Otóż	mam	dla	cie bie	złe	wie -
ści,	Ale jandro!	Aż	tak	mi	się	nie	pali!
Va lquez	widział,	że	Teddy	nie	potra fi	już	nad	sobą	za pa nować.
–	 Prze cież	może my	 ułożyć	 wszystko	 w	 ten	 sposób,	 że byśmy	 oboje	 skorzysta li.

Mamy	sześć	mie się cy	–	powie dział	spokojnie.
–	Chyba	że byś	ty	skorzystał!	Wiem	dobrze,	jak	się	za chowują	fa ce ci	twoje go	po-

kroju:	za ba wić	się	i	zniknąć,	szyb ko	przyszło,	szyb ko	poszło.	Nie	ze	mną!
–	Pięć	minut	temu	było	z	tobą…
–	Za	to	powinie neś	dostać	w	twarz!
–	No	to	śmia ło!
Sta ła	przed	nim	bez radnie	i	przypomina ła	czajnik	z	buzują cą	w	środku	wodą,	któ-

ry	za	chwilkę	za cznie	gwiz dać.	Była	na miętna	i	piękna	w	swej	niczym	nie wytłuma -
czonej	furii.	Biel	jej	cia ła	kontra stowa ła	z	czer wie nią	policz ków.	Wyglą da ła	jak	po-
stać	z	dzie cię cej	bajki,	pomie sza nie	Królewny	Śnież ki	ze	Śpią cą	Królewną,	mie szan-
ka	zimna,	gorą ca	i	de likatne go	snu.
–	Gdybym	nie	ob gryza ła	pa znokci,	wydra pa ła bym	ci	oczy!
–	Prze stań	ob gryzać,	to	bę dziesz	mi	cza sem	dra pać	ple cy.
–	Myślisz,	 że	 to	 za bawne,	 co?	Doskona ły	 dowcip.	 Trzymać	mnie	 tutaj,	 żeby	 od

cza su	do	cza su	się	za ba wić.	Ale	 ja	 je stem	prawdziwą	osobą,	Ale jandro.	Oba wiam
się,	że	w	swoich	krę gach	nie	spotykasz	zbyt	wie lu	ta kich	ludzi.	Nie	na da ję	się	na	za -
bawkę.
–	 Kocha na,	 mów	 trosz kę	 ciszej,	 bo	 wszyscy	 pomyślą,	 że	 to	 na sza	 pierwsza

sprzecz ka	małżeńska.
–	Bo	tak	 jest!	 Jak	za chce	mi	się	z	 tobą	kłócić,	będę	się	kłócić!	Prawdziwe	pary

dyskutują,	walczą…
–	Za raz	ci	poka żę,	co	robią	prawdziwe	pary!
Kie dy	znów	za czął	ją	ca łować,	ule gła	mu	od	razu,	jak	za	dotknię ciem	cza rodziej-

skiej	różdż ki.	Przywar ła	do	nie go,	jakby	był	łodzią	ra tunkową	i	mógł	oca lić	jej	życie.
W	każ dym	jej	ruchu	i	ge ście	czuł	rosną ce	pożą da nie.	Sam	też	oba wiał	się,	że	wkrót-
ce	eksploduje.	Ma rzył,	by	za głę bić	się	w	jej	drob ne,	smukłe	cia ło.
–	Na dal	chcesz	za prze czać	temu,	co	się	mię dzy	nami	dzie je?	–	wyszeptał.
–	Nie	grasz	fair…
–	Uwa żasz	tak,	bo	nie	masz	doświadcze nia…
Nie chęć	Teddy	do	szyb kie go	seksu	odrodziła	Ale jandra.	Dawno	nie	czuł	 się	 tak



świe żo	i	młodo.	Przyzwycza jony	do	kobiet,	które	bez	chwili	wa ha nia	roz pina ły	mu
spodnie	po	pierwszym	prze lotnym	poca łunku,	za pomniał	już,	co	to	kobie ca	nie śmia -
łość.
Z	Teddy	wszystko	było	ina czej,	a	przede	wszystkim	–	nie	była	to	gra!	Je śli	zde cy-

dują	się	ze	sobą	kochać,	również	bę dzie	to	nowe	doświadcze nie,	a	nie	kolejny	nu-
me rek	w	przygodnym	hote lu.	Prze cież	oficjalnie	są	mę żem	i	żoną,	i	będą	się	widy-
wać	dzień	po	dniu	przez	na stępne	pół	roku.	Na wet	je że li	nie	za czną	dzie lić	sypialni,
połą czą	ich	inne	aspekty	wspólne go	za miesz kiwa nia:	jego	pra ca,	jej	pra ca,	posiłki,
goście,	roz mowy.	Nikt	przedtem	nie	uczestniczył	w	ten	sposób	w	jego	życiu.	Do	ta -
kiej	za żyłości	nie	dopuścił	również	z	byłą	na rze czoną.	Nigdy	nie	zwie rzał	się	z	kło-
potów	ani	wątpliwości.	Nie	mówił,	że	mar twi	się	o	młodsze go	bra ta	lubią ce go	się
za ba wić,	które go	praktycz nie	wychowywał	sam,	czy	o	swoje	postę powa nie	wobec
Jor ge go	i	Sofi.	Od	wypadku	ojca	przywykł,	że	roz wią zywa niem	wła snych	proble mów
zajmuje	się	wyłącz nie	sa modzielnie.
Czy	spostrze gawcza	Teodora	szyb ko	zorientuje	się,	że	Ale jandro	zupełnie	nie	wie,

jak	żyć	z	kimś	pod	jednym	da chem?
Na	ra zie	Teddy	spojrza ła	na	nie go	smutnym	wzrokiem.	Wyglą da ło	na	to,	że	ska pi-

tulowa ła.
–	Wiem,	że	uwa żasz	mnie	za	za twar dzia łą	sta rą	pannę.	Może	i	tak	jest.	Ale	trud-

no	na gle	całkowicie	się	zmie nić	–	powie dzia ła	cicho.
–	Brak	ci	po	prostu	pewności	sie bie.
–	I	najwyraź niej	są dzisz,	że	mógłbyś	mi	pomóc	ją	zyskać?
–	Oczywiście.
Ob liza ła	ner wowo	war gi.
–	Nie	je stem	jesz cze	gotowa	na	tego	rodza ju	zobowią za nie.	Pra wie	cię	nie	znam.
Za bawne!	Żadna	z	jego	dotychcza sowych	partne rek	nie	chcia ła	go	bliżej	pozna -

wać.	Za zwyczaj	wystar cza ła	im	wie dza	na	te mat	aktualnej	grubości	jego	portfe la,
wyjścia	 do	 drogich	 re staura cji,	 wykwintne	 za kupy,	 wyciecz ki	 do	 da le kich	 kra jów,
noce	w	 klubach	 pełnych	 ce le brytów.	Nie	 dopytywa ły	 się	 o	 nie go	 jako	 człowie ka.
Jego	prze kona nia,	war tości,	oba wy,	na dzie je	czy	ma rze nia	nie	spę dza ły	im	snu	z	po-
wiek.	Być	może	zresz tą	sam	wca le	nie	umiałby	odpowie dzieć	na	ewentualne	pyta -
nia.	Od	wie lu	lat	liczyła	się	je dynie	pra ca,	sukce sy,	bilanse…	Żył	pra cą,	odtrą cał	lu-
dzi.	Sta ło	się	to	codziennym	na wykiem.	Odpowia da ło	mu	dba nie	finansowe	o	za leż -
ne	od	nie go	osoby,	nie	za sta na wiał	się	nad	re la cja mi	czy	emocja mi.
Pogła skał	Teddy	po	policz ku.
–	Chyba	nie	je stem	cie ka wym	ani	ła twym	przypadkiem	–	za żar tował.	–	Je steś	pew-

na,	że	chcesz	mnie	poznać	bliżej?
Uśmiechnę ła	się.
–	Nie	mam	wyboru.	Co	będę	robić	przez	sześć	mie się cy?
Poca łował	ją	w	czoło.
–	A	no	rze czywiście!



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Nie długo	potem	Ale jandro	za powie dział	żonie,	że	musi	trochę	popra cować.	Mówił
prawdę	czy	może	chciał	jej	dać	odrobinę	spokoju	po	emocjonalnej	huśtawce,	która
za pa nowa ła	mię dzy	nimi?
Teddy	 rze czywiście	 czuła	 się	 zdez orientowa na	 jego	 i	 wła snym	 postę powa niem.

Nie	mogła	pojąć,	ja kim	cudem	potra fiła	w	ogóle	za chować	się	tak	bez pośrednio,	ba,
prowokują co,	pra wie	jak	kobie ta	roz wią zła.	Nie	są dziła,	że	umie	pożą dać.	Jednak
kie dy	Ale jandro	jej	dotykał,	za czyna ło	nią	rzą dzić	cia ło,	rozum	spycha jąc	w	nie byt.
Po	raz	pierwszy	także	zrozumia ła,	że	w	porówna niu	z	rówie śnica mi	zupełnie	nie

ma	żadne go	doświadcze nia.	Być	może	dla te go	zwra ca	uwa gę	Va lqueza,	przyzwy-
cza jone go	 do	 innych	 partne rek.	 Nie ste ty,	 jako	 nie poprawna	 romantycz ka	 wola ła
jednak	uwa żać,	że	mąż	widzi	w	niej	jesz cze	inne	wyjątkowe	ce chy,	co	pozwa la	mu
ignorować	jej	ułomność,	dystans	czy	za nie dba ny	wygląd.
Odkryła,	 że	 Ale jandro	 jest	 człowie kiem	dużo	 bar dziej	 skomplikowa nym,	 niż	 po-

czątkowo	 są dziła,	 a	 fa sa dę	 cynicz ne go	 playboya	 przybie ra	 z	wyboru.	 Świadczyła
o	tym	chociaż by	opie ka	nad	Jor gem	i	Sofi,	fragment	życia,	który	nigdy	nie	wyciekł
do	brukowej	pra sy.	Teodora	wstydziła	się	swe go	pier wotne go	za łoże nia,	że	ma	do
czynie nia	 z	bez względnym,	powierz chownym	gburem.	Sposób,	w	 jaki	wypowia dał
się	o	nim	jego	per sonel,	ab solutnie	temu	prze czył,	potwier dzał	zaś	istnie nie	drugie -
go	ob licza	Va lqueza.	I	o	tym	wła śnie	chcia ła	się	dowie dzieć	jak	najwię cej.
Kie dy	powoli	wra ca ła	do	swe go	pokoju,	jakby	na	potwier dze nie	poprzednich	prze -

myśleń	usłysza ła	głos	męża	dobie ga ją cy	zza	uchylonych	drzwi	ga bine tu,	gdzie	naj-
wyraź niej	odra biał	z	Jor gem	lekcje.	Mówił	po	hisz pańsku,	szyb ko,	pewnie,	ale	z	ol-
brzymią	dozą	cier pliwości.	Moż na	się	ła two	domyślić,	co	sta łoby	się	z	bez domnym
na stolatkiem,	gdyby	nie	jego	inter wencja.
Przez	resz tę	dnia	Teodora	uczyła	się	na	pa mięć	swe go	nowe go	domu,	który	oka -

zał	się	jesz cze	większy	niż	na	pierwszy	rzut	oka.	Czte ry	pię tra	pełne	komnat	o	nie -
bywa łym	 prze pychu	 przypomina ły	 jednak	 bar dziej	muzeum	 niż	 nor malne	 ognisko
domowe.	Mia ły	 oczywiście	 zupełnie	 nie powta rzalny	 cha rakter,	 lecz	 nie	 posia da ły
duszy.
Czy	po	mar murowych	koryta rzach	będą	kie dykolwiek	bie gać	roze śmia ne	dzie ci?
Jak	wyglą da ło	 życie	Ale jandra	 jako	dzie się ciolatka,	kie dy	praktycz nie	w	bar dzo

krótkim	cza sie	stra cił	oboje	rodziców?	Jak	się	czuł	w	roli	star sze go	z	bra ci	i	poten-
cjalne go	„na stępcy	tronu”	w	biz ne sie?	Z	pewnością	musiał	szyb ko	wydorośleć	i	po-
że gnać	się	z	bez troskim	dzie ciństwem.
Póź nym	popołudniem	Teddy	za wę drowa ła	do	bibliote ki,	której	okna	wychodziły	na

bez kre sne	pola	się ga ją ce	aż	do	podnóża	Andów.	Na	ma sywnym	biur ku	za uwa żyła
sta rą	fotogra fię	w	srebr nej	ra mie,	przedsta wia ją cą	ojca	Va lqueza	z	dwoma	synka -
mi,	gdy	mogli	mieć	może	dzie więć	i	sie dem	lat.	Paco	jest	na	niej	bar dzo	surowy	i	za -
sadniczy	–	Ale jandro	musi	bar dzo	cha rakte rem	przypominać	tatę	–	a	Luiz	stroi	mał-
pie	miny.
Nie co	da lej	umiesz czono	inne	zdję cie,	jesz cze	star sze,	prze pięknej	kobie ty	z	nie -



mowlę ciem	w	ra mionach	i	drugim	ma łym	dzieckiem,	pa zer nie	obejmują cym	matczy-
ną	 spódnicę,	 jakby	w	oba wie,	która	oka za ła	 się	 słusz na,	 że	mama	mogła by	na gle
zniknąć.
A	więc	tak	wyglą da ła	za	młodu	matka	bra ci	Va lquez!	O	ironio,	uosobie nie	spełnio-

ne go	ma cie rzyństwa.	Ciemnowłosa	piękność	przypomina ją ca	hollywoodz kie	gwiaz -
dy	sprzed	wie lu	 lat.	Eloise:	re we la cyjna	figura,	 ide alna	fryzura,	nie na ganny	ma ki-
jaż,	kre acja	niczym	wprost	z	pa ryskie go	domu	mody.
Co	spra wiło,	że	taka	kobie ta	parę	lat	póź niej	zde cydowa ła	się	porzucić	swoją	po-

zor nie	wzor cową	rodzinę?
Teddy	się gnę ła	po	star szą	fotogra fię	i	bez wiednie	za czę ła	wodzić	palcem	po	twa -

rzy	ma łe go	Ale jandra,	jakby	chcia ła	odgadnąć,	o	czym	wte dy	myślał.
–	Widzę,	że	pozna łaś	już	resz tę	mojej	rodziny.
Dźwięk	 głę bokie go	 ba rytonu	 tuż	 zza	 ple ców	 zupełnie	wytrą cił	 ją	 z	 równowa gi.

Prze ra żona	upuściła	ramkę	ze	zdję ciem.	W	se kundę	pa miątka	roz trza ska ła	się	na
drob ne	ka wałki,	bo	nie	upa dła	prosto	na	miękki	dywan,	tylko	po	drodze	odbiła	się
o	półkę.	Teddy,	chcąc	ra tować	sytuację,	rzuciła	się	na	podłogę,	by	pozbie rać,	co	się
da,	i	na tychmiast	poka le czyła	sobie	palce	okruszyna mi	szkła.
–	Ska le czyłaś	się!
–	Nic	ta kie go…	–	syknę ła,	chowa jąc	rękę	za	sie bie.	–	Prze pra szam	za	stra ty,	od-

kupię	ci	ramkę.	Po	prostu	mnie	prze stra szyłeś.
–	Pokaż!	Tam	może	być	ka wa łek	szkła.
–	Nie	ma.
Ale jandro	wolał	się	sam	prze konać.	Teddy	sta ra ła	się	nie poradnie	ukryć,	jak	dzia -

ła	na	nią	jego	każ dy,	najde likatniejszy	na wet	dotyk.
–	 Prze pra szam,	 ale	 je stem	 kosz mar nie	 nie zdar na.	 Mój	 ojciec	 nie	 umiał	 tego

znieść.	Jak	mi	powiesz,	gdzie	moż na	za mówić	ramki…
–	Teodoro…	daj	spokój.
–	Prze cież	to	ta kie	ślicz ne…
–	Powinie nem	był	już	dawno	powyrzucać	te	ekspona ty.
Ale jandro	przypa trywał	się	 fotogra fii	z	enigma tycz ną	miną.	Za sta na wiał	się	nad

motywa mi	matki?	Przypominał	sobie	tamtą	sytuację?	Teddy	chcia ła	go	za pytać,	czy
wie dział,	że	matka	odchodzi,	czy	też	zniknę ła	bez	poże gna nia;	uzna ła	jednak,	że	nie
war to	grze bać	się	w	smutnej	prze szłości.
–	Twoja	matka	jest	bar dzo	piękna.
–	Po	prostu	za wsze	była	fotoge nicz na.	I	na dal	jest	–	powie dział	tonem,	który	mógł

być	neutralny	lub	odrobinę	pogar dliwy,	po	czym	zde cydowa nym	ge stem	odłożył	to,
co	pozosta ło	z	ramki,	zdję ciem	do	bla tu:	 jakby	chciał	raz	na	za wsze	za mknąć	pe -
wien	roz dział	i	ża łował,	że	nie	zrobił	tego	wcze śniej.
–	Widujesz	się	cza sem	z	matką?	–	za pyta ła.
–	Spora dycz nie.
–	A	twój	brat?
–	Luiz	o	nie bo	le piej	potra fi	odgrywać	rodzinne	sie lanki.
–	Widzę,	że	nigdy	jej	nie	wyba czyłeś	–	powie dzia ła,	odczytując	jednoznacz nie	wy-

raz	jego	twa rzy.
–	Za cznijmy	od	tego,	że	w	ogóle	nie	powinna	była	wychodzić	za	moje go	ojca.	Nie -



ste ty,	do	wyboru	mia ła	ślub	lub	wydzie dzicze nie.
–	Wydzie dzicze nie?	Dla cze go?
–	Nie	domyślasz	się?	Były	inne	cza sy…
–	No	tak…
–	Była	w	cią ży.	Ze	mną.	Chyba	nigdy	mi	tego	nie	wyba czyła.
–	Prze cież	nie	mogła	cię	winić.	Ża łosne.	Dzie ci	nie	proszą	się	na	świat.
–	Z	Luizem	na	początku	wyglą da ło	ina czej…	ale	potem…	Po	prostu	nie które	ko-

bie ty	nie	powinny	zosta wać	matka mi,	nie	mają	instynktu	ma cie rzyńskie go.
Teddy	pomyśla ła	ze	smutkiem,	że	są	też	kobie ty,	które	mają	go	w	nadmia rze,	ale

zdrowie	nie	pozwa la	na	zre alizowa nie	ma rzeń.	Chcia ła by	umieć	przejść	spokojnie
koło	wóz ka	z	nie mowlę ciem,	nie	podglą dać	cudzych	ma luchów,	nie	gła skać	wszyst-
kich	 na potka nych	ma łych	 pie sków	 i	 kotków…	 Jak	 moż na	 nie	 kochać	 urodzone go
przez	sie bie	dziecka?!	Na wet	je śli	re la cje	z	jego	ojcem	nie	są	uda ne	lub	nie	istnie ją.
–	Stosowa ła	wobec	was	prze moc?
–	Za le ży,	co	się	rozumie	przez	prze moc.
–	Biła	was?
–	Słowo	boli	bar dziej	niż	klaps.	Zresz tą	sama	pewnie	też	coś	o	tym	wiesz.
Owszem,	wie dzia ła,	choć	również	la ta mi	uczestniczyła	w	grze	w	sie lankę	rodzin-

ną.	 Ale jandro	 mógł	 ją	 przynajmniej	 w	 tym	 wzglę dzie	 zrozumieć,	 bo	 znał	 trudne
uczucie,	kie dy	na le ża ło	kochać	rodzica,	który	ab solutnie	na	miłość	dziecka	nie	cze -
kał	i,	co	wię cej,	nie	za sługiwał.
–	Po	pierwsze,	mój	ojciec	chciał	mieć	syna.	Po	drugie,	je śli	już	urodziła	się	dziew-

czynka,	 to	mia ła	 być	 piękna	 i	 silna.	 Stąd	 cały	 ten	wypa dek.	Nie	 sprawdziłam	 się
również	jako	jeź dziec!	Umia łam	dopie ro	le dwo	co	prze je chać	się	na	sta rym,	grubym
kucyku,	kie dy	uparł	się	i	wsa dził	mnie	na	dwulatka…	Ara ba	czempiona!	Jak	widzisz,
z	nie	najlepszym	skutkiem.
–	Zmusił	cię?!
–	Mój	ojciec	nie	lubił	prowa dza nia	za	rącz kę.	Wrzucił	mnie	na	głę boką	wodę,	mo-

głam	popłynąć	lub	utonąć.	Utonę łam.
–	Masz	szczę ście,	że	nie	na prawdę…	Który	ojciec	funduje	wła sne mu	dziecku	taki

hor ror?	Prze cież	prioryte tem	powinno	być	bez pie czeństwo.
Teddy	do	dziś	pa mię ta ła,	jak	bar dzo	trzę sły	jej	się	wte dy	ręce.	Miło	było	po	la tach

usłyszeć,	że	ktoś	oburza	się	na	postę powa nie	ojca.	Służą cy,	Audrey	i	Henry,	unika li
wypowia da nia	wprost	swoich	opinii	w	oba wie	przed	utra tą	pra cy.	Gdyby	ich	zwolnił,
kto	za jąłby	się	nie pełnosprawnym	dzieckiem?
–	Tata	w	ostatnim	okre sie	swe go	życia	dużo	mi	opowia dał	o	swoim	dzie ciństwie.

Wie le	mi	to	wyja śniło.	Wychowywał	go	ojciec	tyran,	który	bił	go	za	każ de,	na wet
najdrob niejsze	nie posłuszeństwo	czy	nie dokładność.	W	ten	sposób	na ba wił	się	ob -
se sji,	stał	się	per fekcjonistą,	bo	tylko	per fekcja	w	wykonywa niu	pole ceń	mogła	mu
za pewnić	prze trwa nie.	Na	koniec	wyba czyłam	mu.	Ale	nie	wie dzia łam,	że	przygoto-
wał	dla	mnie	coś	jesz cze…
–	Coś	jesz cze?	Chodzi	o	na sze	małżeństwo?
–	W	niczym	nie	przypominasz	sta re go,	grube go	kuca…
Roze śmiał	się.
–	A	ta kie go	chcia łaś	mieć	męża?



–	Wca le	nie	chcia łam	mieć	męża.
–	Nie	chcesz	mieć	rodziny?
–	A	ty?
Prze stał	się	uśmie chać.
–	Kie dyś	dużo	na	ten	te mat	myśla łem.
–	Te raz	już	nie?
Wzruszył	obojętnie	ra miona mi.	By	pokryć	na pię cie?
–	Życie	rodzinne	jest	cięż ką	orką.	Znam	to	z	pierwszej	ręki.	Los	czę sto	rzuca	kło-

dy	pod	nogi.	Nie	każ dy	się	do	tego	na da je.
–	Prze cież	już	masz	rodzinę!	Jor ge,	Sofi…	Przynajmniej	oni	są dzą,	że	nią	są.
–	Może.
Na gle	za pa nowa ła	cięż ka	do	znie sie nie	cisza.
–	Jaki	był	twój	ojciec	przed	wypadkiem?	–	za pyta ła,	żeby	prze rwać	milcze nie.
–	Był	porządnym,	pra cowitym	człowie kiem.	Cza sem	zbyt	poważ nie	na	wszystko

pa trzył,	ale	bra ło	się	to	z	nadmia ru	odpowie dzialności.	Jego	rodzice	nie	ra dzili	sobie
z	rodzinną	fir mą.	Jak	na	ironię,	ce chy,	które	matce	spodoba ły	się	najpierw	w	ojcu,
potem	powoli	za czę ły	ją	nudzić	i	 irytować.	Chcia ła	wychodzić,	impre zować,	ba wić
się.	Bez	prze rwy	się	kłócili,	a	on	sta wał	się	coraz	poważ niejszy.	Wte dy	zda rzył	się
wypa dek.	Le ka rze	nie	da wa li	mu	szansy	na	prze życie	czter dzie stu	ośmiu	godzin,	ale
prze żył,	cze go	pewnie	potem	ża łował.	Zresz tą	nie	wiem,	bo	nigdy	nic	o	sobie	nie
mówił.	Znosił	wszystko	ze	stoickim	spokojem.
–	Dla	was,	dzie ci,	musia ło	to	być	strasz ne	prze życie.
–	OIOM	nie	 jest	miejscem	najbar dziej	wska za nym	dla	ośmiolatków.	Robiłem,	co

mogłem,	żeby	chronić	Luiza.
–	Prze cież	sam	mia łeś	dopie ro	dzie sięć	lat.
Za śmiał	się	ponuro.
–	Ale	wszystko	już	rozumia łem.	Gdyby	ojciec	wte dy	umarł,	matka	zosta wiła by	nas

jesz cze	szyb ciej.	Wychowa ła by	nas	dalsza	rodzina.	Modliłem	się	więc,	żeby	tata	dał
radę,	bo	wie dzia łem,	że	w	ten	sposób	ura tuje my	na szą	rodzinę.	Eloise	i	tak	wytrzy-
ma ła	dłużej,	niż	są dziłem.	Całe	sześć	mie się cy.	Zniknę ła	na tychmiast,	gdy	jej	kocha -
nek	wyprowa dził	się	od	żony.
–	Mia ła	wam	coś	do	powie dze nia?
–	Że	musi	odpocząć	i	wyjeż dża	na	krótkie	wa ka cje.
–	Okła ma ła	was!
–	Ja	od	razu	wie dzia łem,	że	nie	wróci,	tylko	nie	potra fiłem	powie dzieć	tego	bra tu.

Był	mały.	Na	dźwięk	każ de go	par kują ce go	przed	domem	auta	biegł	do	okna.	Nie
mogłem	tego	znieść.	W	końcu,	gdy	mu	wytłuma czyłem,	nie	uwie rzył,	sza lał	w	szko-
le,	 miał	 na pa dy	 histe rii…	 Krótko	 potem	 pozbie rał	 się.	 Za anga żował	 się	 w	 sport,
bez gra nicz nie.	Tre nował,	grał,	walczył.	I	tak	jest	do	tej	pory.
–	Matka	kie dykolwiek	przyje cha ła	was	odwie dzić?
Za sę pił	się.
–	Po	dwóch	la tach.	Kocha nek	ją	rzucił,	była	za gubiona,	chcia ła	na wet	za brać	Lu-

iza	ze	sobą	do	Francji.
–	Cie bie	nie?
–	Ojciec	odmówił.	Wie dział,	że	nie	bę dzie	z	nim	walczyć,	bo	w	rze czywistości	nie



chce	brać	odpowie dzialności	za	dziecko.	Gdyby	tknę ła	Luiza,	zosta ła by	oskar żona
o	porwa nie.	Wkrótce	pocie szyła	się	kolejnym	kochankiem,	potem	kolejnym…	Obec-
nie	ma	fa ce ta	dwa	lata	star sze go	ode	mnie!	Bóg	ra czy	wie dzieć,	co	z	nią	bę dzie.	Ta
kobie ta	nie	rozumie	słowa	„przywią za nie”.
–	Na uczyła	was	tego	sa me go	–	wymsknę ło	się	Teddy.	–	To	zna czy…	prze pra szam.

Nie	powinnam	była	tego	mówić.
Zbladł	odrobinę.
–	 Ależ…	 taka	 jest	 prawda.	Obaj	 unika my	dłuż szych	 związ ków,	 Luiz	 na wet	 bar -

dziej.	Ja	przynajmniej	potra fię	prze trwać	z	kimś	parę	tygodni,	on	za słynął	jako	król
jednej	nocy.	Mar twię	się	nim,	ale	to	nic	nowe go.	Mar twię	się	tak	od	ponad	dwudzie -
stu	czte rech	lat.
–	Wasz	ojciec	musiał	być	z	cie bie	bar dzo	dumny.
Podszedł	do	niej	i	spojrzał	jej	głę boko	w	oczy.
–	A	więc	pod	tą	ma ską	kryje	się	mała,	słodka	istota	pełna	empa tii?	–	za drwił	nie -

szkodliwie.
Miał	ra cję!	Teddy	wie dzia ła	już	doskona le,	że	drwina	była	za słoną	dymną	dla	po-

waż nej	 i	odpowie dzialnej	na tury	Ale jandra,	tak	samo	jak	pod	płasz czykiem	chłodu
i	dystansu	chowa ła	się	wraż liwa	Teodora.	Oboje	zra nie ni	w	dzie ciństwie,	jako	doro-
śli	ludzie	funkcjonowa li	dzię ki	podob nym	me cha nizmom	prze trwa nia	i	robili	wszyst-
ko,	by	nikogo	nie	dopuścić	zbyt	blisko	do	swe go	prawdziwe go	„ja”.
–	To	chyba	nic	złe go,	że	ludzie	nie	są	mi	obojętni,	zwłasz cza	ci,	których	podziwiam

i	którym	ufam.
–	Teddy,	czyż bym	był	jednym	z	nich?
–	Masz	za sa dy,	swój	honor,	war tości	i	potra fisz	się	ich	bez względnie	trzymać	–	od-

powie dzia ła	mu	wymija ją co.
Za śmiał	się.
–	Nie	czytasz	ga zet,	moja	droga.	Prze cież	je stem	bez względnym	playboyem	z	ka -

miennym	ser cem.
W	trakcie	tej	roz mowy	przysuwa li	się	do	sie bie	coraz	bliżej.	Czuła,	że	ich	cia ła

pra wie	się	styka ją.
–	Ga ze ty	za zwyczaj	pre zentują	wła sną	wer sję	prawdy.
Przytulił	ją.
–	Na dal	je steś	pewna,	że	chcesz	mnie	poznać	bliżej?
–	Jak	na	ra zie,	nic	mi	się	nie	sta ło.
Poca łował	ją	prze lotnie	w	czoło.
–	Jak	myślisz,	ile	to	potrwa?
Jego	spojrze nie	 i	uśmiech	były	wia rygodne,	 lecz	nie odłącz ny	 towa rzysz	Teddy	–

zwątpie nie	 –	ka zał	 jej	nie	dowie rzać	 i	 powta rzać	 sobie,	 że	wszystko	mię dzy	nimi
jest	na	chwilę	i	na	niby.	Ale jandro	woli	uniknąć	plotek,	więc	bę dzie	dą żyć	do	skonsu-
mowa nia	małżeństwa,	poza	tym	skoro	mają	miesz kać	przez	pół	roku	pod	jednym	da -
chem,	 to	 dla cze go	 by	 nie	 zna leźć	 sposobu	 na	 uprzyjemnie nie	 wspólnych	 chwil?
Może	i	 istotnie	pan	Va lquez	nie	 jest	pozba wiony	za sad	i	war tości,	 jak	uwa ża ła	na
początku,	lecz	ma	też	swoje	potrze by.	Ile	za tem	cza su	potrwa	jego	za inte re sowa -
nie?	Mie siąc?	Tydzień?	Jedną	noc?	Jak	szyb ko	za cznie	szukać	kogoś	atrakcyjne go
fizycz nie	na	dotychcza sowych	za sa dach?



Teddy	cofnę ła	się	i	mocniej	przytrzyma ła	la skę.
–	Nie	mam	za mia ru	komplikować	już	i	tak	skomplikowa nej	sytuacji	–	powie dzia ła

cicho.
–	Roz sądna	dziewczynka.
Doprawdy?	Gdyby	była	roz sądna,	nigdy	nie	zgodziła by	się	na	przyjazd	do	Ar gen-

tyny.	Wchodze nie	na	wła sną	prośbę	do	ja skini	lwa	nie	jest	niczym	roz sądnym.	Prze -
bywa nie	z	nim	sam	na	sam	jest	nie mą dre,	a	za kochiwa nie	się	byłoby	największym
życiowym	błę dem.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Na stępne	parę	dni	Teddy	i	Ale jandro	spę dzili	za ję ci	pra cą.	Ona	wróciła	do	inten-
sywne go	 rysowa nia,	 on	we	 dnie	 nadra biał	 za le głości	 na	 far mie,	w	 gospodar stwie
i	w	stadninie,	a	noca mi	–	w	pa pie rach.	Wie czora mi	zja da li	wspólnie	obia dokola cje,
lecz	sta ra li	się	nie	prze bywać	potem	zbyt	długo	w	sa lonie.	Teddy	w	jego	towa rzy-
stwie	stroniła	od	alkoholu.	Na	dłuż szą	metę	czuła	się	jednak	coraz	bar dziej	spię ta.
Posta nowiła	więc	za cząć	chodzić	na	ba sen	w	ogrodzie,	 i	to	na	ten	nor malny,	choć
obok	nie go	w	spe cjalnej	ka binie	znajdował	się	ba sen	do	hydrote ra pii.	Urzą dze nie	to
budziło	 zbyt	wie le	bole snych	wspomnień	z	dzie ciństwa:	o	 znie cier pliwionym	ojcu,
sfrustrowa nych	te ra peutach	i	jej	wła snym	głę bokim	roz cza rowa niu,	gdy	się	oka za ło,
że	na	za wsze	pozosta nie	nie	w	pełni	sprawna.
Odszukawszy	je dyny	kostium	ką pie lowy,	jaki	posia da ła	–	szkolny,	czar ny,	jednoczę -

ściowy	–	za winę ła	się	szczelnie	w	szla frok	i	wyruszyła	do	ogrodu.
La zurowa	woda	połyskiwa ła	 le niwie	w	gorą cym	słońcu,	a	wokół	kwitły	obłędnie

pachną ce	letnie	kwia ty.	Gdy	zna la zła	się	w	środku,	na gle	poczuła	się	lekka	i	zwinna:
uczucie,	które go	 już	nie	pa mię ta ła.	Pływa ła	 trochę	nie zdar nie	stylem	kla sycz nym,
inne go	nie	zna jąc,	lecz	słońce,	za pach	kwia tów	i	śpiew	pta ków	spra wiły,	że	była	zre -
laksowa na	i	za dowolona.	Kończyła	wła śnie	dzie sią te	okrą że nie,	gdy	usłysza ła	kroki
Ale jandra	na	ka miennym	ta ra sie.	Po	chwili	stał	na	kra wę dzi	ba se nu	i	ob ser wował
ją:	potęż ny,	stuprocentowo	mę ski,	podnie ca ją cy…
–	Nie	ob ra zisz	się,	jak	się	przyłą czę?	–	za pytał	bez	ogródek,	przypa trując	się	jej

mokrym	pier siom.
–	Prze cież	to	twój	ba sen.	Ja	i	tak	już	wychodzę.
–	Po	co	ten	pośpiech?	–	Roz pinał	powoli	roboczą,	ba wełnia ną	koszulę.	–	Miejsca

wystar czy	dla	nas	dwojga.
Gdy	 ujrza ła	 jego	 owłosiony	 tors,	 za pra gnę ła	 go	 dotknąć,	 by	 się	 prze konać,	 czy

jest	tak	twar dy,	jak	wyglą da.	Kie dy	roz sunął	suwak	w	dżinsach,	a	po	chwili	sta nął
nad	brze giem	ba se nu	w	sa mych	czar nych	ką pie lówkach,	prze sta ło	się	jej	śpie szyć,
jednak	na	wszelki	wypa dek	podpłynę ła	bliżej	do	dra binki.	Musiał	prze widzieć	 ten
ruch,	bo	schylił	się	i	przytrzymał	ją	za	ręce.	Znie ruchomia ła,	z	trudem	powstrzymu-
jąc	dresz cze.	Wte dy	szyb ko	wskoczył	do	wody.
–	Chyba	przyda ła by	ci	się	odrobina	wspar cia	–	powie dział.
–	Cóż	za	miłe	spostrze że nie.
–	Ja	cię	wca le	nie	krytykuję.
–	Nie?
Przysunął	się	tak	blisko,	że	całkiem	prze sta ła	myśleć	o	wychodze niu.	Za	bar dzo

pożą da ła	jego	obecności.
–	Je steś	pewna,	że	styl	kla sycz ny	nie	szkodzi	ci	na	biodro?
–	Nie	wiem,	po	prostu	nie	lubię	moczyć	włosów.
–	Na prawdę	mógłbym	 ci	 pomóc.	Nie dawno	 na uczyłem	 pływać	 Jor ge go.	Na	 po-

czątku	umie rał	ze	stra chu	przed	głę boką	wodą,	a	te raz	pływa	jak	ryba.
Teddy	 sama	 przywykła	 już	 do	 tego,	 że	 nic	 jej	 się	 nie	 uda je,	 lecz	 nie	 potra fiła



znieść	myśli,	że	za wiodła by	jego	ocze kiwa nia.	Był	zbudowa ny	jak	grecki	bóg.	Cóż
mógł	wie dzieć	o	traumie	prze ciętne go	śmier telnika,	który	ma	swoje	ogra nicze nia,
zwią za nej	z	prze płynię ciem	na	drugi	koniec	nie wielkie go	ba se nu?
–	Dzię ki	za	propozycję,	ale	nie	za mie rzam	mar notra wić	twoje go	cza su.
–	Do	nicze go	bym	cię	nie	zmuszał.	Najpierw	upewniłbym	się,	że	na bra łaś	pewno-

ści	sie bie.
Czy	roz ma wia li	na dal	o	pływa niu?	Wca le	nie	była	pewna.	Jego	intensywne	spoj-

rze nie	przywodziło	ra czej	na	myśl	roz mowę	o	seksie.	Jej	wyobraź nia	pra cowa ła	na
przyspie szonych	ob rotach,	podsuwa jąc	ob ra zy,	których	odrobinę	się	wstydziła.	Ob -
ser wowa ła	Ale jandra	w	wodzie,	wyczuwa ła	jego	siłę	i	wyobra ża ła	sobie,	jak	dotyka
i	pie ści	całe	jej	drob ne	cia ło.
Na gle	na prawdę	poczuła	 jego	usta	na	swych	war gach,	 jego	tors	na	swych	pier -

siach.	Wte dy	bez	najmniejsze go	wa ha nia	za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję	z	na miętno-
ścią,	o	jaką	by	sie bie	nie	podejrze wa ła.	Ale jandro	poczuł	się	ośmie lony	i	za czął	bar -
dziej	wyszuka ne	piesz czoty.	Jednoczę ściowy	kostium	oka zał	się	nie	sta nowić	w	tej
kwe stii	żadnej	prze szkody.	Zwinne	palce	Ale jandra	coraz	głę biej	pobudza ły	uśpiony
erotyzm	Teddy.	Wywoływa ły	dresz cze	i	poczucie	na ra sta ją ce go	pożą da nia.	Wiła	się
zgodnie	z	rytmem	na rzuca nym	przez	jego	dłonie,	on	zaś	poca łunka mi	tłumił	jej	gło-
śne	westchnie nia.	W	końcu	niczym	już	nie ogra niczona	popłynę ła	w	stronę	eksta zy.
Gdy	skończyła,	przywar ła	do	nie go	mocno,	za szokowa na	siłą	wła sne go	unie sie nia.
–	Je steś	bar dzo	na miętna	–	wyszeptał.
Po	chwili	Teddy,	sama	w	to	nie	wie rząc,	się gnę ła	ręką	w	stronę	jego	ką pie lówek.

Nie śmia łość	gdzieś	zniknę ła,	chcia ła	tylko,	by	i	on	uczestniczył	w	jej	prze życiu.	Jej
ruchy	sta wa ły	się	coraz	śmielsze,	aż	Ale jandro	przytrzymał	jej	dłoń	i	powie dział	ci-
cho:
–	Je dyny	problem	z	seksem	w	wodzie	to	skutecz ne	za bez pie cze nie.
–	Mhm…	–	za mrucza ła.
Poca łował	ją	powoli	i	wycofał	się.
–	Powinie nem	był	za czynać	tam,	gdzie	będę	mógł	skończyć	–	powie dział.
Teddy	czuła,	że	na	nowo	ogar nia	ją	nie śmia łość.
–	A	chcesz?	To	zna czy…	skończyć?
–	Masz	jesz cze	ja kieś	wątpliwości?
Przygryzła	war gę.
–	No…	nie	je stem	w	twoim	typie.
Dla	cie bie	to	wygodny	sposób	na	za bicie	cza su,	a	dla	mnie	być	może	je dyna	taka

oka zja	w	życiu,	pomyśla ła.	Cze mu	nie	potra fi	prze gonić	czar nych	myśli	i	wciąż	wra -
ca	 upar cie	 do	 miłości?	 Męż czyź ni	 w	 stylu	 Ale jandra	 Va lqueza	 nie	 za kochują	 się
w	dziewczynach	ta kich	jak	ona.	W	ogóle	się	nie	za kochują.	Koniec,	kropka.
Przypa trywał	 jej	 się	 uważ nie.	Może	w	myśli	 robił	 prze gląd	 ostatnich	 kocha nek

i	usiłował	ją	z	którąś	porównać?
–	Nie	je steś.	Je steś	zupełnie	inna.	Teddy,	dla cze go	ty	tak	bar dzo	w	sie bie	nie	wie -

rzysz?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Wychowywa łam	się	tylko	z	ojcem,	który	za	mną	nie	prze pa dał,	poza	tym	w	ogóle

nie	mówił	nic	miłe go.	Od	początku	wszystko	robiłam	źle.	Urodziłam	się	dziewczyną,



nie	byłam	seksowną	blondynką,	tylko	chudą	brunetką,	nie	nada wa łam	się	do	spor -
tu…	Lista	za rzutów	nie	mia ła	końca.
Przytulił	ją.
–	Twój	sta ry	był	idiotą.	Nie	na le ży	słuchać	opinii	ta kich	ludzi.
Teddy	za mknę ła	oczy	jak	na	filmie.	Skorzystał,	poca łował	ją	znowu	i	wziął	w	ra -

miona,	po	czym,	nie wie le	myśląc,	wyniósł	z	ba se nu,	po	drodze	ła piąc	z	le ża ka	ręcz -
nik.
W	cią gu	paru	minut	zna leź li	się	w	jego	sypialni,	która	w	porówna niu	z	jej	pokojem

urzą dzona	była	bar dzo	po	mę sku.	Położył	 ją	na	 łóż ku	 i	 ścią gnął	 z	niej	mokry	ko-
stium.	Po	chwili	po	raz	pierwszy	le że li	ze	sobą	w	ob ję ciach.	Wszystkie	żą dze,	które
w	niej	roz budził,	cze ka ły	te raz	na	spełnie nie.
Porzucił	jej	usta	i	wyruszył	na	wę drówkę	po	ca łym	cie le,	docie ra jąc	wszę dzie	tam,

gdzie	najbar dziej	chcia ła.	W	pewnym	momencie	z	nie bywa łą	zwinnością,	którą	na le -
ża ło	 pewnie	 wią zać	 z	 jego	 olbrzymim	 doświadcze niem,	 za jął	 się	 pre zer wa tywą.
Chociaż	zwróciło	to	jej	uwa gę,	posta nowiła	osta tecz nie,	że	w	ta kiej	chwili	nie	bę -
dzie	myśleć	o	wszystkich	jego	poprzednich	partner kach.
Liczyło	się	tylko	tu	i	te raz…
Gdy	skończyli,	za le gła	ab solutna	cisza.
Po	pewnym	cza sie	Ale jandro	uniósł	się	na	łokciu	i	popa trzył	na	Teddy.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	zrobiłem	nic	za	szyb ko	czy	za	mocno?
Odpowie dzia ła	dopie ro	po	paru	minutach.
–	Było	wspa nia le.	Ty	byłeś	wspa nia ły.	Nie	są dziłam,	że	może	być	aż	tak…
Odgar nął	jej	z	czoła	nie sfor ny	kosmyk	włosów.
–	Bo	nie	zajmowa łaś	się	tym	zbyt	wie le.
Spuściła	wzrok.
–	Od	razu	to	widać?	–	wyszepta ła.
–	Teddy,	nie	wstydź	się	tego.
–	Nie	byłam	lubia na.	Który	chłopak	chce	się	spotykać	z	kula wą	dziewczyną?
–	Nie	znie chę casz	ludzi	tym,	jak	chodzisz,	ale	bar dziej	za chowa niem.
–	Jak	kobie ta	nie	jest	atrakcyjna	z	wyglą du,	z	re guły	się	wycofuje.
–	Widzisz!	Znów	to	robisz!
–	Co?
–	Sama	sie bie	wyszydzasz,	za niżasz	swoją	war tość.
–	Tylko	powta rzam,	co	za wsze	mówili	o	mnie	ludzie.	„I	to	ma	być	cór ka	Clar ka

Marlstone’a?	Biedna,	dla cze go	nie	odzie dziczyła	nicze go	po	matce?”	–	Teddy	przy-
kryła	się,	bo	na gle	poczuła	się	głupio,	le żąc	nago.	–	Sam	tak	myśla łeś,	jak	przyje cha -
łeś	do	mnie	pierwszy	raz.	Byłeś	zszokowa ny	moim	wyglą dem.	Widzia łam	to	w	two-
ich	oczach.
–	Zrobiłaś	wszystko,	by	mnie	za szokować.	Ubra łaś	się	jak	bez domna.	Me cha nizm

obronny.	Rozumiem.	Wiesz,	że	będą	cię	oce niać.	Robisz	wszystko,	by	nie	było	cię
wca le	widać.	Zbyt	wie le	razy	zosta łaś	ura żona.	Stra ciłaś	pewność	sie bie.	Mimo	to
proszę,	że byś	prze sta ła	sama	sie bie	poniżać.
–	I	co	mam	niby	zrobić?	Uda wać	piękną	lalkę	Bar bie,	ide alną	blondynę	z	długimi

noga mi	jak	twoja	nie doszła	żona?	Prze cież	tak	się	nie	da.
Wstał	z	łóż ka	i	za czął	się	jej	przypa trywać.



–	Je steś	bar dzo	piękna,	moja	droga.	I	nie	wolno	ci	ina czej	myśleć.
Gdy	pa trzył	na	nią	w	ten	sposób,	rze czywiście	czuła	się	piękna.
–	Masz	najładniejsze	oczy,	ja kie	w	życiu	widzia łem…	na miętne	usta…
Ten	człowiek	całkowicie	nią	za władnął!	Już	nigdy	mu	się	nie	oprze!	Najgor sze,	że

nie	wyobra ża	sobie,	jak	bę dzie	żyła	bez	nie go	za	pół	roku.
–	Masz	szczuplutkie,	prze piękne	cia ło.
–	Prze cież	mam	blizny.
–	Gdzie?
–	Na	biodrze.
Spojrzał	cie ka wie	na	wska za ne	miejsce.
–	Tę	ja śniejszą	kre skę	na zywasz	blizną?	Nigdy	bym	cze goś	ta kie go	nie	za uwa żył.
Usiadł	i	za czął	ca łować	ją	po	udzie	i	biodrze,	aż	opa dła	z	powrotem	na	podusz ki.

Wte dy	na chylił	się	nad	nią	jak	władca	ab solutny.	Uśmiechnę ła	się	i	ob ję ła	go	za	szy-
ję.	Znów	za czę li	się	ca łować.
–	Chcę	cię…	–	wyszeptał.
–	Ja	też…	–	odpowie dzia ła.
Chcę	cię	te raz,	jutro	i	na	za wsze!
Trze ba	prze gnać	ta kie	myśli.
Liczy	się	tylko	tu	i	te raz.
Nie	wię cej.	Nic	wię cej	nie	istnie je.

Rankiem	Ale jandro	ob ser wował	śpią cą	obok	Teddy,	która	przytula ła	się	do	nie go
przez	sen	jak	dziecko.	Mia ła	ma lutkie,	wą skie	stopy,	bez	śla du	la kie ru	na	pa znok-
ciach,	 i	 ja sną	 skórę,	 nigdy	 chyba	nie tknię tą	przez	 słońce.	Tylko	 jej	 ciemne	włosy
były	długie,	gę ste	i	spra wia ły	wra że nie	mocnych.
W	pierwszym	odruchu,	kie dy	skończyli,	chciał	ją	ode słać	do	drugiej	sypialni.	Nie

wie dział	jednak,	jak	ma	to	powie dzieć.	Potem	spodoba ło	mu	się,	że	zosta ła.
Jej	brak	doświadcze nia	zupełnie	go	roz broił.	Bar dziej,	niż	za mie rzał	sam	przed

sobą	przyznać.	Spra wił,	że	spa nie	z	nią	na zwał	w	myślach	„kocha niem	się”,	nie	zaś
„seksem”.	Dotychczas	za wsze	oddzie lał	emocje	od	aktu.	Skupiał	się	na	fizycz ności,
bo	tylko	tego	chciał	od	swych	partne rek.	Kocha nie	się	z	Teddy	oka za ło	się	czymś
wyjątkowym	 i	 nie roze rwalnym	 z	 uczucia mi.	Gdy	 jej	 dotykał,	 ca łował	 ją,	wchodził
w	nią,	czuł,	jakby	da wa ła	mu	ka wa łe czek	sie bie.	Nigdy	przedtem	nie	prze żył	cze goś
podob ne go,	z	żadną	kobie tą	nie	był	też	aż	tak	dobra ny	fizycz nie.	Nie	odda wa ła	mu
swe go	cia ła,	odda wa ła	mu	sie bie,	ufa ła	mu,	re agowa ła	na	nie go	tak	intensywnie,	że
nigdy	przedtem	nie	pomyślałby,	że	jest	to	moż liwe.
A	prze cież	seks	powinien	być	tylko	seksem,	uwodze nie	grą	nie ma ją cą	nic	wspól-

ne go	z	uczucia mi.	I	oczywiście	re guły	gry	mogły	być	tylko	na rzucone	przez	nie go.
Czyż by	coś	się	zmie niło?
Wyruszył	na	wojnę,	by	wygrać	ją	całą,	lecz	zba ga te lizował	pierwszą	bitwę.	Tym-

cza sem	nie	chodziło	już	dawno	o	zie mię,	która	nie	powinna	być	w	ogóle	komukol-
wiek	sprze da na.	Chodziło	o	dwoje	ludzi,	kobie tę	i	męż czyznę,	z	całkowicie	róż nych
świa tów,	którzy	spotka li	się	przypadkowo,	wbrew	swej	woli,	i	na gle	odna leź li	w	so-
bie	 ide alną	har monię.	Roz sta nie,	kie dy	na dejdzie	wyzna czony	czas,	może	się	oka -
zać	o	wie le	trudniejsze,	niż	początkowo	myślał.



Mógłbyś	poprosić,	żeby	zosta ła	dłużej…
Myśl,	 która	 bez wiednie	 za gościła	 w	 jego	 umyśle,	 prze ra ziła	 go,	 ale	 za ra zem

wska za ła	moż liwości,	ja kich	za zwyczaj	do	sie bie	nie	dopusz czał.	Małżeństwo,	które
roz wija łoby	się	i	kwitło	z	bie giem	lat.	Dzie ci,	którym	moż na	byłoby	prze ka zać	ro-
dzinną	kor pora cję	i	posia dłości,	 jak	czyniono	dawniej.	Wychowywa nie	ich,	czer pa -
nie	 z	 tego	przyjemności,	 a	przede	wszystkim	kocha nie	wła snych	dzie ci	nor malną,
zdrową	miłością.	Prze mia nowa nie	re zydencji	z	muzeum	i	za mczyska	na	szczę śliwy
dom,	w	którym	nikomu	nie	prze szka dza	dzie cię cy	śmiech.
Tak,	dom…
Ale	prze cież	Teddy	ma	swój	dom.	Żeby	go	ura tować,	poświę ciła	wolność.	Nie	zo-

sta wi	Marlstone	Ma nor,	by	prze żyć	resz tę	życia	w	Ar gentynie.	Jego	matka	próbo-
wa ła	przystosować	się	do	innej	półkuli	i	skutki	tego	pomysłu	za cią żyły	nad	całą	ich
rodziną.	Odmienne	pory	 roku,	klimat,	 ję zyk,	kultura.	Wszystko	 ina czej.	Chwilowe
za urocze nie,	czy	na wet	miłość,	mogą	nie	wystar czyć.
Ale jandro	ze	swym	doświadcze niem	na	pewno	cze goś	ta kie go	nie	za ryzykuje	ani

nie	za proponuje.	Ich	re la cje	z	Teodorą	za	sześć	mie się cy	nie	będą	już	potrzeb ne,	bo
wza jemne	cele	zosta ną	osią gnię te.
Tymcza sem	Teddy	przysunę ła	się	 jesz cze	bliżej	nie go.	De likatny	za pach	jej	per -

fum	i	cia ła	za uroczył	go	dokumentnie.
Masz,	cze go	chcia łeś.	A	chcia łeś	sobie	udowodnić,	że	i	ona	ci	ule gnie.	Ale	za	pół

roku	 zosta niesz	 sam,	bo	ona	cie bie	nigdy	na prawdę	nie	 chcia ła.	 Je ste ście	 z	 innej
bajki.	 Sta liście	 się	 dla	 sie bie	 instrumenta mi	 nie zbędnymi	 do	 osią gnię cia	wa szych
osob nych	ce lów.	Wyszła by	za	sa me go	dia bła,	by	ura tować	dom,	ty	też	–	by	odzyskać
zie mię.
Tak.	Pobra li	się,	a	prze cież	przysię gał,	że	nigdy	nikogo	nie	poślubi.	Spę dził	z	nią

całą	noc,	choć	nigdy	z	nikim	tego	nie	zrobił.	Co	się	sta nie	da lej?	Ja kie	intencje	miał
Clark	Marlstone?	Chciał	uka rać	Ale jandra?	Spra wić,	że	za kocha	się	w	jego	cór ce,
dla	której	bę dzie	je dynie	na rzę dziem	do	odzyska nia	spadku?
Wszelkie	próby	kontynuowa nia	związ ku	po	upływie	pół	roku	sprowa dzą	na	nie go

upokorze nie	 podob ne	 do	 odwoła ne go	 przed	 laty	 ślubu.	 Ale	 może	 trze ba	 chociaż
spróbować,	je śli	czuje,	że	oto	przypadkiem	spotkał	swoją	drugą	połówkę?	Nie…	Za -
czyna ją	przez	nie go	prze ma wiać	uczucia.	Może	le piej	się	jednak	skoncentrować	na
pra cy	i	odzyska niu	rodzinnej	zie mi,	o	czym	tak	długo	i	bez skutecz nie	ma rzył.	I	nie
pozwolić,	by	ktoś	lub	coś	prze słoniło	mu	prioryte ty	i	za chwia ło	har monię.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Gdy	Teddy	prze budziła	się,	zoba czyła,	że	Ale jandro	wnosi	do	pokoju	śnia da nie	na
tacy!	Ser ce	za biło	jej	mocniej.
–	Dobrze	spa łaś?
–	Jak	nowo	na rodzona.
Uśmie chał	się,	ale	nie	był	do	końca	zre laksowa ny.
–	Dzwonił	mój	brat,	przyla tuje	do	domu	na	parę	dni,	oczywiście	chciałby	cię	po-

znać.
Się gnę ła	po	her ba tę.
–	Powiesz	mu	prawdę?
–	Nie	jego	spra wa.
Podszedł	do	okna	i	za pa trzył	się	da le ko	przed	sie bie.
–	Je ste ście	ze	sobą	zwią za ni?
–	No,	pewnie.	To	mój	mały	bra ciszek…
–	Wiesz,	nie którzy	bra cia	się	nie na widzą.
–	Nic	z	tych	rze czy.
Za sta na wia ła	się,	czy	kie dykolwiek	dowie	się	cze goś	wię cej.	Czy	Luiz	był	dla	Ale -

jandra	bar dziej	jak	dziecko,	przy	którym	na	wie le	rze czy	przymyka ło	się	oczy	i	dla
które go	 z	 uśmie chem	poświę ciło	 się	 ka wa łek	 życia?	 Z	 urywków	 roz mów	Ste fa nii
i	 Sofi	 wywnioskowa ła,	 że	młodszy	 pan	 Va lquez	miał	 opinię	 urodzone go	 playboya,
które go	zupełnie	nic	nie	ogra nicza.	A	może	star szy	brat,	wtłoczony	przedwcze śnie
w	rodzicielskie	obowiąz ki,	po	prostu	trochę	mu	za zdrości	tak	swobodne go	stylu	ży-
cia?
Ostatnia	noc	poka za ła,	że	fizycz nie	doskona le	do	sie bie	pa sują	z	Ale jandrem,	jed-

nak	 emocjonalnie	 pozosta li	 pra wie	 ob cymi	 ludź mi.	 Czy	 ża łował,	 że	 prze kroczyli
wstępnie	usta loną	gra nicę?	A	może	oba wiał	się,	że	bę dzie	te raz	trudniej	za kończyć
historię	równo	po	sze ściu	mie sią cach,	bo	ona	ze chce	wymusić	na	nim	kontynuację
i	dalsze	ustępstwa?
–	Ta	noc	nicze go	nie	zmie nia	–	powie dzia ła,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	kub ka	z	her -

ba tą.	–	Kie dy	na dejdzie	czas,	zniknę	zgodnie	z	pla nem.
W	milcze niu	odwrócił	się	od	okna.
–	Dla cze go	zgodziłaś	się	ze	mną	prze spać?
–	Ładnie	poprosiłeś…	–	rzuciła	nonsza lancko.
–	Teddy…	pytam	poważ nie.
–	Z	cie ka wości.	Sypia łam	dotąd	tylko	z	jednym	partne rem	i	nie	było	to	zbyt	przy-

jemne.
–	Chyba	cię	nie	zmuszał?
–	Nie…	nie.	Był	kole gą	z	kla sy,	przyjaź niliśmy	się…	Przynajmniej	 tak	myśla łam.

Póź niej	dowie dzia łam	się,	że	podob no	robił	to,	bo	się	za łożył.
–	Wstrętne.	I	potem	już	z	nikim	nie	byłaś?
–	Nie.
–	Mówisz,	że	ta	noc	nicze go	nie	zmie nia…	Czyli	nie	chcesz	już	ze	mną	sypiać?



–	A	ty	chcesz?	To	zna czy,	dopóki	je ste śmy	ra zem?
Pa trzył	na	nią	trudnym	do	roz szyfrowa nia	wzrokiem.
–	Chyba	mało	żon	pra gnę łoby	dopuścić	z	pre me dyta cją	do	sytuacji,	w	której	mę żo-

wie	szuka ją	szczę ścia	w	cudzych	łóż kach.
–	Myślę,	że	to	dzia ła	w	dwie	strony:	także	mało	który	mąż	zgodziłby	się	na	coś	ta -

kie go.
–	A	ty	wła śnie	do	tego	dą żysz?
–	Nie	–	westchnę ła	cięż ko.	–	Wiem,	że	na sza	przysię ga	nie	była	prawdziwa,	ale

z	za sa dy	nie	ła mię	obietnic.
Usiadł	koło	niej	na	łóż ku	i	wziął	ją	za	rękę.
–	Ta	noc	była…	–	za wa hał	się	–	wyjątkowa.
–	Najlepszy	seks	w	twoim	życiu?	–	Nie	potra fiła	poha mować	sar ka zmu.
Jej	komentarz	wca le	go	nie	zirytował.	Wyglą da ło,	że	sta ra	się	wybrać	jak	najtraf-

niejszą	odpowiedź.	Może	szukał	wła ściwe go	okre śle nia	na	porówna nie	ab solutne go
bra ku	doświadcze nia	żony	z	umie jętnościa mi	typowych	dla	nie go	kocha nek?
Nie	za mie rza ła	podnosić	wzroku.	Ce lowo	wpa trywa ła	się	w	ich	sple cione	dłonie

i	już	zde cydowa nie	mniej	świa domie	przypomina ła	sobie	gorą ce	fragmenty	minionej
nocy.
–	Nie	spodzie wam	się	komple mentów	–	rzuciła	tylko	cicho.
–	Wiem	–	uśmiechnął	się	prze lotnie.
Żadne	 z	 nich	nie	 potra fiło	 prze rwać	 ciszy.	Ale jandro	 za czął	 gła skać	 ją	 po	dłoni

i	robił	to	w	bar dzo	zmysłowy	sposób.	Po	chwili	nie	mia ła	wątpliwości,	że	oboje	znów
myślą	o	tym	sa mym.
–	Nie	je steś	obola ła	po	na szych	sza leństwach?
–	Nie.
–	Na	pewno?
Ukradkiem	za cisnę ła	nogi.	Posmutniał,	ale	zmie nił	te mat.
–	Chciałbym	ci	wkrótce	poka zać	moje	stajnie.
Teddy	z	prze ra że nia	prze łknę ła	głośno	ślinę.
–	Tylko	nie	to!	Od	dziecka	podziwiam	konie	już	tylko	z	da le ka.
–	Przy	mnie	nic	ci	nie	grozi.
Jak	to?	Prze cież	to	ty	sam	sta nowisz	dla	mnie	śmier telne	nie bez pie czeństwo!
–	Chyba	nie	są dzisz,	że	za cznę	jeź dzić	konno?
–	Jak	bę dziesz	chcia ła,	cze mu	nie?	Mogę	cię	na wet	pouczyć.	Jor ge go	i	Sofi	już	na -

uczyłem.
–	Myślę,	że	jednak	podzię kuję.
–	Je stem	dobrym	na uczycie lem.	Przynajmniej	tak	mi	dotychczas	mówiono.
Biorąc	pod	uwa gę	prze bieg	wczorajszej	nocy	i	obecny	stan	jej	cia ła	i	umysłu,	nie

mia ła	co	do	tego	najmniejszych	wątpliwości.
–	Nie ste ty,	ja	bar dzo	wolno	się	uczę.	Sześć	mie się cy	mogłoby	nie	wystar czyć.	Co

wte dy	zrobimy?
Popa trzył	na	nią	prze cią gle.
–	Nie	potrze ba	aż	tyle	cza su.	To	kwe stia	pewności	sie bie.
–	W	ta kim	ra zie	może	się	za sta nowię.
Na dal	nie	odrywał	od	niej	wzroku.



–	Cza sem	 trze ba	zmie rzyć	 się	 z	 tym,	 cze go	człowiek	boi	 się	najbar dziej.	Tylko
w	ten	sposób	moż na	pokonać	strach.
Skrzywiła	się	zna czą co.
–	Za tem	kie dy	na stępnym	ra zem	przyniosę	ci	róże,	nie	wrzucisz	ich	do	najbliż sze -

go	śmietnika?
Zbladł.
–	Je śli	brak	ci	róż,	Ste fa nia	może	w	każ dej	chwili	kupić,	ile	chcesz.	–	Wstał	i	spoj-

rzał	na	ze ga rek.	–	Nie	wiem,	kie dy	osta tecz nie	przyje dzie	Luiz.	Nie	za wsze	uprze -
dza.
–	Dla cze go	nie na widzisz	akurat	róż?	–	nie	da wa ła	za	wygra ną.
Westchnął	cięż ko.
–	To	były	ulubione	kwia ty	mojej	matki,	podob no	na dal	są.	Ojciec	za sa dził	dla	niej

całą	 spe cjalną	 działkę	 róż.	 Za impor tował	 wszystkie	 ga tunki	 świa ta.	 Nie	 zwra cał
uwa gi	na	kosz ty.	Nie ste ty,	na wet	i	to	nie	pomogło.	Nic	nie	mogło	jej	przy	nim	za trzy-
mać.
–	Prze cież	tu	nigdzie	nie	ma	żadnych	róż!
Popa trzył	na	nią	tryumfalnie.
–	Pozbyłeś	się	ich?	Wszystkich?	–	za pyta ła	po	chwili	z	nie dowie rza niem.
–	W	dniu,	kie dy	zmarł	tata,	sam	za ora łem	całą	tę	pie kielną	działkę.
–	Skąd	wie dzia łeś,	że	on	by	tego	chciał?
–	 Kie dy	 odszedł,	 po	 prostu	 nie	 za mie rza łem	 już	 dłużej	 pa trzeć	 na	 te	matczyne

róże!
Teddy	zrobiło	się	żal	znisz czonej	planta cji	pięknych	kwia tów.
–	Bar dzo	źle	zrobiłeś	–	wyszepta ła.
Jego	spojrze nie	było	nie prze jedna ne.
–	Wiesz,	 jak	 fanta stycz nie	 się	czułem,	nisz cząc	 te	kosz mar ne	rośliny?	Dla	mnie

uosa bia ły	wszystko,	co	znie na widzone.	Nie wier ność,	tchórzostwo,	zdra dę.
Za milkła,	wola ła	go	da lej	nie	ra nić.	Mogła	powtórzyć	sobie	je dynie	w	myślach,	że

nie	myliła	się	co	do	nie go:	oboje	ce nili	w	ludziach	ta kie	same	war tości,	a	w	odnie sie -
niu	do	bliskich	osób	byli	lojalni.
Na gle	poczuła,	że	za czyna	myśleć	odrobinę	bar dziej	pozytywnie.	Może	i	ona	ma

szansę	zna leźć	się	w	krę gu	jego	najbliż szych?	Kie dy	cza sem	pa trzy	mu	w	oczy,	wy-
da je	jej	się,	że	dostrze ga	cień	głęb sze go	za inte re sowa nia,	że	ich	wymia na	spojrzeń
była by	krótsza,	gdyby	powoli	nie	sta wa li	się	sobie	bliscy.	A	może	Ale jandro	wybie ga
już	w	myślach	trochę	da lej,	poza	ma gicz ne	sześć	mie się cy?	Może	za czyna	się	tro-
chę	o	nią	trosz czyć?
A	je że li	na wet	nie,	to	każ dy	człowiek	ma	pra wo	do	ma rzeń!	Tylko	nie	na le ży	te raz

tra cić	na	nie	zbyt	dużo	cza su	i	tor turować	się	płonnymi	na dzie ja mi.
–	A	o	przyjazd	bra ta	się	nie	martw.	Będę	gotowa	w	każ dej	chwili	–	rzuciła,	zmie -

nia jąc	te mat.
Wzruszył	tylko	ra miona mi	i	powoli	skie rował	się	do	drzwi.	Po	drodze	przysta nął

przy	jej	roz łożonych	szkicach.
–	Twoje	ostatnie	rysunki?	–	za pytał.
–	Tak.
–	Mogę	obejrzeć?



–	Proszę	bar dzo.
Przejrzał	uważ nie	cały	szkicownik.
–	Świetne.	Masz	ta lent.
–	Mój	tata	za wsze	twier dził,	że	tra cę	czas.
–	No	ja sne.	Cóż	inne go	mógł	powie dzieć.
–	Zna łeś	go	w	ogóle?
Odłożył	rysunki.
–	Spotyka liśmy	się	przy	róż nych	oka zjach.	Nasi	ojcowie	pozna li	się	w	Anglii,	kie dy

mój	uczestniczył	w	wymia nie	studenckiej.	Ja kimś	cudem	za przyjaź nili	się,	połą czyły
ich	wspólne	inte re sy.	Nie	wiem,	czy	tata	do	końca	uwa żał	go	za	przyja cie la,	bo	w	ja -
kimś	momencie	zorientował	się,	że	został	wystrychnię ty	na	dudka	przy	sprze da ży
zie mi.
–	Mówił	ci	o	tym?
–	 Mia łem	 dzie sięć	 lat,	 kie dy	 sprze dał	 zie mię.	 Wte dy	 jesz cze	 nie	 wta jemniczał

mnie	 we	wszystko.	 Kie dy	 się	 domyśliłem,	 poprzysią głem	 sobie,	 że	 pewne go	 dnia
spra wie dliwości	sta nie	się	za dość.
–	Czy	mój	ojciec	zda wał	sobie	spra wę,	ja kie	to	mia ło	dla	cie bie	zna cze nie?
–	Być	może	kie dyś	da łem	mu	to	do	zrozumie nia.
–	Na dal	nie	rozumiem,	dla cze go	na pisał	taki	te sta ment.	O	ile	pa mię tam,	chyba	na -

wet	nie	lubił	tego	na sze go	kuzyna…	I	dla cze go	lekką	ręką	miałby	oddać	mu	wszyst-
ko,	zosta wia jąc	na	lodzie	wła sną	cór kę?
–	Bo	nie którzy	ludzie	znajdują	przyjemność	w	ba wie niu	się	innymi.	Czer pią	chorą

ra dość	z	tego,	że	za da li	komuś	ból.
Westchnę ła	bez wiednie.
–	Oba wiam	się,	że	masz	ra cję.
Podszedł	do	niej	jesz cze	raz	i	pogła skał	ją	po	policz ku.
–	On	nie	 jest	wart	 twojej	 jednej	myśli,	Teddy.	Może	 i	był	 twoim	ojcem	w	sensie

biologicz nym,	ale	nigdy	nie	był	nim	na prawdę.	Tak	jak	moja	matka.
Pokiwa ła	ze	smutkiem	głową.
–	Wiem.
Poca łował	ją	de likatnie.
–	Ale	tej	bitwy	zza	grobu	nie	wygra.
Oba wiam	się,	że	już	wygrał,	bo	prze cież	jest	tak,	jak	za pla nował,	pomyśla ła,	gdy

za	Ale jandrem	za mknę ły	się	drzwi.

Parę	dni	póź niej	Teddy	zgodziła	się	na	wyciecz kę	po	stajniach.	Najpierw	pa trzyli
długo,	jak	Jor ge	poma ga	przy	kucykach,	a	Ale jandro	wprowa dzał	ją	powoli	w	tajniki
biz ne su	rodzinne go.
Jego	dzia dek	za ra biał	pie nią dze	w	inny	sposób.	Inwe stował	w	winnice	i	gaje	oliw-

ne.	 Pa sją	 koni	 za ra ził	 się	 dopie ro	 tata,	 kie dy	 jako	 student	 prze bywał	 ja kiś	 czas
w	 Anglii.	 Po	 powrocie	 za jął	 się	 hodowlą,	 tre nowa niem	 i	 sprze da żą	 koni	 do	 gry
w	polo.	Kie dy	Ale jandro	prze jął	inte re sy	rodzinne,	roz sze rzył	handel	końmi	na	całą
Europę	i	Bliski	Wschód.	Jego	największym	ma rze niem	było	zbudowa nie	na	zie mi	od-
zyska nej	od	Marlstone’a	ekologicz ne go	kuror tu	dla	pa sjona tów	polo.	Hołubił	 swe
ma rze nie	od	dzie ciństwa	i	opowia dał	o	tym	projekcie	z	prawdziwym	za anga żowa -



niem,	zwłasz cza	te raz,	gdy	poja wiła	się	re alna	szansa	na	jego	spełnie nie.
–	Dobry	koń	do	polo	musi	tre nować	codziennie.	Tre nuje	się	je	jednak	powoli,	bo

muszą	być	zre laksowa ne.	Koń	polo	jest	ra czej	typem	niż	rasą.	Najważ niejszym	kry-
te rium	oce ny	 jest	 jego	pra ca	 i	wynik	na	polu	gry.	Prawdziwy	koń	polo	to	sprinter
z	ser cem	do	współza wodnictwa.	Musi	się	w	pełnym	ga lopie	za trzymać,	zrobić	zwrot
i	w	błyska wicz nym	tempie	ruszyć	w	prze ciwnym	kie runku,	w	każ dej	sytuacji	i	pod
każ dym	ką tem.
–	Są	prze piękne	–	za uroczona	Teddy	prze rwa ła	nie chcą cy	profe sjonalne	wywody

Ale jandra.
–	Może	chcia ła byś	się	prze je chać?	Poprowa dziłbym	cię.
–	Sama	nie	wiem…	–	odpowie dzia ła	z	wa ha niem.
Wte dy	przyprowa dzono	do	nich	dostojną,	wielką	klacz.
–	To	Pe pita.	Jest	już	na	eme ryturze.	Nie	stać	jej	na	nic	poza	truchtem.	Zre laksuj

się,	będę	koło	was	cały	czas.	Pomogę	ci	wsiąść.	Dasz	radę.
Klacz	oka za ła	się	istotnie	wyjątkowo	dystyngowa na	i	spokojna.
–	Widzisz?	Mówiłem.
Po	chwili	za czął	powoli	prowa dzić	konia,	sprawdza jąc	co	se kundę,	czy	Teddy	nie

tra ci	 równowa gi,	 lecz	 trzyma ła	 się	nadspodzie wa nie	dobrze.	Po	paru	me trach	 jej
mię śnie	przystosowa ły	się	do	nowej	pozycji.	Poczuła,	że	jest	w	sta nie	zre laksować
się	w	siodle,	na	którym	nie	sie dzia ła	kilka na ście	lat.	Być	może	jednak	nie	wszystko
za pomnia ła.
Ale jandro	uśmie chał	się	z	rosną cym	za dowole niem.
–	Masz	jaz dę	we	krwi,	nie długo	bę dziesz	kłusować	jak	za wodowiec.
Uzna ła	 oczywiście,	 że	 prze sa dza,	 ale	 potraktowa ła	 jego	 słowa	 jako	 za służony

komple ment.
Ogólnie	pod	każ dym	wzglę dem	miał	do	niej	świetne	podejście.	Najlepszym	przy-

kła dem	było	wspólne	docie ra nie	się	w	sypialni,	gdzie	cier pliwie	wprowa dzał	ją	w	co-
raz	głęb sze	tajniki	ars	amandi,	a	ona	nie	prze sta wa ła	za ska kiwać	sa mej	sie bie	tym,
że	chwyta	w	lot	kwe stie,	o	których	nie dawno	nie	mia ła	poję cia.	Cały	czas	sta ra ła	się
także	usilnie	nie	za kochać	w	swoim	na uczycie lu,	 lecz	 jej	cia ło	wysyła ło	dokładnie
odwrotne	sygna ły.
Po	kwa dransie	jaz dy	Ale jandro	pomógł	jej	zejść	na	zie mię	i	czule	ob ję ci	poszli	spa -

ce rem	w	stronę	re zydencji.	Teddy	pozosta ło	je dynie	mieć	na dzie ję,	że	nie	przytulał
jej	tylko	na	pokaz	przed	krę cą cym	się	wszę dzie	per sone lem.
–	Idzie my	popływać?	–	za pytał.
–	Ja sne,	tylko	muszę	się	prze brać.
Spojrzał	na	nią	zna czą co.
–	Wca le	nie	musisz.	Może my	pływać	nago.
–	A	jak	nas	ktoś	zoba czy?
–	Prze cież	wie dzą,	że	je ste śmy	małżeństwem,	nocuje my	ra zem,	te raz	już	na praw-

dę…	Poza	tym	mój	per sonel	potra fi	za chować	dyskre cję.
–	No	tak.	Robiłeś	to	już	tutaj	tysią ce	razy.	–	Przez	Teddy	znowu	prze mówiła	ura -

żona	dziewczynka,	co	na wet	ją	samą	mocno	zirytowa ło.	Kie dy	na resz cie	za cznie	się
za chowywać	i	wypowia dać	jak	dorosła	kobie ta?
–	Posłuchaj,	kocha nie:	oboje	wnie śliśmy	do	tego	związ ku	ba gaż	z	prze szłości,	co



wca le	nie	zna czy,	że	nie	może	być	nam	ra zem	dobrze	–	powie dział	i	za czął	roz pinać
jej	bluz kę.	Nie	pozosta ła	mu	dłuż na.	 I	 tak	oto	 znów	powoli	na krę ca ła	 się	mię dzy
nimi	ma china	wza jemne go	pożą da nia.
Parę	minut	póź niej	zna leź li	się	w	ba se nie,	gdzie	oświe tliły	ich	złote	promie nie	po-

południowe go	słońca.	Tym	ra zem	Teddy	jako	pierwsza	podję ła	inicja tywę	i	za ję ła	się
nim	już	na	stopniach	do	ba se nu,	nie	spodzie wa jąc	się,	że	aż	tak	szyb ko	osią gnie	suk-
ces.	Obojgu	spra wiło	to	wielką	przyjemność.
–	Te raz	twoja	kolej,	moja	droga.	Nie	uciekniesz	mi.
Od	dawna	nie	mia ła	już	najmniejsze go	za mia ru	ucie kać.
Po	ja kimś	cza sie	za czę li	pływać.
–	Bie rzesz	pigułki?	–	za pytał.
–	Tak.	Re gula cja	cyklu.	A	co?
Popa trzył	jej	prze cią gle	w	oczy.
–	I	nie	ma	nikogo	inne go?
–	Musisz	ze	mnie	drwić?
Pogła skał	ją	po	policz ku.
–	 I	 znów	 sama	 sie bie	 poniżasz.	 Nie	 doce niasz	 swojej	 war tości.	 Tymcza sem	 ja

z	moim	doświadcze niem	nie	spotka łem	dotąd	bar dziej	na miętnej	kobie ty.
I	jak	mam	się	w	nim	nie	za kochać?	–	pomyśla ła	z	roz pa czą.
–	Mnie	też	jest	z	tobą	dobrze	–	wyszepta ła,	choć	czuła,	że	to	za	mało.
Co	mia ła	mu	powie dzieć?	„Kocham	cię”?	Biorąc	pod	uwa gę	wszystkie	okolicz no-

ści,	nie	byłoby	to	zbyt	odpowiednie.	Powinna	więc	chyba	cie szyć	się	przynajmniej
tym,	że	jej	za ufał	i	de cyduje	się	na	seks	bez	pre zer wa tywy.
Ale jandro	przywołał	ją	do	rze czywistości	i	odpę dził	kolejną	por cję	czar nych	myśli,

kie dy	ukradkiem	podpłynął	do	niej	od	tyłu.
–	Jesz cze	tak	nie	próbowa liśmy	–	przymilał	się.	–	Mam	na dzie ję,	że	też	bę dzie	ci

wygodnie.
–	O,	z	pewnością!	–	za mrucza ła	odrobinę	na	pokaz,	za dowolona	jednak,	że	znów

ucie kła	przed	myśle niem.	Po	chwili	czując	na	pośladkach	i	ple cach	jego	sprę żyste,
seksowne	cia ło,	kolejny	raz	tego	dnia	za pomnia ła	o	ca łym	świe cie.
Potem,	kie dy	płynę li	koło	sie bie	wolniutko,	wyda wa ło	się,	że	nie	muszą	już	o	ni-

czym	roz ma wiać:	ich	cia ła	powie dzia ły	za	nich	wszystko,	co	moż na	było	powie dzieć.
Wte dy	 znów	podpłynął	 najbliżej,	 jak	 się	 dało,	 i	 za czął	 pie ścić	 ję zykiem	 jej	mokrą
skórę.
–	Uwielbiam	twoją	gładkość.	Przypomina	płatki	kwia tów.
–	Pewnie	róż?	–	uśmiechnę ła	się	per wer syjnie.
–	Niech	zgadnę…	to	twoje	ulubione	kwia ty?
Przytuliła	się	do	nie go.	Nigdy	wcze śniej,	w	ca łym	swym	życiu,	nie	czuła	się	 tak

piękna	i	pożą da na.
–	Kocham	je	od	ma łe go	–	przyzna ła.	–	W	Marlstone	mam	olbrzymi	róża ny	ogród.

Cza sa mi	godzina mi	w	nim	rysuję.
–	Co	moż na	kochać	w	tych	kwia tach?
Pogła ska ła	go	po	policz ku.
–	A	to,	że	mają	kolce	i	jednocze śnie	aksa mitnie	gładkie	płatki.	Bosko	pachną.	Na -

miętnie,	sub telnie,	romantycz nie,	a	po	desz czu	rześko	i	świe żo.



–	Mia łaś	chyba	ra cję	–	za śmiał	się.
–	Na	jaki	te mat?
–	Tak	pięknie	o	nich	opowia dasz…	Nie słusz nie	znisz czyłem	nie winne	rośliny…
–	Prze cież	za wsze	możesz	posa dzić	nowe,	stworzyć	ogród	wspa nialszy	od	tamte -

go.
Ode zwał	się	dopie ro	po	minucie.
–	Pomogła byś	mi	w	tym?
–	Ja?	Dla cze go	akurat	ja?	–	za pyta ła	bez na miętnie.
–	A	dla cze go	nie?
Przygryzła	war gę,	 próbując	 zrozumieć,	 o	 czym	 na prawdę	 roz ma wia ją.	 O	 ogro-

dzie?	Wyraz	twa rzy	Ale jandra	był	jak	zwykle	nie prze nikniony.
–	Nie	je stem	ogrodnikiem,	ale	nie	pora	te raz	na	sa dze nie	róż.	Robi	się	to	w	zimie,

czyli	za	ja kieś	osiem	mie się cy.
–	Wiem,	 ale	 możesz	mi	 pomóc	 wybrać	 najlepsze	 odmia ny	 i	 na rysować	 projekt

ogrodu.	Kie dy	na dejdzie	zima,	wszystko	bę dzie	gotowe	do	sa dze nia.
Teddy	wca le	nie	mia ła	ochoty	się	za sta na wiać,	gdzie	spę dzi	najbliż szą	zimą.
–	Z	chę cią	pomogę,	je śli	uwa żasz,	że	je stem	wła ściwym	człowie kiem	do	wykona -

nia	tego	za da nia	–	odpowie dzia ła	najbar dziej	rze czowo,	jak	potra fiła.
–	Je steś	wprost	ide alna	–	za śmiał	się	i	poca łował	ją	w	czoło.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Parę	dni	póź niej	Teddy	 jeź dziła	 już	na	Pe picie	sa modzielnie,	a	Ale jandro	ogra ni-
czył	się	je dynie	do	nie odrywa nia	od	niej	roz ma rzone go	wzroku.	Sie dzia ła	na	koniu
dostojnie	i	bar dzo	na turalnie,	na	za krę tach	odrzuca ła	do	tyłu	włosy	i	uśmie cha ła	się
do	nie go	romantycz nie.	W	ta kich	momentach	uświa da miał	sobie,	że	po	raz	pierwszy
od	lat	na prawdę	mu	na	kimś	za le ży	i	że	jego	zupełnie	za nie dba na	strona	emocjonal-
na,	za rdze wia ła	może	trochę,	lecz	nie	prze sta ła	istnieć.
Uczucia	do	Teddy	sta wa ły	się	oczywiste	powoli	i	stopniowo,	tak	jak	wcze śniej	nie

od	razu	dotar ła	do	nie go	sub telna	siła	jej	urody	i	wdzię ku.	Widział,	ja kie	wra że nie
robią	na	nim	jej	oczy	i	uśmiech,	troska,	kie dy	Sofi	była	chora,	cier pliwość	do	Jor ge -
go	i	jego	lekcji.	Ostatnio	uda ło	się	na wet	na mówić	chłopca,	by	czytał	na	głos	książ ki
ilustrowa ne	przez	Teddy,	a	także	próbował	sam	rysować	kredka mi	i	wę glem.
Teddy	poma ga ła	też	chętnie	w	domu,	ukła da ła	bukie ty	do	wa zonów,	prze sta wia ła

donicz ki	w	bar dziej	widocz ne	miejsca,	 ozda bia ła	 ka na py	kolorowymi	podusz ka mi,
pa mię ta ła	o	odsła nia niu	kotar	w	oknach	w	nie używa nych	pomiesz cze niach.	Tym	sa -
mym	jego	rodzinne	mauzoleum	ożyło	i	powoli	za czyna ło	przypominać	zwykły	dom.
W	centrum	uwa gi	Teddy	zna la zły	się	nie wątpliwie	dzie ci.	Cier pliwie	uczyła	ich	do-

brych	ma nier,	wła ściwe go	za chowa nia	przy	stole,	kur tuazyjnych	roz mów	z	nie zna jo-
mymi	gośćmi	i	za stosowa nia	bar dziej	wyra finowa nych	sztućców.	W	ten	sposób	do-
pełniła	sta rań	za początkowa nych	przez	Ale jandra.
Kolejnym	prioryte tem	oka zał	się	projekt	ogrodu	róża ne go.	Godzina mi	szkicowa ła

moż liwe	 aranża cje	 grzą dek,	 a	 drugie	 tyle	 cza su	 spę dza ła,	 prze glą da jąc	 dostępne
strony	inter ne towe.	Dyskutowa ła	też	z	ogrodnika mi	o	najlepszych	ga tunkach	do	za -
mówie nia.
Va lquez	oba wiał	się	trochę,	że	jej	wysiłki	prze łożą	się	nie korzystnie	na	zdrowie.

Tymcza sem	sta wa ła	się	coraz	mocniejsza	i	coraz	mniej	utyka ła.	Albo	przynajmniej
tak	mu	się	zda wa ło.
Uśmiechnął	się,	gdy	podje cha ła	do	nie go,	skończywszy	kolejne	okrą że nie	na	Pe pi-

cie.
–	Robisz	nie sa mowite	postę py,	moja	droga.	Za nim	się	obejrzysz,	bę dziesz	ga lopo-

wać.
–	Nic	mi	na	ten	te mat	nie	wia domo	–	za żar towa ła.
Po	chwili	pomógł	jej	zejść	z	konia,	nie	dla te go,	żeby	było	to	koniecz ne,	lecz	dla te -

go,	że	szukał	każ dej	oka zji,	by	jej	dotknąć,	ob jąć	ją,	ochronić.	Za mie rzał	już	na wet
o	 tym	poroz ma wiać,	ale	nie	chciał	 się	 zbytnio	pospie szyć.	Wolał	 jak	najdłużej	nie
mówić	na	głos,	że	się	za kochał.	Per sonel,	a	zwłasz cza	kobie ty,	na	pewno	się	już	zo-
rientowa li,	bo	Sofi	oświadczyła	mu	nie dawno,	że	nie	może	się	docze kać,	by	w	przy-
szłości	za jąć	się	ich	dziećmi.	Myśl	o	za łoże niu	rodziny	z	kimś	o	ta kim	ser cu	jak	Ted-
dy	ja wiła	mu	się	jak	zba wie nie.	Czyż by	jego	mauzoleum	na	nowo	mia ło	się	stać	do-
mem	wypełnionym	życiem,	miłością,	śmie chem	i	krzyka mi	dzie ci?	Jak	mógł	dotych-
czas	uwa żać,	że	tego	typu	spra wy	w	ogóle	go	nie	dotyczą?
Ale	nie	powie	jej	tego	prze cież	w	stajni.	Ani	przy	bra cie,	który	przysłał	wła śnie



ese me sa,	że	jest	w	drodze.	Musi	coś	wymyślić.	Na	przykład	za prosi	ją	na	spe cjalny
weekend	tylko	dla	nich	dwojga.	Ugości	Teddy	jak	księż nicz kę.	I	wte dy	przyzna	się,
że	chciałby	zostać	z	nią	na	poważ nie	i	na	za wsze.
Póki	co	po	prostu	ją	poca łował.
–	Luiz	przysłał	wia domość,	że	wkrótce	tu	bę dzie.
Za sę piła	się.
–	Ojej…	je stem	brudna,	pachnę	koniem	i	sia nem…
–	I	wyglą dasz	cudownie!
Spojrza ła	na	nie go	zroz pa czona.
–	Ależ	chcia łam	się	ja koś	przygotować!	Co	on	sobie	o	mnie	pomyśli?	Gdzie	fryzu-

ra,	strój?
Ale jandro	uśmiechnął	się	ironicz nie	pod	nosem.
–	Nie	pa mię tam,	że byś	się	tak	bar dzo	przejmowa ła	przed	moją	pierwszą	wizytą.
Za czer wie niła	się	ze	wstydu,	co	bez gra nicz nie	uwielbiał.
–	Wte dy	wszystko	było	ina czej.
Znów	ją	poca łował.
–	Prawda…	owszem.	Było.

Kie dy	spa ce rem	wra ca li	do	re zydencji,	z	dala	dobiegł	ich	war kot	bar dzo	szyb ko
nadjeż dża ją ce go	 sa mochodu	 spor towe go.	 Po	 krótkiej	 chwili	 auto	 zna la zło	 się	 na
podjeź dzie,	gdzie	z	fa sonem	i	kłę ba mi	kurzu	wyska kują cymi	spod	opon	za par kowa ło
po	ukosie.
–	Wow!	Ależ	on	jeź dzi	–	zdziwiła	się	Teddy.
–	Mój	brat	uzna je	tylko	dwa	bie gi:	szyb ki	i	szyb szy	–	oświadczył	sucho	Ale jandro.
Wte dy	z	niskie go,	nie typowe go	pojaz du	wyskoczył	z	wyjątkową	gra cją	ciemnowło-

sy,	piękny	Luiz.	Na	pierwszy	rzut	oka	wyglą dał	jak	kopia	star sze go	bra ta,	kie dy	jed-
nak	podszedł	bliżej,	Teddy	była	w	sta nie	za uwa żyć	pewne	sub telne	róż nice.	Obaj
męż czyź ni	mie li	identycz ne	kruczoczar ne	włosy,	bar dzo	ciemne	–	trudno	powie dzieć
czy	czar ne,	czy	brunatne	–	oczy,	gę ste	brwi	i	rzę sy	dłuż sze	niż	nie jedna	kobie ta	po
za stosowa niu	najdroż szej	i	najnowocze śniejszej	ma ska ry.	Byli	także	porównywalnej
postury	 i	wzrostu,	a	 ich	policz ki	pokrywał	bar dzo	silny	za rost.	Róż nili	 się	 je dynie
kształtem	nosa:	star szy	miał	prosty,	a	młodszy	za krzywiony,	co	spra wia ło,	że	 jego
twarz	budziła	większy	re spekt,	dopóki	się	nie	uśmiechnął,	bo	uśmiech	jego	był	zde -
cydowa nie	dużo	bar dziej	ser decz ny.
–	Witaj	w	rodzinie.	–	Uścisnął	cie pło	jej	drob ną	dłoń.	–	Jak	to	miło	na resz cie	mieć

siostrę!
–	Dzię ki…
Luiz	bez	większe go	skrę powa nia	przyjrzał	się	bra towej	bar dzo	dokładnie.
–	Nie	je steś	w	typie	moje go	bra ta,	ale	pomija jąc	wszystko,	co	mi	na opowia dał,	je -

steś	istotnie	piękna	–	wypa lił	bez	ogródek.
–	Ja	na	pewno	nic	mu…	–	nie udolnie	tłuma czył	się	Ale jandro.
–	 Nie ste ty,	 mój	 bra ciszek	 nie	ma	 w	 ogóle	 poczucia	 humoru	 –	 rzucił	 bez trosko

młodszy	i	wyściskał	Teddy.	–	Mam	na dzie ję,	że	dopóki	tu	bę dziesz,	wpłyniesz	na	to
ja koś.
–	Nie	 ściskaj	 jej	 tak!	 –	 za czął	 zrzę dzić	 Ale jandro,	 jakby	 strofował	 nie grzecz ne



dziecko.
–	Prze cież	wspomina łeś	coś,	że	to	tylko	na	pa pie rze…	–	żachnął	się	na	żar ty	młod-

szy.
–	Ale	nie	jest!	–	roz złościł	się	na	se rio	star szy	i	przycią gnął	do	sie bie	za bor czym

ge stem	roz ba wioną	Teddy.
Luiz	odsunął	się	od	nich	o	krok	 i	mie rzył	przez	moment	bacz nym	wzrokiem,	ni-

czym	sta romodny	fotograf	przed	uję ciem.
–	No,	no,	no…	–	za mruczał	ta jemniczo.
Teddy	wie dzia ła,	że	jest	cała	czer wona,	jak	mała	dziewczynka,	ale	nie	była	w	sta -

nie	nad	sobą	za pa nować.	Róż nica	mię dzy	braćmi	kompletnie	ją	za szokowa ła.	Ale -
jandro:	poważ ny,	opa nowa ny,	za da niowy,	nie chętny,	by	oka zać	ja kie kolwiek	emocje.
Luiz:	cza rują cy,	cie pły,	dowcipny	za wa dia ka,	ob noszą cy	się	ze	swymi	uczucia mi.	Wy-
da wa łoby	się:	dwa	świa ty.	Nic	bar dziej	mylne go!	Wyczuła	na tychmiast,	jak	bar dzo
byli	ze	sobą	zwią za ni.
–	Jednym	słowem,	dobra	robota,	bra cie,	i	to	w	ide alnym	momencie.
–	Co	tym	ra zem	masz	na	myśli?
–	Mama	zja wi	się	dziś	po	południu.
–	I?
–	Życzy	sobie	poznać	synową.	Urzą dzam	małą	impre zę	dziś	wie czorem,	bę dziesz

mógł	jej	przedsta wić	Teddy.
–	Nie	chcę	matki	w	pobliżu	mojej	żony.
Luiz	przypa trywał	się	bra tu	z	rosną cym	za inte re sowa niem.
–	Dokona łaś	cudu,	Teddy,	i	to	jak	szyb ko	–	rzucił	nie dba le.	–	Nie	są dziłem,	że	na -

sta nie	taki	dzień…
–	Luiz,	mówię	zupełnie	se rio.	Ona	sprowa dza	tylko	za mie sza nie	i	kłopoty.	I	cze pia

się!	Wiesz	dobrze,	jaka	jest.
–	Spokojnie!	Za prosiłem	parę	osób,	które	z	pewnością	roz luź nią	atmosfe rę.	Wyj-

dzie	dość	głupio,	je śli	się	nie	zja wicie.	Nie	musicie	prze cież	zosta wać	do	końca.	Mo-
że cie	się	wykrę cić	miodowym	mie sią cem.
Teddy	wyda wa ło	się,	że	słyszy,	jak	Ale jandro	zgrzyta	ze	złości	zę ba mi.	Na	szczę -

ście	Luiz	nie	miał	już	żadnych	re we la cji	i	poże gnawszy	się	równie	wylewnie,	jak	się
przywitał,	odje chał	spod	re zydencji	z	kosz mar nym	piskiem	opon,	niczym	początkują -
cy	kie rowca	For muły	Je den.
–	Nie	mam	nic	prze ciwko	temu,	żeby	 iść	na	tę	 impre zę	–	pocie szyła	go.	–	Oba -

wiam	się,	że	Luiz	ma	ra cję.	Za chowa libyśmy	się	dziwnie,	gdybyśmy	tam	w	ogóle	nie
zajrze li.
–	Mia łem	na dzie ję	akurat	tego	ci	oszczę dzić.
–	Nie	przejmuj	się.	Za łożę	największe	mę skie	spodnie…
–	Zde cydowa nie	wolę	cię	nago…	–	uśmiechnął	się	na resz cie	półgęb kiem.
–	Ale	chyba	nie	przy	ma musi?
Popa trzył	na	nią	prze cią gle	głę bokim	i	za myślonym	wzrokiem,	który	budził	w	niej

tyle	na dziei.
–	I	to	mi	się	w	tobie	podoba,	kocha na,	twoja	odwa ga.	Podziwiam	ludzi,	którzy	ją

mają.
A	więc	coś	mu	się	w	niej	podoba,	na wet	ją	podziwia…	Czy	to	może	ozna czać,	że



ją…	kocha?	Drża ła	na	myśl	o	tym	słowie,	wola ła	nie	wypowia dać	go	na	głos.	By	ni-
cze go	nie	za pe szyć.
–	Zoba czysz,	że	bę dzie	przyjemnie.	Może	pozna my	 ja kichś	przyja ciół	Luiza.	On

jest	prze uroczy!
–	 O,	 tak!	 Zna	 się	 na	 impre zach,	 od	 dziecka	 był	 wodzire jem.	 Idzie	 przez	 życie

z	uśmie chem…
–	Spodobał	mi	się.
–	Tak	myśla łem.	Zresz tą	ty	jemu	też.
–	Skąd	wiesz?
Pogła skał	ją	po	czub ku	nosa.
–	Bo	nie	mogłoby	być	ina czej.
Teddy	 za uwa żyła	 cie pło	 w	 spojrze niu	 Ale jandra.	Może	 powinna	 ja koś	 za re ago-

wać?	Wyznać,	że	go	kocha?	A	może	jesz cze	nie?	Skąd	pewność,	że	nie	uda ją	na dal
na	pokaz	przed	per sone lem?	Prze cież	nikt	nie	chce	plotek…
–	Ale jandro…
–	Jak	prze żyje my	tę	impre zę,	za bie ram	cię	gdzieś	na	parę	dni:	tylko	we	dwoje.
–	A	Sofi?	A	Jor ge?
Roze śmiał	się.
–	Za	to	też	cię	lubię:	najpierw	za wsze	myślisz	o	innych.
–	Sam	tak	robisz.
–	Może	cza sem.
–	Bzdura.	Za wsze.	Popatrz	na	Luiza,	dzie ci…
Znów	pa trzył	na	nią	prze cią gle	i	zna czą co.
–	Zrobiłaś	dla	nich	wszystkich	wię cej,	odkąd	tu	je steś,	niż	ja	przez	długie	lata.
Bę dzie	mi	ich	strasz nie	bra kowa ło,	jak	wyja dę,	pomyśla ła.
Prze cież	gdyby	chciał	powie dzieć,	że	ma	zostać,	wła śnie	miał	doskona łą	oka zję.

Ale	tego	nie	zrobił.	Tylko	wziął	ją	za	rękę	i	z	uśmie chem	poprowa dził	do	wejścia	re -
zydencji.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

–	Wyglą dasz	olśnie wa ją co	–	wykrzyknę ła	Sofi,	skończywszy	fryzurę	i	ma kijaż	Ted-
dy.	–	Mówiłam,	że	się	na	tym	znam!
Teddy	spojrza ła	w	lustro	i	onie mia ła.
–	Mia łaś	ra cję.
Czuła	się,	jakby	zoba czyła	nową	wer sję	dawnej	sie bie.	Ulepszoną!	Za miast	zwy-

kłe go	koka,	część	włosów	zosta ło	upię tych	w	mały	koczek,	a	resz ta,	mocno	uta piro-
wa na,	opa da ła	ła godnymi	fa la mi	na	ra miona.	Ma kijaż	nie	był	mocny,	bo	na	to	się	nie
zgodziła,	lecz	pomimo	ogra niczeń	Sofi	zdoła ła	podkre ślić	cie nia mi	nie zwykły	kolor
oczu	i	uwydatnić	kości	policz kowe,	a	także,	nie	pyta jąc	o	szcze góły,	za stosować	eye-
liner,	ma ska rę	oraz	błysz czyk	do	ust	z	intensywnie	różowym	barwnikiem.
Kie dy	do	pokoju	wszedł	Ale jandro,	Sofi	za pyta ła:
–	Może	te raz	zgodzisz	się	wysłać	mnie	na	studia	kosme tologii	i	wiza żu?
–	Istotnie,	świetna	robota.	–	Ale jandro	wyraź nie	roz promie nił	się	na	widok	prze -

mia ny	swej	partner ki.	–	Ale	umówmy	się,	że	ma te riał	do	ćwiczeń	był	 ide alny.	Nie
wia domo,	jak	by	to	poszło,	gdyby	model	nie	był	tak	urodziwy.
–	On	po	prostu	uwa ża,	że	je stem	za	młoda,	by	miesz kać	sama	w	Buenos	Aires	–

wyja śniła	szyb ko	Sofi.	–	Prze konaj	go,	proszę.	Ja	na prawdę	chcę	zostać	wiza żystką,
a	może	na wet	cha rakte ryza tor ką	w	filmach.
–	Już	ci	mówiłem,	Sofi,	że	muszę	się	nad	tym	za sta nowić.	A	te raz	zmykaj	stąd,	bo

w	ogóle	zmie nię	zda nie.
Dziewczynka	na dą sa ła	się.
–	Bę dziesz	okropnym	ojcem,	za	surowym!	–	oznajmiła,	wychodząc	dumnie	z	poko-

ju.
–	A	co	ty	są dzisz,	moja	droga?	–	za pytał	Teddy,	gdy	zosta li	sami.	–	Na prawdę	był-

bym	okropnym	ojcem?
Teddy	poczuła	dresz cze,	kie dy	sta nął	na	nią	przy	toa letce	i	położył	ręce	na	jej	na -

gich	ra mionach.
–	Wprost	 prze ciwnie,	 są dzę,	 że	 z	 ta kim	doświadcze niem	byłbyś	wspa nia łym	 oj-

cem.
Za śmiał	się.
–	A	co	słychać	u	cie bie?	Bar dzo	je steś	zde ner wowa na	przed	wie czor nym	przyję -

ciem?
–	Ani	trochę	–	skła ma ła,	żeby	się	o	nią	nie	mar twił.	Wystar czy,	że	sam	musi	sobie

pora dzić	z	emocja mi	zwią za nymi	z	nie chcia nym	spotka niem	z	matką.	Nie	za mie rza -
ła	kumulować	stre su.
–	Mam	coś	dla	cie bie	–	oznajmił	cicho	i	wyjął	z	kie sze ni	ma rynar ki	podłuż ne,	aksa -

mitne	pudełko,	najprawdopodob niej	pochodzą ce	od	jubile ra.	Istotnie	ze	środka	wy-
jął	 piękny,	 złoty	 łańcuszek	 z	 sza firowym	wisior kiem,	 dodatkowo	 ozdobionym	 dia -
menta mi,	a	do	tego	w	komple cie	identycz nie	wyglą da ją ce	kolczyki.
Teddy	nie	poruszyła	się,	kie dy	za pinał	jej	cacko	na	szyi.	Odruchowo	przymknę ła

oczy	i	wczuła	się	w	dotyk	jego	palców	przypomina ją cy	wszystkie	minione	noce.	Co-



raz	bar dziej	oba wia ła	się,	że	nie	pora dzi	sobie	bez	męża,	gdy	skończy	się	ich	pół-
rocz ny	układ.	Chyba	że	do	tego	cza su	spra wy	przybiorą	inny	ob rót,	w	co	po	cichu
głę boko	wie rzyła.
Podniosła	wzrok	i	spojrza ła	na	nie go	w	lustrze	dopie ro,	kie dy	za kła dał	jej	kolczy-

ki.
–	Biżute ria	jest	na prawdę	cudowna	–	wyszepta ła.
Ponownie	się	do	niej	przytulił.
–	To	jej	wła ścicielka	jest	cudowna.	Teddy,	ja	wca le	nie	żar tuję.
Wzię ła	go	za	rękę.
–	Dzię kuję	ci.
–	Za	mówie nie	rze czy	oczywistych?
–	Za	pomoc	w	odzyska niu	pewności	sie bie.
–	Sama	ją	odzyska łaś,	moja	droga.
Wsta ła	ostroż nie	z	fote la,	się gnę ła	po	toreb kę	i	z	nie chę cią	popa trzyła	na	la skę

opar tą	o	toa letkę.	Jak	bar dzo	chcia ła by	jesz cze	kie dyś	móc	dumnie	wma sze rować
na	przyję cie,	wspie ra jąc	się	je dynie	na	mę skim	ra mie niu.
–	Prze zor ny	za wsze	ubez pie czony	–	za żar tował	Ale jandro,	jakby	czytał	w	jej	my-

ślach,	i	za brał	la skę	z	bla tu.
Teddy	westchnę ła	 cięż ko.	Ła two	powie dzieć.	Czy	na prawdę	nie	wie dział,	 że	od

dawna	oboje	stą pa li	po	bar dzo	cienkim	lodzie?

Do	cza su,	gdy	Teddy	i	Ale jandro	za je cha li	pod	dom	Luiza,	przyję cie	roz krę ciło	się
już	na	dobre.	Teddy	sta ra ła	się	nie	poka zać	po	sobie	żadne go	zde ner wowa nia,	kie dy
przedsta wia no	ją	kolejnym	gościom,	nie	łudziła	się	jednak,	że	za pa mię ta	choćby	jed-
no	imię	czy	na zwisko.	Nie	mogła	się	w	ogóle	skoncentrować	i	cią gle	myśla ła	o	mat-
ce	Va lquezów,	która	królowa ła	ab solutnie	w	centrum	sali	bankie towej.
Na zwać	Eloise	Be auchamp	piękną	byłoby	nie dopowie dze niem,	choć	była	to	kobie -

ta	dobrze	po	pięćdzie siątce.	Mia ła	re we la cyjną	figurę,	nogi,	cerę	i	burzę	ciemnych
włosów.	Dzię ki	 swe mu	wyglą dowi	 swobodnie	mogła	 sobie	 odejmować	 kilka na ście
lat.	Dodatkowo	mia ła	nie zwykłą	cha ryzmę	i	ludzie	automa tycz nie	groma dzili	się	wo-
kół	niej.	Nie	trze ba	chyba	wspominać,	że	była	przy	tym	wszystkim	osobą	o	nie sa -
mowitym	guście	i	nosiła	najdroż sze	ubra nia	i	biżute rię.
Teddy	zupełnie	nie	wie dzia ła,	 jak	mia ła by	na	niej	zrobić	 ja kie kolwiek	wra że nie.

Z	 ner wów	 chodziła	 z	 coraz	 większą	 trudnością.	 Ale jandro,	 mimo	 za pewnień,	 że
wszystko	jest	w	porządku,	parę	razy	przytrzymał	ją	mocniej,	myśląc,	że	się	potknie.
–	Na prawdę	jest	dobrze	–	powie dzia ła,	się ga jąc	po	kie liszek	szampa na	i	za	wszel-

ką	cenę	sta ra jąc	się	wyglą dać	na	zre laksowa ną.	–	Na wet	nie	wiesz,	ile	lat	nie	byłam
na	żadnym	przyję ciu.
On	wziął	z	tacy	tylko	sok	poma rańczowy.	Je śli	wizja	spotka nia	z	matką	stre sowa ła

go,	to	zupełnie	nie	moż na	było	tego	po	nim	poznać.
Wte dy	do	Eloise	podszedł	Luiz	i	wziął	ją	za	rękę.	Widząc	z	da le ka	prze pięknie	za -

dba ną	dłoń	te ściowej,	Teddy	ner wowo	schowa ła	za	sie bie	swoje	za nie dba ne	ręce,
złosz cząc	się	w	duchu,	że	za pomnia ła	poprosić	Sofi	o	na łoże nie	tipsów.
Luiz	przyprowa dził	matkę	do	bra ta	i	jego	żony.	Kobie ta	na tychmiast	poczę stowa ła

ich	olśnie wa ją cym,	lecz	sztucz nym	uśmie chem	i	powie dzia ła:



–	Jak	widzę,	na le żą	się	gra tula cje…
Star szy	syn	nie	za mie rzał	się	najwyraź niej	wca le	do	niej	uśmie chać.	Dawno	nie

miał	tak	posępne go	wyra zu	twa rzy.
–	Chciałbym	ci	przedsta wić	moją	żonę,	Teodorę.	Teddy,	moja	matka,	Eloise.
–	Bar dzo	mi	miło	–	wymamrota ła	Teddy.
Star sza	dama	bez	ogródek	zmie rzyła	ją	wzrokiem	od	stóp	do	głów,	jak	robią	na

powita nie	 nie które	 kobie ty.	 Skwitowa ła	 cha rakte rystycz nym	 uśmie chem	 suknię,
która	w	re zydencji	wyda wa ła	się	wszystkim	urze ka ją ca,	pantofle	bez	ob ca sów,	no
i	oczywiście	la skę.	Nie	powie dzia ła	przy	tym	ani	słowa,	lecz	jej	spojrze nie	było	wy-
star cza ją co	wymowne.	Teddy	nie	wstydziła	się	tylko	biżute rii	od	męża,	która	przy-
ćmiła	na wet	to,	co	za łożyła	Eloise.	Na gle	z	bólem	pomyśla ła,	że	być	może	dosta ła
taki	pre zent	wła śnie	ze	wzglę du	na	to	spotka nie.
–	Dość	dziwne	okolicz ności,	by	poznać	synową…	–	prze mówiła	na resz cie.	–	Przy-

je cha ła bym	na	ślub,	gdybym	zosta ła	za proszona.
Chyba	żeby	całkowicie	przyćmić	pannę	młodą…
–	Ze	wzglę du	na	nie dawną	śmierć	moje go	ojca	ślub	był	bar dzo	skromny.
–	Najgłęb sze	wyra zy	współczucia.
–	Dzię kuję.
Po	chwili	za inte re sowa nie	matki	prze niosło	się	na	star sze go	syna.
–	Nie	odwie dziłeś	mnie	jesz cze	w	moim	nowym	domu	w	Giver ny.	Pa mię taj,	że	za -

wsze	je steś	mile	widzia ny.
–	Je stem	ostatnio	bar dzo	za ję ty.
Eloise	wydę ła	war gi	w	kolejnym	sztucz nym	półuśmiesz ku.
–	Ale jandro	nie	wyba czył	mi	nigdy	mojej	nie doskona łości.	Ma	nie sa mowicie	wygó-

rowa ne	 wyobra że nie	 o	 ide ałach	 w	 życiu.	 Był	 taki	 już	 jako	 dziecko.	 Nużyło	 to
wszystkich	nie bywa le.
–	Prze proszę	was	na	chwilę	–	powie dział	Ale jandro,	korzysta jąc	z	tego,	że	z	tyłu

za gadnął	 go	 o	 coś	 je den	 ze	 zna jomych.	 Teddy	mia ła	 nie odpar te	wra że nie,	 że	 od-
szedłby	 i	 tak,	pod	 ja kimkolwiek	pre tekstem.	Najwyraź niej	wolał	unikać	wszelkich
roz mów	z	matką,	która	prawdopodob nie	przy	każ dej	oka zji	sta ra ła	się	go	ura zić.
Teddy	za chmurzyła	się.	Dokładnie	w	ten	sam	sposób	postę pował	jej	ojciec.
–	A	więc	mój	star szy	syn	w	końcu	się	oże nił	–	oznajmiła	Eloise,	gdy	zosta ły	same.	–

Nie	mogę	uwie rzyć…	Nie	są dziłam,	że	się	na	to	zdobę dzie,	po	tym	jak	zosta wiła	go
na rze czona.
–	Nie	kocha ła	go.
–	Nie,	chyba	nie.	To	olbrzymi	błąd	wyjść	za	męż czyznę,	które go	się	nie	kocha.

Wcze śniej	czy	póź niej	bę dzie	z	tego	ka ta strofa.	Dla	wszystkich.
–	Małżeństwo	z	ojcem	Ale jandra	i	Luiza	nie	było	z	miłości?
–	Nie.	Nie	byłam	gotowa	na	 taki	zwią zek	 i,	 jak	się	oka za ło,	na	ma cie rzyństwo.

Czułam	się	kompletnie	przytłoczona,	jakbym	mia ła	klaustrofobię.	Wiem,	że	to	pew-
nie	brzmi	bar dzo	egoistycz nie,	ale	za	wszelką	cenę	chcia łam	odzyskać	wła sne	ży-
cie.	Wolność,	swobodę.	Po	wypadku	Paco	zrozumia łam,	że	je śli	zosta nę,	to	wła śnie
na stą pi	koniec	moje go	życia.	Wszystko	zosta nie	podporządkowa ne	jego	potrze bom.
Nie	byłam	na	tyle	silna.	Ode szłam.	W	innym	ra zie	wpa dła bym	w	de pre sję.
–	Chyba	cięż ko	było	zosta wić	chłopców.



Eloise	uśmiechnę ła	się	lodowa to.
–	Wszyscy	są	tacy	wraż liwi	na	punkcie	dzie ci,	ale	nie	każ dy	się	na da je	do	ich	wy-

chowywa nia.	Nie na widziłam	cią ży,	porodu	i	ma lutkich	dzie ci	wiszą cych	na	mnie	bez
prze rwy,	w	kółko	wyma ga ją cych	uwa gi.	Poza	tym	nie	z	każ dym	dzieckiem	moż na	się
porozumieć.
Jak	 i	 nie	 z	 każ dym	 rodzicem,	 pomyśla ła	 Teddy.	 Gdy	 słucha ła	 tej	 kobie ty,	 mia ła

przykre	wra że nie,	że	powta rza	ona	sfor mułowa nia,	które	wygła szał	za	życia	jej	oj-
ciec.	 Dla	 ta kich	 ludzi	 na	 pierwszym	 miejscu	 za wsze	 są	 ich	 potrze by,	 za chcianki
i	cele.
–	Dla cze go	nie	zajmowa ła	się	nimi	opie kunka?	Wte dy	nie	musie liby	sobie	ra dzić

zupełnie	sami.
–	Cie ka wa	je stem,	jak	ty	sobie	pora dzisz,	je śli	bę dziesz	mia ła	dzie ci.	Za sta na wia -

łaś	się	kie dyś	nad	tym?	Przy	twojej	ułomności?
Teddy	za szokowa ło	chamstwo	tej	kobie ty.	Jak	to	moż liwe,	że	urodziła	kogoś	ta kie -

go	jak	Ale jandro?
–	Za pewniam,	że	moje	bra ki	fizycz ne	nadrobię	miłością	–	odgryzła	się.
Na	szczę ście	w	tym	momencie	powrócił	do	nich	jej	mąż.	W	samą	porę!
–	Wszystko	w	porządku?	–	za inte re sował	się.
–	A	dla cze go	mia łoby	być	ina czej?	–	zdziwiła	się	Eloise.	–	Wła śnie	roz ma wia łyśmy

z	twoją	żoną	o	posia da niu	dzie ci.	Cie ka we,	ile	pla nuje cie?
Twarz	Ale jandra	bar dziej	przypomina ła	ma skę.
–	Nie	za sta na wia liśmy	się	jesz cze.	Dopie ro	co	się	pobra liśmy.
–	A	przy	oka zji…	wiesz,	że	Mer ce des	ode szła	od	męża?	Szkoda,	że	się	tak	pospie -

szyłeś.	Może	byście	się	doga da li.
–	Prze pra szam,	ale	je stem	bar dzo	za dowolony	z	de cyzji,	którą	podją łem.
Był	na prawdę?	Czy	tylko	tak	doskona le	uda wał?	Życie	na rzuciło	mu	prze cież	ten

wybór.	Bo	rze czywiście,	jaką	była by	żoną	i	matką?	Dla cze go	uwa ża,	że	Ale jandro
mógłby	się	w	niej	za kochać?	Może	lubić	jej	towa rzystwo,	na wet	seks,	ale	to	wszyst-
ko.	Nic	wię cej	ich	nie	połą czy.	Nie	ma	na dziei.	Dzisiejsze	przyję cie	uświa domiło	jej
osta tecz nie,	że	na le żą	do	dwóch	odręb nych	świa tów.	Otoczona	przez	boga ty,	ra do-
sny	świa tek	polo	czuła	się	jak	osioł	w	klatce	na	tar gowisku,	na	które go	wszyscy	się
ga pią	zdziwie ni.
Wte dy	podszedł	do	nich	Luiz	w	towa rzystwie	młodziutkiej	seksownej	blondynki.
–	Idzie my	potańczyć.	Przyłą czycie	się?
Ale jandro	ob jął	Teddy.
–	Dzię ki,	może	na stępnym	ra zem.
Popa trzyła	za	nimi	za smucona.	Na tychmiast	wmie sza li	 się	w	 tłum	na	par kie cie.

Pomyśla ła,	że	ta niec	w	Ame ryce	Południowej	ma	inny	wymiar	niż	w	Europie,	sta no-
wi	 pewne go	 rodza ju	 kult	 na rodowy,	 ogólnoludz ką	 na miętność.	 Gdy	 pa trzy	 się	 na
tańczą cych	 ludzi	 i	 ich	za anga żowa nie	w	tę	czynność,	moż na	dojść	do	wniosku,	że
przypomina	ona	upra wia nie	seksu	w	ubra niach.
Wte dy	dotar ło	do	niej	na gle,	jak	grom	z	ja sne go	nie ba,	że	ona	nigdy	nie	za tańczy!

Na wet	w	tańcu	nigdy	nie	bę dzie	partner ką	godną	Ale jandra.	Nigdy	nie	sta nie	się
czę ścią	jego	prawdziwe go	świa ta.
Z	prze ra że nia	nie	mogła	oddychać.	Sala	bankie towa	sta ła	się	zbyt	mała	 i	za tło-



czona,	muzyka,	choć	na miętna	i	porywa ją ca,	zbyt	głośna.	A	pan	Va lquez	znów	za jął
się	roz mową	z	przyja ciółmi.	Posta nowiła	więc	skorzystać	z	oka zji	i	wymknąć	się,	by
za czerpnąć	świe że go	powie trza.	Kie dy	była	w	połowie	drogi,	la ską	za cze piła	o	kra -
wędź	dywa nu.	Nic	wielkie go	się	nie	sta ło,	lecz	gdy	próbowa ła	odzyskać	równowa -
gę,	 sta ra nowa ła	 ją	 nie chcą cy	 para	wykonują ca	 obok	 skomplikowa ną	 ewolucję	 ta -
necz ną.	Pomimo	głośnej	muzyki	usłysza ła,	że	wszyscy	wokół	wstrzyma li	z	wra że nia
oddech	i	pa trzyli	na	nią	ze	współczuciem.	Ale jandro	zna lazł	się	przy	niej	w	mgnie niu
oka	i	błyska wicz nie	za pa nował	nad	sytuacją.	Ale	dla	niej	sa mej	prze bra ła	się	cza ra
goryczy.	Jak	długo	ten	człowiek	bę dzie	cier pliwy?	Ile	wytrzyma,	za nim	za cznie	nią
pogar dzać	jak	jej	ojciec?	Za	to,	że	się	ośmie sza	i	jest	nie zdar na.	W	tłumie	za dziwio-
nych	oczu	dostrze gła	dumne	spojrze nie	Eloise,	która	najwyraź niej	nie	mogła	się	po-
godzić	z	wyborem	syna.
–	Chcę	do	domu	–	oznajmiła.
–	Oczywiście.
Kie dy	zna leź li	się	na	ze wnątrz,	powtórzyła	wyraź niej:
–	Chcę	do	domu…	do	Anglii!
Ale jandro	przysta nął.
–	Ja kich	głupot	na opowia da ła	ci	moja	matka?
–	Nie	chodzi	o	Eloise.
–	Więc	o	co?
Teddy	usiłowa ła	za chować	spokój,	ale	dawniej	przychodziło	 jej	 to	zde cydowa nie

ła twiej.
–	Jak	możesz	w	ogóle	pytać?	Prze cież	sam	widzia łeś!
–	Prze wróciłaś	 się,	 bo	 tańczą ca	para	nie	 za uwa żyła	 cię.	A	 ja	 za ga da łem	się	 ze

zna jomymi.
–	Czyli	w	przyszłości	nie	za mie rzasz	odstę pować	mnie	ani	na	krok?	Czy	tak?	–	za -

drwiła.
Wziął	ją	na gle	za	rękę.
–	W	sumie	wła śnie	to	mia łem	ci	powie dzieć.	Dla te go	za proponowa łem	wyjazd	tyl-

ko	we	dwoje.	Chciałbym,	żeby	nasz	układ	nie	był…	tymcza sowy.	Chcę	go	na	za wsze.
Teddy	wyrwa ła	mu	się	bez	za sta nowie nia.
Nic	z	tych	rze czy!	To	nie	wyjdzie!	Ale jandro	wkrótce	ją	znie na widzi.	Za	wiecz ne

ogra nicza nie.	Za	to,	że	sta nie	się	jego	kolejnym	obowiąz kiem.
–	Na	 za wsze?	 I	 już	 za wsze	na	wszystkich	 impre zach	bę dziesz	 stał	 ze	mną	pod

ścia ną,	bo	nie	mogę	tańczyć?	Ile	potrwa	to	twoje	na	za wsze?	Jak	szyb ko	znajdziesz
sobie	kogoś,	kto	bę dzie	mógł	nor malnie	żyć?
Roz złościł	się.
–	 Bre dzisz,	 Teddy!	Wynajdujesz	 nie istnie ją ce	 prze szkody.	 Prze cież	możesz	 nor -

malnie	żyć.
–	Nie,	nie	mogę.	I	nie	ob chodzi	mnie,	że	stra cę	wszystko.	Nie waż ne.	Przynajmniej

nie	będę	na	sobie	czuła	tych	współczują cych	spojrzeń.	A	co	gor sza,	spojrzeń	wyce -
lowa nych	w	twoją	stronę,	litują cych	się,	że	musia łeś	za	mnie	wyjść.
–	Wie dzia łem	doskona le,	że	tak	się	skończy	spotka nie	z	moją	matką.
–	Nie	powie dzia ła	mi	nicze go	nowe go.	Tylko	to,	co	sama	sobie	powta rzam.
–	Tak!	Dokładnie	tak!	Bo	to	ty	sama	sie bie	tak	oce niasz	i	ogra niczasz.	A	ja	wie -



rzę,	że	mogłoby	nam	być	ra zem	dobrze.
–	Ale jandro,	nie	słuchasz	mnie!	Ja	chcę…	odejść!
Znie ruchomiał.	Na	jego	ob liczu	roze gra ła	się	bitwa.	Nie	złościł	się	jednak	ani	nie

krzyczał.
–	W	porządku	–	powie dział	cicho.	–	Odejdź,	zrób	to.	Przynajmniej	nikt	mi	nie	za -

rzuci,	że	za trzymywa łem	cię	na	siłę.	Je śli	chcesz	odejść,	odejdź.	Mogę	ci	na wet	za -
re zer wować	sa molot.
–	To	nie	bę dzie	koniecz ne	–	odrze kła,	nie świa domie	używa jąc	nie szczę sne go	sfor -

mułowa nia,	 którym	Ale jandro	 posłużył	 się	 na	 ich	 ślubie.	 –	 Tra fię	 do	 domu	o	wła -
snych	siłach.

Luiz	podszedł	do	bra ta	smętnie	stoją ce go	pod	willą	i	odprowa dza ją ce go	wzrokiem
odjeż dża ją cą	taksówkę.
–	Dokąd	je dzie	Teddy?
–	Do	re zydencji.	Spa kować	się.
–	Pozwa lasz	jej	te raz	wyje chać?
–	Przede	wszystkim	nie	powinie nem	był	jej	zmuszać	do	przyjaz du.
–	Ale	myśla łem,	że…
–	Może my	 zbudować	 ten	 prze klę ty	 kurort	 gdzie	 indziej.	 Na wet	 nie da le ko	 stąd

jest	doskona łe	miejsce.	Ma	świetną	ka na liza cję	i	znajduje	się	bliżej	lotniska.	–	Ale -
jandro	sta rał	się	na tychmiast	uciec	w	roz mowę	o	inte re sach.
Luiz	przyjrzał	mu	się	uważ nie.
–	Wyglą da liście	na	świetną	parę.
–	To	była	taka	gra.
–	Dla	mnie	bar dzo	prze konują ca.
–	Dla	mnie	też.
–	Na	pewno	jej	nie	kochasz?
–	Skąd	ci	to	w	ogóle	przyszło	do	głowy?
–	Po	raz	pierwszy	widzę,	że	trochę	wyluzowa łeś,	odpuściłeś	z	pra cą.
Ale jandro	za śmiał	się	ironicz nie.
–	Odkąd	je steś	ta kim	eksper tem	od	roz pozna wa nia	miłości?	Może	sam	się	w	kimś

za kocha łeś?
Luiz	podniósł	ręce	do	góry,	jakby	chciał	powie dzieć,	że	się	podda je.
–	Hej,	spokojnie,	człowie ku,	nie	na pa daj	na	mnie.	Nie	mówię,	że	się	znam	na	miło-

ści.	Mówię	tylko,	że	fajna	z	was	była	para!
Była.	Ale	już	nie	jest.
Na	chwilę	obaj	za milkli.
–	Bra cie,	a	co	je śli	ona	kocha	cie bie?
–	Nie	kocha.
–	Je steś	pe wien?
Ale jandro	jesz cze	raz	popa trzył	w	kie runku	znika ją cej	da le ko	na	horyzoncie	tak-

sówki.
–	Tak.	Je stem	pe wien.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Teddy	pa kowa ła	wa liz kę,	kie dy	do	pokoju	wtar gnę ła	bez	puka nia	wzburzona	Sofi.
–	Nie	możesz	wyje chać	–	krzyknę ła.	–	Ale jandro	ci	nie	pozwoli.
Wa liz ka	za trza snę ła	się	z	głuchym,	me ta licz nym	łoskotem.
–	Już	mi	pozwolił.
–	Ale	prze cież	on	cię	kocha.	Wiem,	że	tak	jest!	–	Sofi	mia ła	oczy	pełne	łez.	–	Do-

pie ro	co	za mówił	setki	róż	do	nowe go	ogrodu.	To	o	niczym	nie	świadczy?
Teddy	się gnę ła	po	pasz port.
–	Nie	mogę	tu	zostać.	Przykro	mi.	I	na wet	nie	mogę	ci	tego	wyja śnić,	bo	tłuma -

cze nie	za ję łoby	bar dzo	wie le	cza su.
–	Ale	nie	zosta wiasz	tylko	jego	–	wyszepta ła	Sofi.	–	Zosta wiasz	też	nas.	Jor ge go

i	mnie.	Je śli	od	początku	wie dzia łaś,	że	odejdziesz,	to	dla cze go	pozwoliłaś	nam	się
pokochać?
Z	koryta rza	dobiegł	 na gle	dźwięk	głośnych	kroków.	Se kundę	póź niej	 do	pokoju

wpadł	Jor ge,	wa ląc	drzwia mi	o	ścia nę.	Był	wście kły.
–	Je śli	myślisz,	że	bę dzie my	cię	wszyscy	bła gać	na	kola nach,	to	się	mylisz	–	wy-

krzyknął,	do	złudze nia	przypomina jąc	Teddy	sposób	mówie nia	Ale jandra.
–	Przykro	mi,	ale…
–	Ale	co?	Nie	masz	odwa gi	pogodzić	się	z	tym,	jak	potraktowa ło	cię	życie?	Rozej-

rzyj	się	wokół	i	popatrz,	jak	potraktowa ło	innych!
Teddy	odchrząknę ła	głośno.
–	Nie	jest	mi	ła two…
–	Ja sne.	Prze cież	wła śnie	wybie rasz	najła twiejsze	roz wią za nie!	Uciecz kę!	Je steś

tfu…	tfu…	Jor ge,	jak	to	się	mówi?
–	Tchórzem	–	ogłosił	z	obrzydze niem	chłopiec.
Wte dy	na gle	znie ruchomia ła	i	popa trzyła	na	ich	za wie dzione	twa rze.	Byli	bar dzo

czytelni.	Nie	uda wa li!	Za le ża ło	im	na	niej!	Czyż by	się	pomyliła?	Czy	myliła	się	też
w	stosunku	do	Ale jandra?	Może	jednak	ją	kochał	i	za mie rzał	o	tym	powie dzieć	pod-
czas	wspólne go	wypa du	we	dwoje.
W	trakcie	przyję cia	kompletnie	spa nikowa ła.	Potknę ła	się	 i	ożyły	wszystkie	naj-

gor sze	 duchy	 z	 prze szłości.	 Ze	 wstydu	 i	 złości	 za ne gowa ła	 ja kie kolwiek	 ob ja wy
uczuć	Va lqueza	i	moż liwość	wspólnej	przyszłości.	Dzie cia ki	mają	ra cję:	za chowa ła
się	 jak	 skończony	 tchórz.	 A	 prze cież	mąż	 za wsze	 powta rzał,	 że	 najbar dziej	 ceni
w	niej	odwa gę!	I	co?	Kie dy	życie	wysta wiło	ją	na	ma lutką	próbę,	odwa ga	zniknę ła…
A	powinna	była	sama	się	pozbie rać	z	nie szczę snej	podłogi,	otrze pać	się	i	wstać	ze
śmie chem.	Potem	mogła	 jesz cze	wziąć	Ale jandra	 za	 rękę	 i	 za prosić	go	do	 tańca.
Cóż	z	tego,	że	nie	może	robić	piruetów	na	par kie cie?	Tańczyła by	dużo	wolniej,	ale
tańczyła by,	za miast	ob ra żona	stać	w	ką cie	czy	w	histe rii	wybie gać	z	impre zy.
Tak	byłoby	le piej.	Dla	niej.	Dla	wszystkich.
Przez	 cały	 krótki	 czas	 trwa nia	 ich	 małżeństwa	 to	 wła śnie	 sta rał	 jej	 się	 chyba

słusz nie	i	cier pliwie	wytłuma czyć.	Co	osią gnął?	Że	sta ła	z	głupią	miną	nad	spa kowa -
ną	wa liz ką.



Na	koryta rzu	roz le gły	się	kolejne	głośne	kroki,	a	po	chwili	w	drzwiach	sta nął	Ale -
jandro	z	bar dzo	złowiesz czą	miną.
–	Sofi	i	Jor ge!	Co	wy	tu	robicie?	–	huknął.
–	Musisz	ją	prze konać,	żeby	nie	wyjeż dża ła!	–	Sofi	nie	pozosta ła	mu	dłuż na.
–	Ja	bym	się	tam	nie	fa tygował!	–	ją trzył	Jor ge.
–	Już	mi	stąd!	Oboje!	–	huknął	po	raz	drugi.
–	Nie	ma	mowy!	Za cze kam,	aż	za czniesz	ją	bła gać!	–	dar ła	się	da lej	Sofi.
–	Wca le	nie	musi	mnie	o	nic	bła gać.	Sama	zmie niłam	zda nie	–	ode zwa ła	się	Teddy

i	spojrza ła	odważ nie	na	Ale jandra.
Jego	twarz	pozosta ła	nie ruchoma.
–	Dla cze go?	–	za pytał.
–	Bo	cię	kocham.
Nie	wytrzymał.	Za czer wie nił	się.	Odchrząknął.	Odkaszlnął	i	powie dział:
–	 Ja	 też	cię	kocham.	Powinie nem	był	 ci	powie dzieć	dużo	wcze śniej.	Chcia łem…

na wet	wczoraj	w	stajni…
–	Wie dzia łam!	–	wykrzyknę ła	tym	ra zem	ra dośnie	Sofi	 i	dzie cia ki	przybiły	sobie

piątkę.
Ale jandro	prze wrócił	ocza mi.
–	Jesz cze	tu	je ste ście?	Czy	mógłbym	prosić	o	odrobinę	prywatności	w	tym	pokoju?
Sofi	 za chowywa ła	 się,	 jakby	oglą da ła	 romantycz ny	 film,	 który	 za	 chwilę	ma	 się

skończyć	happy	endem.	Jor ge	za czął	ostenta cyjnie	zie wać.	Teddy	bała	się,	czy	uda
jej	się	powstrzymać	płacz.
W	końcu	chłopak	zła pał	dziewczynę	za	rękę	i	chciał	ją	wycią gnąć	na	korytarz.
–	Le piej	stąd	chodź my,	bo	za raz	za czną	się	ca łować!	–	powie dział.
Sofi	za par ła	się	pię ta mi	o	podłogę.
–	No	wła śnie!	Puść!	Na	to	cze kam!
Ale jandro	bez	słowa	otworzył	przed	nimi	drzwi.	Po	pa rominutowej	prze pychance

i	smętnych	de kla ra cjach,	że	za wsze	psuje	im	za ba wę,	młodzież	nie chętnie	opuściła
pomiesz cze nie,	za trza skując	za	sobą	głośno	drzwi.
Teddy	i	Ale jandro	ode tchnę li	z	ulgą.
–	Na prawdę	chcesz	zostać	tu	ze	mną	i	tymi	nie ogar nię tymi	stworze nia mi?	–	za py-

tał	cicho.
Ob ję ła	go.
–	Nic	lepsze go	nie	przychodzi	mi	do	głowy	–	wyszepta ła.	–	Bę dzie my	rodziną,	od

dziecka	ma rzyłam	o	czymś	ta kim.
–	A	już	myśla łem,	że	cię	stra cę.	Byłem	zbyt	dumny,	by	cię	za trzymać.
–	Na prawdę	mnie	kochasz?
–	Musia łem	się	w	tobie	za kochać	od	pierwsze go	wejrze nia.	Jak	tylko	cię	zoba czy-

łem,	dumną	i	złą,	nie ucze sa ną,	w	za	dużych	ciuchach,	kie dy	pa trzyłaś	na	mnie,	jak-
bym	zszedł	prosto	z	drze wa…
–	A	ja	się	w	tobie	za kochiwa łam	po	ka wałku.	Im	bar dziej	przysię ga łam	sobie	cie -

bie	znie na widzić,	tym	bar dziej	mi	się	podoba łeś.
–	Moje	życie	na	dobre	się	za czę ło,	gdy	cię	pozna łem…	Teddy,	wyjdziesz	za	mnie?
Spojrza ła	na	nie go	nie co	za skoczona.
–	Za raz,	za raz…	ale	prze cież	my	już	je ste śmy	małżeństwem.



–	Nie	mie liśmy	prawdziwe go	ślubu.
–	Czyli…	będę	mogła	mieć	wią zankę	ślub ną	z	sa mych	róż?
–	Ze	stu,	tysią ca,	na wet	miliona	róż.
–	No	tak…	ale	co	 ja	wła ściwie	powiem	w	domu?	Co	z	Audrey	 i	Henrykiem?	Co

z	Marlstone	Ma nor?
–	Wiesz,	za wsze	lubiłem	wyjaz dy	do	Anglii,	a	Ma nor	świetnie	się	na da je,	by	prze -

robić	go	na	hodowlę	koni	do	polo.	Najwyżej	podzie limy	swój	czas	pomię dzy	oba	kra -
je.	Bę dzie my	wybie rać	w	obu	miejscach	ładniejsze	pory	roku.
–	Na prawdę?
–	 Powinnaś	 to	 już	 wie dzieć	 o	męż czyznach	 z	 rodu	 Va lquez.	 Są	 upar ci	 i	 konse -

kwentni,	nie	cofa ją	się	przed	raz	wyzna czonym	ce lem.
–	Brzmi	nie bez piecz nie.
–	Może	trze ba	za cząć	mnie	oswa jać?	Je steś	gotowa?
–	Kie dy	mam	za cząć?
–	Najle piej	od	razu.
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